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W SEJMIE
Redakcja „ODGŁOSÓW” zwróciła się do kan­

dydatów na posłów do Sejmu PRL VI kadencji: 

BOLESŁAWA KOPERSKIEGO -  I sekretarza 

Komitetu Łódzkiego PZPR, Prof. dr MIECZY­

SŁAWA SERWIŃSKIEGO - Rektora Politech­

niki Łódzkiej i MONIKI SZCZĘŚNIAK -  

prządki w ZPB im. F. Dzierżyńskiego, z prośbą

0 udzielenie odpowiedzi na pytania, dotyczące 

roli Sejmu oraz ich zadań, jako przyszłych po­

słów.

BOLESŁAW KOPERSKI 

1 sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR

PYTANIE; — Jak Towarzysz Sekretarz widzi rolę 
przyszłego Sejmu w obecnych warunkach społeczno- 
politycznych, określonych Uchwali* VI Zjazdu P Z r » .

ODPOWIEDŹ: — Kandydowanie na posła VI ka­
dencji Sejmu jest szczególnie zobowiązujące. Wynika 
to z faktu, iż w roku 1971 nastąpiła aktywizacja na­
szego Sejmu, aktywizacja, powiedziałbym, narastają­
ca, co wynika z zadań, jakie przed nami postawił VI 
Zjazd PZPR. Aktywizacja Sejmu, to wynik uchwal 
VII i V III Plenum KC PZPR Uchwały VI Zjazdu 
partii, przyjęte jako platforma wyborcza Frontu Je­
dności Narodu, stały się właściwie programem o za­
sięgu ogólnonarodowym, partyjnych i bezpartyjnych.

Wynika to z faktu, iż program ten jest śmiały, 
ambitny, że najważniejsze w programie są sprawy 
człowieka z jego szeroko rozumianymi potrzebami 
materialnymi i kulturalnymi. Fakt ten nakłada na 
przyszły Sejm odpowiedzialność szczególną.

Aby realizować przyjęty program, potrzebna jest 
wzrastająca aktywność całego społeczeństwa. Jestem 
przekonany, że Sejm, jako najwyższe forum naszego 
życia publicznego, może odegrać tutaj dużą rolę.

Ustawy podejmowane przez Sejm, służące rozwojo­
wi gospodarczemu kraju, służące wzrostowi prawo­
rządności, służące walce z biurokracją, mogą i będą 
przyczyniać się bezpośrednio do lepszego funkcjono­
wania naszego życia, naszej gospodarki, będą też si­
lą mobilizującą naszą społeczność do lepszej pracy. 
Ludzie, widząc porządek, sprawiedliwość, dążenie do 
lepszego, pracują lepiej, ofiarniej, wydajniej. A prze­
cież o to, co wyżej powiedziałem, wszystkim nara 

chodzi.

Dalszy ciąg na str. 3

BOGDAN GRZELOŃSKI

Prezydentura 

na 
dwustulecie?

W
 dwa lata po zakończeniu I I  woj­
ny światowej pięćdziesięciu pięciu 
amerykańskich profesorów historii 

uszeregowało prezydentów swego kraju 
według ich wielkości Lista przedstawia 

się następująco: 1. Abraham Lincoln, 2. 
George Washington 3. Franklin D. Roo- 
sevelt, 4. Woodrow Wilson, 5. Thomas 
Jefferson. 6. Andrew Jackson. W dalszej 
kolejności uszeregowano tzw. „prawie 
wielkich": 7. Theodore Roosevelt, 8. Cro- 
ver Clevland, 9. John Adams, 10. James 
K. Polk.

Ta hierarchia wielkości została wkrótce 
potem potwierdzona w sondażu Gallupa 
z dnia 25 sierpnia 1957 roku.

Obecnie Richard Nlxon kończy pierw­
szą kadencję swojej prezydentury. Czy 
zatem przyniesie mu ona prawo ubiega­
nia się do panteonu wielkich, a jeżeli nie 
wielkich, to przynajmniej „prawie” wiel­

kich, czy też to będzie tylko jego jedyna 
kadencja w Białym Domu?

Portrety z lamusa?

Polityczna kariera Richarda Nixona za­
częła się typowo według amerykańskich 
wzorców politycznych, W 1945 r. wrócił 
z wojny w stopniu oułkownika marynar­
ki wojennej i rozglądał się za stanowi­
skiem. „Powrót do pracy w Office of 
Price Administration wydawał mu się 
zmarnowaniem przyszłości” — pisze jego 
biograf Toledano. I wybawienie Drzys^ło 
samo. Do nadchodzących w 1946 roku 
wyborów do Kongresu partia republikań­
ska w Los Angeles poszukiwała kandy­
data. Jeden z bossów, znający Nlxona z 
okresu pracy w biurach prawniczych na 
terenie Kalifornii, zarekomendował go. 
Przesłuchanie przez komitet wvborczy 
wypadło pomyślnie. Nixon stanął do wal­
ki o miejsce w Izbie Reprezentantów. 
Dalsza jego kariera jest znana Po ka-

Dalszy ciąg na str. 4



W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  rozpoczęła się 
walka o fotel prezydencki. W ub. tygodniu w New 
Hampshire, a w bieżącym na Florydzie odbyły się 
tzw. wybory wstępne — primaries. Na tym etapie 
kampanii wyborczej kandydaci rywalizują między so­
bą w poszczególnych stanach, aby zdobyć jak naj­
większą liczbę delegatów na ogólnokrajowe konwen­
cje. Tam bowiem dokonuje się nominacji kandyda­
tów w imieniu poszczególnych partii. Tak więc wybo­
ry wstępne su rozgrywkami, toczącymi się wewnątrz 
partii republikańskiej i demokratycznej. W bieżącym 
roku uwaga koncentrować się będzie na wyborach 
wstępnych w partii demokratycznej, której kandydaci 
nie są jeszcze znani. Republikańska natomiast z pew­
nością nie odmówi poparcia Nixonowi.

Wyborami wstępnymi w New Hampshire rozpoczął 
się więc sezon wyborczy, którego pierwszy etap trwa 
do czerwca. Jako że wybory wstępne odbywają się 
w 27 stanach — ta faza batalii ma charakter niemal 
ogólnokrajowej kampanii.

Co przyniosła premiera?

69 proc. głosów uzyskał Nixon, pozostałe rozłożyły 
się na Ashbrooka i McCloskeya. Kiedy rzecznik Białego 
Domu na konferencji prasowej oświadczył, iż prezy­
dent jest zadowolony z poparcia, jakie uzyskał od wy­
borców republikańskich, dziennikarze zareagowali falą 
śmiechu. Powszechnie oczekiwano bowiem wyższego 
procentu.

Ciekawiej rozłożyły się glosy wyborców demokra­
tycznych. Senator Muskie otrzymał tylko 48 proc., na­
tomiast zaskakująco dużo, bo aż 37 proc., McGovern. 
Nie biorący udziału w primaries inni rywale Mus- 
kiego: Humphrey i Jackson uznali fakt, iż nie otrzyma! 
on nawet 50 proc., głosów jako wyraźną poraifcę, któ­
ra może ważyć na nominacji. To jednak głównie uza­
leżnione jest od wyników na Florydzie, których w 
chwili przygotowywania komentarza do druku jeszcze 
nie znamy.

Okres przedwyborczy w Stanach Zjednoczonych ma 
zazwyczaj wpływ na politykę zagraniczną tego kraju. 
Doświadczenie uczy, iż w tym czasie USA nie podej­
mują tiowych inicjatyw, zwlekają z podjęciem zgłoszo­
nych przez inne kraje, starają się zamrozić swoją po­
litykę. Czy uda się Waszyngtonowi postąpić tak i tym 
razem — wobec intensywnego biegu wydarzeń?

Tymczasem w NRF tęczy się nadal wojna nerwów 
w, związku z ratyfikacją układów. W dalszym ciągu 
opozycja gtosi koniec koalicji rządowej. Replikował 
na to w ostatnich dniach kanclerz Brandt, stwierdza­
jąc wprost, iż nie ustąpi, ponieważ nie ma po temu ani 
politycznego ani osobistego powodu. Jest przekonany, 
że układy wschodnie uzyskają w Bundestagu niezbęd­
ną większość. Rezerwuje sobie prawo powiązania ra­
tyfikacji układów z votum zaufania* Wystąpienie 
Brandta ocenione zostało przez prasę jako przejście 
koalicji rządowej do kontrofensywy.

Z frontu walki o ratyfikację układów warto odnoto­
wać dwukrotne w ostatnich dniach wypowiedzi na ten 
temat francuskiego ministra Spraw Zagranicznych — 
Schumanna. Z naciskiem podkreślił on, że Francja 
pragnie wejścia układów w życie, gdyż stanowią one 
element europejskiej polityki odprężeniowej. Minister 
przypomniał, że układ niemiecko-francuskl z 1963 r. 
upoważnia /ego kraj do zabierania głosu w tej spra­
wie. Odrzucenie polityki wschodniej Brandta byłoby 
ciosem w politykę wschodnią Francji.

Tak mocne i jednoznaczne podkreślenie związku po­
lityki Francji z ratyfikacją układów w szczytowym 
punkcie polemik i starć w NRF — ma swoją wymo­
wę. Również w Waszyngtonie i Londynie z największą 
uwagą śledzi się batalię o układy, chociaż obie te sto­
lice nie okazują tego, chcąc uniknąć wrażenia, że 
mieszają się w sprbwy wewnętrzne NRF. Takie) 
ewentualności najmniej obawia się Paryż % stąd 
otwarta wypowiedź Schumanna.

T jeszcze jeden temat dzisiejszego przeglądu aktua­
liów — radziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie 
ograniczenia broni strategicznej. Kolejna, siódma już 
tu~a rozmów, rozpocznie się 28 marca w H e l s i n ­
k a c h .  Wiąże się z nią określone nadzieje. Będzie to 
ostatnia runda przed wizytą Nixona w Moskwie 
i stąd przypuszczenie, iż po licznych już wstępnych 
dyskusjach — tą charakteryzować będą intensywne, 
merytoryczne rokowania.

Dyrektor amerykańskiej Agencji do Spraw Kontroli 
Zbrojeń i Rozbrojenia a zarazem szef delegacji USA 
na rozmowy SALT — Gerard Smith wyraził nadzieję, 
że w Helsinkach uzgodnione zostanie porozumienie na 
temat ograniczenia broni defensywnej, które przy­
bierze postać formalnego układu. Natomiast porozu­
mienie o broni ofensywnej będzie miało charakter 
tymczasowy, a układ na temat mógłby być wynego­
cjowany dopiero w okresie późniejszym,

Komentatorzy zastanawiają się, czy wystąpienie 
Smitha jest oficjalną zapowiedzią finału rozmów 
w Helsinkach, czy też prywatnym jego przewidywa­
niem.

Warto zwrócić uwagę jeszcze na to, że, jak podkre­
ślił Smith, USA równocześnie nie będą się uchylać od 
dyskusji na forum genewskiej konferencji rozbroje­
niowej nad całkowitym zakazem doświadczeń z bro­
nią nuklearną, który obejmowałby także próby po­
dziemne i podwodne.

Czy więc wiosna 1972 roku będzie wiosną postępu 
u; dziedzinie ograniczenia zbrojeń jądrowych?

W. SŁAW SKI

Zewszqd o wszystkim £  Zewszqd o wszys tle im

Moskwa-Warszawa-Bonn 
Poparcie dla polityki rządu

„DEUTSCHE VOLKSZEITUNG” — DUESSELDORF

Przedstawiciele CDU i 
CSU w Bundesracie wypo­
wiedzieli się przeciwko ra­
tyfikacji porozumień, zawar­
tych w Moskwie i w War­
szawie, a organizacje pra­
wicowe zorganizowały na­
wet marsz na Bonn, by za­
demonstrować swój wrogi 
stosunek do tych obu poro­
zumieli. W odpowiedzi na tę 
akcję, mieszkańcy stolicy 
NRF, należący do przeróż­
nych partii i o różnych orien­
tacjach politycznych, zwró­
cili się do społeczeństwa za- 
chodnioniemieckiego z ape. 
lem, w którym czytamy 
m. in.: „Występując prze­
ciwko ratyfikacji, frakcja 
CDU-CSU oraz inni posło­
wie przeszkadzają w ogólno­
europejskim uregulowaniu

problemów pokojowych i na­
leżą do grupy bankrutów 
politycznych. Debata nad 
ratyfikacją zawartych poro­
zumień wykazała niedwu­
znacznie, iż politykę rządu 
popiera przygniatająca więk­
szość społeczeństwa. Żądania 
rewizji granic już dwa razy 
pchnęły Niemcy na drogę 
wojny”.

Inicjatorzy apelu opowia­
dają się za ratyfikacją i 
wprowadzeniem w życie po­
rozumień, zawartych w Mo­
skwie i Warszawie, za zwo­
łaniem ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie bez­
pieczeństwa już w 1972 roku, 
a także za przyjęciem NRF 
i NRD do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i jej a- 
gend.

„...To dążenie jest korzystne 
i dla nas“

Występując w Bundestagu, 
kanclerz NRF, Willy Brandt, 
powiedział, iż rząd federal­
ny nadal nie będzie szczę­
dził sił, by rozładowanie na­
pięcia nie ominęło Zachod­
nich Niemiec. Mając na 
względzie porozumienie m ię­
dzy Wschodem i Zachodem, 
cała rzecz polega teraz na 
tym, żeby — nie tuszując 
zasadniczych rozbieżności — 
kontrowersje zastąpić wza­
jemnym zrozumieniem od­
nośnie tych problemów, któ: 
re są praktycznie możliwe do 
rozwiązania. „Politycznie 
odpowiedzialne kola na Za­
chodzie i Wschodzie stawia 
ją przed sobą właśnie to za­
danie. Nie możemy uchylić 
się od tego — podkreślił 
kanclerz. — Oczekuje się od 
obu państw niemieckich, że 
wniosą one swój wkład w 
dzieło bezpieczeństwa a 
współpracy w Europie”.

Przedkładając do rozpatrze­
nia w Bundestagu projekty 
porozumień z Moskwą i z 
Warszawą, minister spraw 
zagranicznych, Scheel, po­
wiedział o konieczności u- 
znania realizmu w imię za­
chowania pokoju. Minister 
spraw zagranicznych po wy­
rażeniu ubolewania, że opo­
zycja uparcie stoi na stano­
wisku „nie”, wskazał, że po. 
rozumienia wytrzymały już 
pomyślnie pierwszą próbę: 
„Bez nich nie byłoby poro­
zumienia w sprawie (Za­
chodniego) Berlina”.

Rząd federalny, jak wyra­
ził się Scheel, miałby sobie

AGENCJA DPA — BONN

wiele do wyrzucenia, gdyby 
nie zwrócił uwagi na ewen­
tualne następstwa w razie 
odrzucenia porozumień.

Rozładowanie napięcia i 
współpraca są niezbędne — 
powiedział Scheel. Jednakże 
rozładowanie napięcia i 
współpraca nie mogą się o- 
być bez wyrzeczenia się u- 
życia siły, bez wyraźnego i 
bezwarunkowego przyjęcia 
status quo. Porozumienia z 
krajan)! Wschodniej Europy, 
'które scharakteryzował'
Scheel jako „jądro pokojo­
wej współpracy między 
Wschodem i Zachodem oraz 
bezpieczeństwa w Europie” 
stworzyły przesłanki — nie 
bacząc na nierozwiązane 
jeszcze problemy — do po­
litycznego dialogu ze Wscho­
dem.

„Związek Radziecki nie da­
je nam prezentów, ale my 
nie oczekiwaliśmy na pre­
zenty” — podkreślił Scheel. 
Jednakże Moskwa dąży do 
likwidacji ustawicznych o- 
gnisk kryzysów w Środko­
wej Europie. „To, co wa­
runkuje to dążenie, jest ko­
rzystne i dla nas”.

„Kto sądzi, że może sobie 
pozwolić na rezygnację z 
uregulowania stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, ten 
musi nam powiedzieć, jak 1 
z kim zamierza rozmawiać o 
polepszeniu klimatu poli­
tycznego w Środkowej Euro­
pie!” — wykrzyknął m in i­
ster wśród burzliwej owacji 
posłów partii koalicji rządo­
wej.

Po wizycie Nixona
„FRANCE NOUYELLE” — PARYŻ

Przyjeżdżającego do Chin 
uderza niewiarogodne mnó­
stwo haseł, sformułowanych 
przez Mao Tse-tunga. Są 
wszędzie: na lotniskach i na 
dworcach kolejowych, na 
placach i ulicach, na ścianach 
i dachach domów, wzdłuż 
brzegów Jangcy i wzdłuż 
Wielkiej Ściany, w fabry­
kach i komunach, w szko­
łach i w szpitalach, a nawet 
w ogrodzie zoologicznym w 
Kantonie. W czasie pracy 
radio ogłusza ludzi komenta­
rzami w duchu „idei Mao 
Tse-tunga”, Kult jednostki

na nieprawdopodobną skalę. 
W ten sposób, rozdęty apa­
rat propagandowy poddaje 
nieustannej „obróbce” z górą 
700 milionów Chińczyków, 
od wybrzeży Oceanu Spokoj­
nego, aż po Tybet iSinciang, 
apoteozując człowieka, który 
stał się bóstwem.

My, członkowie delegacji 
komisji spraw zagranicznych 
Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, nie widzieliśmy 
się z Mao Tse-tungiem, ale 
przyjął nas Czou En-laj, po­
sunięty już w latach, szczup­
lejszy niż kiedyś, w prostym

szarym ubraniu ze sztyw­
nym kołnierzykiem.

Czego należy oczekiwać 
po wizycie Nixona? Trudno 
coś o tym powiedzieć — 
mówi Czou En-laj — nato. 
miast należy stwierdzić, że 
w świecie zaszły i zachodzą 
wielkie zmiany.

Rozmowa staje się bar­
dziej konkretna, gdy schodzi 
na problemy Indochin i 
Związku Radzieckiego. W ia­
domo przecież, że komuni­
kat o podróży Nixona do 
Pekinu zaniepokoił narody i 
przywódców krajów indo- 
chińskich, walczących prze­
ciwko amerykańskiej agresji. 
Czou En-laj złożył w tej 
sprawie oficjalne zapewnie­
nie Pham Van Dongowi. 
Powtarza je nam.

Podczas, gdy Czou En-laj 
mówi, myślę o Bangla Desz. 
Naród — męczennik, który 
zaledwie kilka miesięcy te­
mu walczył o swą fizyczną 
egzystencję i o swoje prawa 
do niepodległości. Przywód­
cy Pekinu stanęli obiektyw­
nie po stronie Nixona i jego 
V II floty. Po powrocie z mo­
jej podróży do Chin, ucze­
stniczyłem w manifestacji, 
która odbyła się w Paryżu, 
po zakończeniu Światowej 
Konferencji o Pokój i Nie­
podległość Narodów Indor 
chin. Brali w niej udział 
przedstawiciele 84 krajów. 
Ale Chińczyków tam nie 
było.

I wreszcie — jakże tego 
nie odnotować — że Kissin- 
ger jest jednocześnie i tym, 
kto szczegółowo opracował 
program podróży Nixona do 
Pekinu, i autorem „pokojo­
wego planu dla Wietnamu”, 
opublikowanego w Waszyng­
tonie w formie swego rodza­
ju  preludium do rozmów 
ehińsko-amerykańskich. Dla- 
tego''przyjmujemy do wiader' 
mości zapewnienia Czou En* 
łaja, ale zachowujemy czuj­
ność.

A Związek Radziecki?
Rozbieżności między Chi­

nami a ZSRR są bardzo po­
ważne — mówi Czou En-laj, 
obruszając się też na to, co 
nazywa „dążeniem Związku 
Radzieckiego do hegemonii”. 
Ponieważ ZSRR zdecydował 
się na szereg posunięć, za­
pewniających bezpieczeństwo 
jego dalekowschodnich ru­
bieży (w pełni usprawiedli­
wionych, jeśli przypomnieć
o incydentach nad rzeką 
Ussurl), Czou En-laj twier­
dzi, że Chinom grozi niebez­
pieczeństwo. Jest niezbędne, 
mówi on, skończyć z dwoma 
supermocarstwami i zlikw i­
dować ich jądrowy mono­
pol...

Antyradzieckość przejawia 
się nie tylko w oficjalnych 
oświadczeniach Mao, Czou 
En-laja i innych przywód­
ców chińskich. Oficjalna 
propaganda chińska lansuje 
myśl, że Chiny są okrążone 
przez Związek Radziecki: na 
północy — bezpośrednio je­
go armią, na południu — w 
wyniku podpisania układu 
radziecko-indyjskiego i poja­
wienia się Bangla Desz, na 
wschodzie — dlatego, że 
ZSRR proponuje Japonii 
podpisanie traktatu pokojo­
wego i rozszerzenie współ­
pracy między obu krajami.

W Chinach walka prze­
ciwko „dwóm supermocar­
stwom” jest nadal sloga­
nem; w rzeczywistości wal­
ka przeciwko rzekomemu 
zagrożeniu radzieckiemu 
przesłoniła walkę przeciwko 
amerykańskiemu imperializ­
mowi.

Przedstawiciel amerykań. 
sklego imperializmu złożył 
wizytę w Pekinie. On do­

skonale wie o tych zażartych 
antyradzieckich nastrojach, 
rozdmuchiwanych wśród 
Chińczyków, aby nie pamię­
tali, co zrobił Związek Ra­
dziecki dla ich oswobodze­
nia, odrodzenia, a nawet f i­
zycznego istnienia. Kiedy 
podczas rozmowy z nami 
Czou En-laj napadał na 
Związek Radziecki, miałem 
przed oczami Wietnam, 
Kambodżę, Laos, kraje, któ­
re z bronią w ręku walczą 
przeciwko USA. Jest to mo­
żliwe tylko dzięki pełnej po­
mocy i poparciu Związku 
Radzieckiego. I jeśli Hanoi i 
Hajtong są zdolne do odpie­
rania nalotów bombowych 
amerykańskich fortec B-52, 
to tylko dlatego, że armia 
wietnamska otrzymała myś­
liwce „Migi” i rakiety, które 
chronią oba te wielkie m ia­
sta przed zniszczeniem.

Jeśliby Chiny nie naruszy­
ły jedności obozu socjaii- 
stycznego, nie zadały ciosów 
międzynarodowemu rucho­
wi komunistycznemu, Indo- 
chiny — ten tragiczny mę­
czennik — odzyskałyby już 
niepodległość. Antyradzie­
ckość — od kogo by ona nie 
wyszła — zawsze służyła im ­
perializmowi.

Przywódcy Pekinu liczą Z 
pewnością na to, że podróż 
Nixona, osłabiając napięcie 
w stosunkach między China­
mi a Ameryką, ułatwi im 
walkę z polityką Związku 
Radzieckiego. Najprawdopo­
dobniej Nixon myśli o tym 
samym, ale z punktu widze­
nia amerykańskiego imperia­
lizmu. Takie tendencje u ja­
wniły się już w ONZ, 
zwłaszcza podczas głosowa­
nia w sprawie konfliktu we 
Wschodnim Pakistanie, kie­
dy Chińczycy i Amerykanie 
działali faktycznie ręka w 

♦rękę.

Chiny, powiedział Czou En- 

laj, to kraj slaby i nigdy 
nie będzie m iał aspiracji do 
zostania „supermocar­
stwem”. Wśród tych, któri j  
wiedzą, jaką rolę odgrywa' 
ją chińskie ambasady w 
wielu krajach, które dopiero 
co wyzwoliły się z pęt 
kolonializmu, podobne o- 
świadczenia wywołują
drwiące uśmieszki. Za tą 
fasadą kryje się dążenie 
przywódców Pekinu do ode­
grania, jeśli się tylko uda, 
roli lidera „trzeciego świa­
ta”. Nawet jeżeli w tym ce­
lu trzeba przeciwstawiać 
rządy narodom, jak to m ia­
ło miejsce w Sudanie, w 
lipcu 1971 roku. Zaczynamy 
to także obserwować w nie­
których krajach azjatyckich.

A europejska polityka 
chińskich przywódców?

Rząd chiński, jak wiado­
mo, jest zadowolony z przy­
stąpienia Anglii do Wspól­
nego Rynku. Podczas gdy 
kraje Wspólnego Rynku, 
wszystkie co do jednego, są 
członkami Paktu Atlanty­
ckiego, kierowanego przez 
USA, Pekin widzi w małej 
Europie przejawy „dążenia 
do uniezależnienia się” od 
supermocarstw. Pekin sprze­
ciwia się zwołaniu konferen­
cji w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy w Euror 
pie, twierdząc, iż nie jest to 
wyrazem dążeń narodów eu­
ropejskich, lecz manewrem 
polityki radzieckiej.

Wszystkie te fakty wyjaś­
niają niepokój, który wywo­
łała, wśród przyjaciół naro­
du chińskiego, podróż Nixo- 
na do Pekinu, zbliżenie 
amerykańskiego imperializ­
mu z maoistowskim nacjo­
nalizmem.

£  Zewszqd o wszystkim Zewszqd o wszystkim £
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Sejm po VI Zjeźdzle, silą rzeczy, mu­
si pracować jeszcze aktywniej. Zdają 
sobie z tego sprawę członkowie partii 
kandydujący na posłów do Sejmu, ponie­
waż VI Zjazd szczególnie mocno zobo­
wiązuje członków partii, zdają sobie 
sprawę z tej konieczności także członko- 
w li ZSL, SD, jak i bezpartyjni kandy­
daci na postów, wyrazem tego były spot­
kania przedwyborcze. Na spotkaniach 
przedwyborczych, wyboicy podnosili dość 
często problem konieczności większej 
więzi posła z wyborcami. Wniosek abso­
lutnie słuszny. Nie wyobrażam sobie do­
brej pracy posła — a przecież każdy 
twierdzi, że chce być dobrym posłem — 
bez aktywnej więzi z wyborcami. Znajo­
mość problemów miasta, problemów lu­
dzi pracy i społeczeństwa, znajomość dą­
żeń, pragnień ludzi, klimatu, jednym sło­
wem znajomość życia 1 problemów kraju, 
jest możliwa tylko poprzez stały kontakt, 
stalą więź z wyborcami.

My, łodzianie w wyniku decyzji partii 
1 rządu o przyspieszonej modernizacji i 
przebudowie przemysłu i miasta, zajmu­
jemy szczególne miejsce w programie, 
uchwalonym na VI ZjeźdzJe. Powstaje w 
związku z tym konieczność aktywniejsze­
go działania naszych posłów, tak na fo­
rum Sejmu, jak I poza Sejmem. Mam 
głęboką nadzieję, że mieszkańcy LodzJ — 
posłom, których wybiorą 19 marca — p o  
magać będą w Ich pracy Pomagać będą 
zarówno radą. jak I dobrą pracą, Wszak­
że cel jest jeden. Celem tym — dobro lu­
dzi pracy, rozwój naszego miasta, dobro, 
rozwój 1 silą naszej Ojczyzny.

Prof. dr MIECZYSŁAW SERWIŃSK1

Rektor Politechniki Łódzkiej

PYTANIE: Jcieli zostanie Pan Rektor wy­
brany na posła do Sejmu PKL, jakie naj­
ważniejsze problemy naszego miasta znaj­
dą się w centrum Pańskiej działalności 
poselskiej?

ODPOW IEDZ: Jako mieszkaniec Lodzi 
Interesuję się, rzecz oczywista, tymi głów­
nymi zagadnieniami, które są tak istotne 
dla naszego miasta jak: zaopatrzenie 
w wodę, budownictwo mieszkaniowe, mo­
dernizacja przemysłu lekkiego, sprawy 
komunikacji miejskiej, warunki socjalne 
ludzi pracy 1 szereg Innych.

Najwięcej jednak uwagi, w przypadku 
wybrania mnie na posła do Sejmu PRL,
chciałbym poświęcić problemom szkolni­
ctwa, szczególnie wyższego oraz zagadnie­
niu ściślejszego merytorycznego powiąza­
nia zaplecza naukowo-badawczego z pro­
dukcją przemysłową.

Chodzi tu, między Innymi, o wypraco­
wanie takich metod kształcenia kadry 
naukowo-technicznej i organizowanie ta­
kich form jej pracy, która zapewniałaby 
najlepszą realizację rocznych I wielolet­
nich planów gospodarczych. Cele w zakre­
sie rozwoju przemysłu, nauki I oświaty 
zostały sprecyzowane w Uchwale VI Zjaz­
du PZPR. Obecnie musimy dokonywać 
wyboru najlepszych metod wykonywania 
tych zadań. W ramach nowego systemu 
studiów wyższych będą musiały być opra­
cowane nowoczesne plany I programy 
kształcenia kadry inżynierskiej. W pra­
cach Sejmu trzeba będzie dążyć do dalsze­

go znacznego wzmocnienia inwestycyjne­
go szkól wyższych I Instytutów nauko­
wych. do lepszego wyposażenia tych pla­
cówek w nowoczesną aparaturę badaw­
czą 1 pomiarowa oraz do koncentracji wy­
siłków wokół nalwa^nipfszych I naloil- 
niejszych potrzeb gospodarki narodowej.

Równocześnie trzeba będzie uczynić 
wszystko, aby pracowników nauki odcią­
żyć od nadmiaru zbędnych czynności ad­
ministracyjnych I sprawozdawczych.

Trzeba będzie w szerokim zakresie dbać 
o podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
kadry aktualnie pracującej w zapleczu 
naukowym l w przemyśle przez organizo­
wanie dla tych pracowników specjali­
stycznych kursów, studiów podyplomo­
wych, studiów doktoranckich i innych 
form. Chodzić będzie również o harmonij­
ną współpracę różnych instytucji nauko­
wych, podzielonych administracyjnie, ale 
Interesujących się podobna lub tą samą 
tematyką badawczą. Na tym tle łódzkie 
środowisko naukowe ma do wykonania 
olbrzymie zadania Dobre wykonanie tych 
zadań przez kadrę naukowo-techniczną 
wspólnie z klasą robotniczą Lodzi, to dal­
szy postęp w życiu naszego miasta, regio­
nu l kraju.

MONIKA SZCZĘŚNIAK 

Przqdka
w ZPB im. F. Dzierżyńskiego

PYTANIE: Jeżeli zostanie Pani wybrana 
na posła do Sejmu PRL, jakie — zdaniem 
Pani — najpilniejsze sprawy, dotyczące 
różnych kwestii naszego miasta, pragnęła­
by Pani poruszyć na forum Sejmu?

ODPOWIEDZ: Myślę, że najpilniejszą 
sprawą do załatwienia, jeżeli można to 
tak powiedzieć, Jest przede wszystkim 
szybka poprawa Jakości budownictwa 
mieszkaniowego i remontów. Nie można 
pozwolić na marnowanie pieniędzy spo­
łecznych wskutek braku gospodarności 
1 niechlujstwa brakorobów. Wiąże się 
z tym niemniej ważna sprawa, szczególnie 
dla nas, kobiet pracujących, mianowicie 
sprawa rozszerzenia sieci sklepów i punk­
tów usługowych w osiedlach, w których 
mieszkamy. Chodzi mi tu o sklepy dobrze 
prowadzone, których kierownicy dbaliby 
nie o „piwko" dla pijaków, a o produkty 
pierwszej potrzeby, o produkty spożywcze 
dla nas, dla gospodyń, matek i żon, po­
wracających z ciężkiej pracy.

Bardzo ważną sprawą jest polepszenie 
komunikacji miejskiej, żeby była wreszcie 
sprawna, szybka i choć w miarę wygod­

na. Takie wielkie miasto, które chce być 
nowoczesne i w którym tyle ludzi jeździ 
do pracy, musi mieć dobrą komunikację. 
To jasne

Bardzo leży mi na sercu poprawa warun­
ków socjalno-bytowych załóg naszych łódz­
kich fabryk, a także podniesienie zarobków 
w przemvśle wlńkiennlczym do wysokości 
zarobków w Innych gałęziach przemysłu 
o podobnej uciążliwości pracy Trzeba też 
pamiętać o unowocześnianiu naszych fa­

bryk, więc o wymianie przestarzałych ma­
szyn włókienniczych na nowoczesne, bar­
dziej wydalne, wpnwad/arviu ulepszeń 
technicznych w parkach maszynowych 
zakładów włókienniczych, unowocześnia­
niu procesów produkcyjnych, i tak dalej.

Takich spraw, I Innych, 1est sporo. Wy­
mieniłam tylko te — moim zdaniem — 
najpilniejsze do załatwienia I o nich 
chciałabym powiedzieć w Selmie. Jeżeli, 
ma się rozumieć, zostanę posłem na Sejm.

Moja rola w Sejmie

Fot. A. Wach

Rozstrzygnięcie

plebiscytu

„Łodzianie 1971“

D
OROCZNY, tym razem czwarty już, konkurs-
plebiscyt: „Łodzianie roku” został rozstrzygnię­
ty. W ostatnim numerze „Odgłosów” z ubiegłe­

go roku przedstawiliśmy dziesięciu kandydatów, lu­
dzi różnych zawodów 1 różnych środowisk, których 
łączy zaangażowanie i praca dla Lodzi. Spośród tej 
dziesiątki Czytelnicy „Odgłosów" mieli wybrać trzy 
osoby, które ich zdaniem najbardziej zasługują na 
miano „Łodzianina 1971”. Tegoroczny plebiscyt cie­
szył się wyjątkową popularnością, Duża Ilość listów 
spowodowała, że wyniki plebiscytu podajemy z pew­
nym opóźnieniem.

Rozstrzygnięcie konkursu 1 losowanie nagród odby. 
Jo się 8 marca 1972 roku. Miły przypadek spowodo­
wał, że z woli Czytelników laureatami naszego kon­
kursu zostały same kobiety.

Największą Ilość głosów otrzymała doc. dr ANNA 
RYNKOWSKA — pracownik naukowy Państwowego 
Archiwum w Lodzi, autorka przeszło 20 publikacji 
poświęconych przeszłości miasta, wśród których naj­
poważniejszą I cieszącą się zasłużoną popularnością 
jest wydana w ubiegłym roku monografia ulicy 
Piotrkowskiej.

Drugie miejsce zajęła KRYSTYNA KONDRATIUK
— dyrektor Muzeum Historii Włókiennictwa w Lodzi, 
założycielka tego muzeum, popularyzatorka polskiej 
tkaniny artystycznej na świecie.

Trzecie miejsce przypadło w udziale M A RII RYL
— współtwórcy Państwowego Teatru Lalki „Arlekin" 
w Lodzi, która przez 25 lat działalności w tym tea­
trze zajmowała się nie tylko organizacją pracy artys. 
tycznej, ale również pedagogiczną opieką nad widow­
nią.

Czwarte miejsce, Ilością głosów zbliżoną do trzecie­
go, zajęła TERESA WOJTASZEK-KURIAK — solist­
ka Teatru Wielkiego w Łodzi, zbierająca laury na 
scenach operowych i estradach całego świata. Dlate­
go też postanowiliśmy w tym roku odstąpić od zasa­
dy i przyznać Jej również miano „Łodzianki — 71”.

Wśród uczestników naszego konkursu-plebiscytu,
zgodnie z czteroletnia tradycją, rozlosowaliśmy cen­
ne nagrody.

I tak, pierwszą nagrodę — radioodbiornik tran­
zystorowy — otrzymuje Krystyna Malinowska, Ba- 
chorzyn 18, p-ta Buczek, pow. Łask.

Drugą nagrodę — zegarek na rękę — otrzymuje 
Andrzej Ręczclewski, Łódź, Kilińskiego 176.

Trzecią nagrodę — kilim  cepeliowski — otrzymuje 
Marian Kasica, Łódź, Zachodnia nr 23b m. 37.

Trzy książkowe nagrody pocieszenia otrzymują:
1. Leon Karpiński, Szczecin — Police, Rewolucji 

Październikowej 22.
2. Teresa Muszyńska, Warszawa, Górnośląska 1 

m. 187.
3. Gerard Mliński, Tuszyn 3, pow. Łódź, bl. miesz­

kalny 4.

Tegoroczni laureaci plebiscytu „Łodzianie-71” spot­
kają się z Czytelnikami „Odgłosów" i podczas uroczy­
stego ogłoszenia wyników otrzymają pamiątkowe 
metalowe talerze z herbem Łodzi. Na tym samym spot­
kaniu odbędzie się wręczenie nagród Czytelnikom 
biorącym udział w naszym konkursie. O terminie 
spotkania powiadomimy osobno.

W najbliższym czasie opublikujemy kolejne wyjąt. 
kl z listów Czytelników, którzy brali udział w gło­
sowaniu na „Lodzian-1971".
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deneji w Izbie, miejsce w  senacie, wice- 
prezydentura, klęska w 1960 rolcu, na­
stępna w walce o gubernatorstwo stanu 
Kalifornia w 1962 roku i wreszcie fotel 
prezydencki. Wszystko to wygląda tak, 
jak u Eisenhowera, który powiedział o 
sobie: „Każdy może być prezydentem”. 
Nixon również swoim wyborem potwier­
dzi! Ameryce, że każdy może być. Prze­
cież też pochodzi z wielodzietnej, bied­
nej, kwakierskiej rodziny. Cytowany bio­
graf pisze: „Wszystko osiągnął swoją pra­
cą”. I dalej: „Przeznaczenie-zrobiło go...” 
Może to być wzruszające dla czytelników 
tej książki w Ameryce, ale dla obserwa­
tora z zewnątrz interesującym jest nie 
Nixon self made man, ale Nixon polityk. 
I być może, gdy prześledzi jego polity­
czne oblicze, znajdzie odpowiedź, dlacze­
go Nixon doszedł do Białego Domu.

A więc wróćmy do początków. Życie 
publiczno-polityczne zaczął w 1940 r. ja ­
ko młody prawnik w jednym z najbar­
dziej liberalnych federalnych urzędów 
„nowego ładu” Franklina D. Roosevelta

— Office of Price Administration. Był 
wtedy zwolennikiem i F. D. Roosevelta, 
1 Partii Demokratycznej. Kiedy jednak 
ubiegał się o miejsce w senacie, powie­
dział: „Jestem liberalny w polityce za­
granicznej, konserwatywny w domowej”. 
Trafniej nie mógł się scharakteryzować.

li tyków, w  ich psychologii politycznej 
nad wszystkim góruje sprawa utrzymania 
się przy tym zawodzie”.

Wymagania Lippmanna

Tak się zbiegło, że prawie połowa pier­
wszej kadencji Nixona wypadła w 58 ro­
cznicę jego urodzin. Prasa nie rozpisy­
wała się o tym, jak on obchodził te dwie 
rocznice. Jedynie James Reston, znany 
publicysta z „Herald Tribune”, pisał: 
„To jest zagadka. Ludzie, którzy znają 
osobiście Nixona, ufają mu, ale po dru­
giej stronie też leży prawda, ci, którzy 
nie znają go osobiście, wątpią w niego. 
Dwaj prezydenci? Prywatny i publiczny. 
W publicznym działaniu nie jest on spo­
kojny, dokładny, rozważny; inaczej w 
prywatnym. Tutaj tkwi problem między 
prezydentem obiektywnym, a jego tak­
tyką i jego metodami”. Nixon prywatny 
dla narodu jest niedostępny, a więc na­
ród ocenia go w kategoriach publicz­
nych. Ale on zdaje się o tym nie „wie­
dzieć”. Uparcie zakłada, że „milcząca 
większość” jest rzeczywistą większością 
w społeczeństwie i dlatego nie sugeruje 
się „gniewną większością”, o jakiej przy­
pomina mu inny publicysta, Stewart A l. 
sop z „Newsweeksa”. Zapewne to pozwą-

Prezydentura
na
dwustulecie?
Bo rzeczywiście zm ienił się, został prze. 
ciwnikiem wszystkiego, co choćby trą­
ciło „nowym ładem”. I tak w polityce 
agranicznej popierał plan Marschalla, 

ale w wewnętrznej byl: członkiem korni, 
sji przygotowującej słynną ustawę anty- 
strajkową Tafta-Hartleya, członkiem ko­
misji do Badania Działalności Antyame- 
rykańskiej, w ramach której wszczął 
sprawę . Case Hissa — komunisty niewin­
nie podejrzanego o działalność antypań­
stwową, wreszcie inicjatorem ustawy 
McCarrana — o wewnętrznym bezpie­
czeństwie. W senacie natomiast współpra. 
cował z osławionym z polowania na „ko­
munistów” J. McCarthym.

Innym jednakże zaczął się ukazywać 
społeczeństwu od 1953 roku, kiedy został 
wiceprezydentem przy boku Eisenhowera. 
W Kongresie bronił Murzynów, odżegny­
wał się od maccarthyzmu. Budująca to 
musiała być scena, kiedy na jednym z 
zebrań swojej partii, Nixon, ujrzawszy! 
McCarthy'ego, kazał wyrzucić go z sali. 
To był już rok 1956. Eisenhowerowi po­
zostawała tylko jeszcze jedna kadencja, 
a Nixon dość często w czasie chorób 
„Ike” m iał okazję rządzić jak żaden in ­
ny wiceprezydent przedtem. Zresztą par­
tia republikańska uważała, że po dwu­
dziestu latach rządów demokratów, w in­
na nieco dłużej potrzymać ster władzy 
w swych rękach. Nixon gorąco podzielał 
tę opinię. Znamienne, że w 1959 roku 
mówił: „Komunizm nie jest dłużej poli­
tyczną kwestią w Ameryce”. I wydawało 
się, że wygraną w wyborach 1960 r. ma 
w kieszeni. A jednak przegrał i to na 
pewno nie dlatego, że Kennedy miał lep­
sze slogany wyborcze. 111.000 głosów róż­
nicy to pech, na który złożyło się i to, 
że nie był tak przystojny, jak Kennedy. 
Innego rodzaju przegraną były już wybo­
ry o gubernatorstwo. Wtedy Kalifornia 
chciała mieć demokratę, stawała się w 
nastrojach prokennedowska. Nixon był 
załamany. Oświadczył dziennikarzom: 
„Nixon wycofuje się z polityki”.

Okazało się jednak, że nie mógł żyć 
bez polityki. Pomagał Goldwaterowi w 
kampanii wyborczej 1964 roku 1 analizo­
wał swoją i jego przegraną. I jeszcze raz 
uznał, że może stanąć do walki. Tym ra­
zem Ameryka była zmęczona demokrata­
mi. Nixon cały ciężar problemów wew­
nętrznych i zagranicznych powiesił na 
szyi przeciwnika, H. Humpreya. Jego 
sztab wyborczy natomiast reklamował in . 
nego, nowego Nixona. Myślącego o za­
kończeniu wojny, którą wywołali demo­
kraci, o rozbrojeniu, o pracy dla całego 
narodu. I zwyciężył. Dlaczego? Dlatego, 
że naród zapomniał o starych portretach 
Nixona, uwierzył w nowego. Dlatego, że 
jak mówi socjolog obserwujący jego ka­
rierę, „gdy polityka staje sig zawodem i 
dla pewnej kategorii ludzi jedyną pod­
stawą pozycji społecznej i znaczenia w 
społeczeństwie, to u takiej kategorii po­

la mu także na nieznajomość wypowie­
dzi jeszcze jednego wielkiego publicysty, 
Walta Lippmanna. Tego, który analizo, 
wał, a i niejednokrotnie wpływał na po. 
litykę dziewięciu prezydentów. Bo Lipp- 
mann takich wymaga kwalifikacji od 
prezydenta: „Przede wszystkim powinien 
posiadać zdolność widzenia, jakie spra­
wy są istotne wśród codziennych wy. 
darzeń.,. co jest permanentne,, a cq d>wi. 
lowe... musi być w stanie widzieć, jaką 
drogą podążają sprawy. On nie musi 
sam wszystkiego robić. Powinien tylko 
decydować. A zatem winien mieć umysł 
sędziowski. Zadaniem jego jest wysłu­
chiwanie argumentów ścierających się 
stron i podejmowanie decyzji... musi być 
w stanie czuć kłopoty narodu 1 to nie 
tylko tutaj (w USA), ale w Turcji, na 
Kubie, gdziekolwiek...’’

Prezydent J. Kennedy powiedział kie­
dyś, że czyta komentarze Lippmanna z 
ołówkiem w ręku. Nie jest wiadomym, 
czy czyni to Nixon. Natomiast wiado­
mym jest, że kiedy w 1960 roku L ipp. 
mann został zapytany o ewentualną oce­
nę prezydentury Nixona, gdyby ten po­
konał Kenned.y‘ego, odpowiedział: „My. 
ślę, że może być gorsza od Eisenhowera”. 
A przecież „Ike” nie należał w oczach 
Lippmanna do udanych prezydentów. 
Czyżby proroctwo, czy tylko głęboka 
znajomość możliwości Nixona?

Wyścig rozpoczęty

Nixon zwyciężając w  kampanii w y. 
borczej w 1968 roku otrzymał 31.785 ty­
sięcy głosów, co dawało mu przewagę 
nad Humpreyem 510 tysięcy. W głosowa­
niu wzięło udział 67 proc. uprawnionych. 
Zdecydowaną większość wśród owych 67 
proc. stanowili wyborcy w wieku powy. 
żej 30 lat. Natomiast wyborcy w wieku 
lat 18—25 to w ponad 65 proc. studenci. 
Stosunki: Biały Dom — uniwersytety, na 
których przebywa ponad 7 min studen­
tów nie są, delikatnie mówiąc, najlepsze, 
I, być może, Nixon nie bardzo by się 
tym przejmował, że w tym roku do gło­
sowania zostanie dopuszczonych 11,5 min 
młodych ludzi. A tej siły nie może już 
lekceważyć polityk, który kiedyś prze­
grał wybory o „głupie" 111 tysięcy. Na 
pewno dlatego 15. I. 1971 r. Nixon zna­
lazł się na uniwersytecie Nebraska i tam 
rzucił słowa do 9 tysięcy studentów: 
„Nie może być straconego pokolenia w 
Ameryce”. Ale czy liczy na to, że stu. 
denci nie pamiętają swych ofiar z uni« 
wersytetu w Kent State? A może nie zna 
różnych danych instytutów do badania 
opinii publicznej, które zgodnie ukazują, 
że pon^d 65 proc. młodzieży jest za na- 
tychmiastowym przerwaniem wojny, oko,, 
ło 30 proc. mówi o wycofaniu się z twa.

rzą. Blisko 73 proc. uważa, że system 
władzy jest zły. A przecież nie tylko 
młodzież będzie głosować i nie tylko ona 
jest niezadowolona. Lista problemów, ja- 
kie dostał on w spadku po budowni. 
czym „wielkiego społeczeństwa”, L. John­
sonie, nie zmniejszyła się w wyniku je­
go urzędowania. Istnieje więc problem 
ubóstwa, którym według Statistical Ab- 
stract US, wydawnictwa rządowego, do- 
tknięte jest 30 min obywateli, posuwa 
się zjawisko stagnacji i inflacji, czeka 
problem murzyński, a nad tym wszyst­
kim wojna w Wietnamie i „interwen­
cja” w Kambodży.

Mając taką listę problemów nie roz. 
wiązanych nie może być pewnym domi­
nującej liczby „milczącej większości”. Do 
głosowania zaś stanie ponad 120 min 
Amerykanów. Próbką nastrojów społe­
czeństwa były już dla niego wybory do 
Kongresu na jesieni 1970 roku. Jak pi­
sał cytowany J. Reston: „Rezultat wybo­
rów zgodnie ukazał nie tyle układ sił w 
senacie, czy Izbie Reprezentantów, lub 
w izbach stanowych, ile odbicie nastro­
jów w partiach i kraju” (dodać należy, 
że ogólnie poważne zwycięstwo odnieśli 
demokraci). Dlatego też wkrótce po wy. 
borach starał się przekonać społeczeń­
stwo, że jest czuły na glosy opinii pu­
blicznej, prasy. W orędziu o stanie pań­
stwa z 22. I. 71 r. zapowiedział podjęcie 
realizacji sześciu wielkich, najbardziej 
palących problemów: kwestia dobrobytu 
całego społeczeństwa, odwrócenie infla­
cji, pełne zatrudnienie, ochrona środowi­
ska, problem opieki lekarskiej, sprawa 
wzmocnienia i odnowy stanowych i lo. 
kalnych rządów. „Herald Tribune”, ko­
mentując to wystąpienie, pisze, że było 
ono w tradycji wielkich orędzi: ogólni­
kowe, idealistyczne, optymistyczne. Ko­
mentarze innych dziennikarzy amerykań. 
skich mówiły, że było to orędzie o pań­
stwie jutra, a nie o państwie, które dziś 
czeka na zmiany. I czas potwierdził te 
obawy. W wygłoszonym w tym roku, 20 
stycznia, orędziu Nixon starał się gorą­
co zapewnić iż realizuje te wielkie pro­
blemy. Ale jak zauważył jeden ze zna­
nych komentatorów, chyba tylko w swo­
ich wystąpieniach, a nie w rzeczywisto­
ści. Ten sceptycyzm prasy oparty jest o 
brak widoków na -sfinansowanie wskaza­
nych zadań skoro wydatki na wojsko po­
chłaniają ponad 70 miliardów dolarów 
rocznie (w 1950 r. budżet wojskowy wy­
nosił zaledwie 13 miliardów dolarów).

Koniec pierwszej kadencji Nixona 
zbiegać się będzie prawie z czterdziestą 
rocznicą objęcia prezydentury przez 
chronologicznie ostatniego wielkiego pre. 
zydenta, Franklina D. Rc}osevelta. Jedno­
cześnie zaś zwycięstwo na jesiehl tego 
roku (wybory 7 listopada) pozwoli ewen­
tualnemu zwycięzcy celebrować 200-let- 
nią rocznicę podpisania JD^któracji Nie­
podległości. I w tej sytuacji Nixon na 
pewno łatwo nie odda fotela prezydenc­
kiego. Wyścig do Białego Domu rozpo. 
czął się.

Senator George McGovern zgłosił swo­
ją kandydaturę z ramienia partii demo­
kratów. Na początku tego roku podobnie 
uczynił drugi demokrata, Edmund S. 
Muskie, Amerykanin polskiego pochodze­
nia. Czy zatem Nixon ma szansę wygra­
nia ponownie wyborów? Wydaje się, że 
tak. Zależy to jednak od co najmniej 
trzech rzeczy. Przede wszystkim od te­
go, na ile zaczną zachodzić zmiany w 
sytuacji ekonomicznej kraju, na ile zdo­
ła przekonać społeczeństwo, że nie jest 
już w „polityce wewnętrzej konserwaty­
stą”, co mu tak silnie wypomina prasa 
amerykańska i to dość różnych odcieni. 
Dalej, w jakim  stopniu upora się z pro­
blemem wietnamskim i Kambodżą. Obec­
nie zapowiedział poważną redukcję 
wojsk. Sądzić jednak można, że to nie 
wystarczy wyborcom, i że będzie musiał 
przedstawić propozycję bardziej przeko­
nywającą. Wreszcie „last but not least”, 
kwestia, kto będzie kontrkandydatem. Bo 
jak na razie Wśród demokratów problem 
ten jest otwarty, wiadomo tylko, że o no­
minację ubiegać się będzie kilku polity­
ków.

Wizyta Nixona w  Pekinie i Moskwie 
to w kampanii wyborczej raczej karty o 
niewysokich walorach. Społeczeństwo 
amerykańskie nie przykłada do nich 
wielkiej wagi, jak zawsze czule jest tyl­
ko na własne sprawy. Tak więc pozosta­
je już tylko śledzić ostatnie miesiące 
pierwszej kadencji Nixona, kadencji, któ­
ra na pewno nie wprowadzi go do pan­
teonu wielkich, a także nie daje mu wie. 
le szans na zaliczenie się do „prawie” 
wielkich. I właśnie to jeszcze raz przypo­
mina, że od czasu wyboru Johna F. Ken­
nedyego społeczeństwo amerykańskie 
ogarnięte jest kryzysem przywództwa po­
litycznego i autorytetów polityczno-mo- 
ralnych. Co jest tym dotkliwsze, iż tkwi 
ono jeszcze w fazie procesów dezintegra­
cji ekonomicznej, politycznej, społeczno- 
kulturalnej. Dlatego to wszystko rodzi 
potrzebę — authoritarian personality — 
wyboru wielkiego prezydenta.

BOGDAN GRZELONSKI

Strszeł 

znaczy 

szerszeń

C
iekawe, że czasopisma saty­
ryczne przybierają często groź­
ne nazwy klujących, żądlących, 

bodących czy inaczej atakujących 
zwierząt. Ot, „Krokodyl” w Związku 
Radzieckim, „Dikobraz” (jeżozwierz) 
i  „Rohacz” (tłumaczenie zbędne) w 
Czechosłowacji i tak dalej 1 dalej. 
Daleko odchodzi od tego wzorca 
„Karuzela”, która choć ostrzem sa­
tyry nie różni się od swych zagra­
nicznych krewniaków, to nazwę ma 
kojarzącą się raczej z rozrywką 
i  zabawą niż dokuczaniem.

Ale dosyć rozważań nazewniczych, 
chodzi bowiem o jednego tylko 
przedstawiciela rodziny żądlących — 
szerszenia. „Strszel” jest tygodni- 
kiem satyrycznym Bułgarów przyjaź­
niącym się z „Karuzelą”, a dzięki 
tej przyjaźni i wzajemnej sympatii, 
mamy okazję oglądać, w sali Klubu 
Dziennikarza, wystawę rysunków sa­
tyrycznych bułgarskiego „Strszela”. 
Szczupłość lokalu pozwoliła na eks­
ponowanie tylko ponad 50 rysunków

sześciu grafików, a są to: Georgi Ana-
stasow, Georgi Czauszow, Asen Gro- 
sew (jego rysunki mieliśmy okazję o- 
glądać 1 w „Odgłosach"), Karandasz, 
Teniu Pindarew i Genezo Slmeonow.

W krótkim tym przeglądzie po­
mieszczono jednak dość szeroki 
przekrój tematyczny grafik — od 
satyry politycznej, społeczno-obycza­
jowej po żart rysunkowy i metaforę. 
Przekrój ten świadczy o szerokich 
zainteresowaniach satyryków bułgar­
skich, o tym, że swoje obserwacje 
i pomysły pokazać potrafią w spo­
sób świeży i oryginalny, prezentując 
jednocześnie wysoki kunszt graficz­
ny.

Twórczość satyryczną „Strszela’1 
popularyzuje „Karuzela” nie po raz 
pierwszy. Czyni to często na swych 
łamach tak samo jak często prezen­
tuje teksty i rysunki Innych zaprzy­
jaźnionych tygodników satyrycznych 
„Krokodyla” z Moskwy, „Pikkera” 
z Tallina, „Dadzlsa” z Rygi „Ludas 
Matyi” z Budapesztu, „Eulenspieg- 
la” z NRD, „Dikobraza” z Pragi 
1 „Rohacza” z Bratysławy. Z tymi 
utrzymuje stałe kontakty, wymienia­
jąc nawet cale kolumny tekstów 
i rysunków. Sarna „Karuzela” trafia 
nie tylko na lamy pism satyrycz­
nych. Niedawno „Litieraturnaja Ga- 
zieta” poświęciła jej całą kolumnę 
druku.

A przy okazji — nasza „Karuzela’' 
dobiega już do 15-lecia istnienia 
i ekspozycja rysunków „Stnszeła”, 
zorganizowana wspólnie z Wydawni­
ctwem „Prasa Łódzka” oraz Klubem 
Dziennikarza, rozpoczyna cykl wy­
staw, którymi pismo chce uczcić 
swój jubileusz. Następną będzie 
Wystawa Rysiunku Satyrycznego w 
Salonie Sztuki Współczesnej (koniec 
kwietnia), potem Wystawa Karyka­
tury Portretowej Ibisa-Gratkow- 
skiego (w maju br.).

(TW)
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SZYSTKICH, których do­

tknie ten tytuł, właśnie u 

progu obchodów 500-lecia

urodzin wielkiego astronoma, wy­

pada przeprosić. Astronomów, m i­

łośników astronomii i PT Sztyw 

niaków. Nie postponuję Koperni 

ka — zarówno jego unię, jak i 

owo tytułowe piwo symbolizują 

po prostu pewne sprawy.

Dla ziemi olsztyńskiej Roczni­

ca Kopernikowska jest symbolem 

szansy turystycznej, inwestycyj 

nej, usługowej, propagandowej 

I piwo jest symbolem, niestety, 

symbolem nędzy turystycznej, In 

wcstycyjnej i usługowej.

INĘLO ponad czterysta lat 
od chwili, kiedy Mikołaj 
Kopernik otrzymał do rąk 

drukowany w Norymberdze 
egzemplarz swego dzieła o obro­
tach ciał niebiesUch. Świadomość 
tego faktu już d astronoma nie 
dotarła, na wiele dni przedtem 
Kopernik stracił pamięć 1 przy­
tomność umysłu. Przeżył 70 lat, 3 
miesiące i 5 dni — słynny obraz 
Radzikowskiego, przedstawiający 
Kopernika na łożu śmierci z trzy. 
manym w dłoniach egzemplarzem 
swego dzieła, jest już tylko sce­
nografią malarza.

Ale to był dopiero początek. 
Marcin Luter nazwał Mikołaja 
Kopernika sarmackim głupcem 
(potem hitlerowscy wyznawcy Lu­
tra nazywali Kopernika wielkim 
niemieckim astronomem). Jezuita 
Wojciech Bystrzynowski zaprze­
czając teorii heliocentrycznej pi­
sał: „Gdyby Ziemia koło Słońca 
krążyła, musiałaby podczas poró­
wnania dnia z nocą największy 
cyrkuł ekwatora oblegając, które­
go jest mil 5400, we 24 godziny 
przebieżeć. Za tym, co godzina 
ubieżeć m il 225. A co minuta już 
pół czwartej mili. Z którego obro­
tu Ziemi tak prędkiego musieliby 
wszyscy ludzie zawrót głowy cier­
pieć, jako cierpi ten, który długo 
i prędko krąży. Musiałaby ludzi, 
kamienie i inne rzeczy odbijać 
Ziemia w górę tak mocno, tak 
jak kolo wozowe impetem swego 
obrotu odbijać błoto przylgnię­

te...”

Długo nie mogło odkrycie M i­
kołaja Kopernika trafić do ów. 
czesnych umysłów. Na kościelnym 
indeksie znalazło się jego dzieło 
w roku 1616, zdjęto je dopiero 
w... 1828, kiedy statycznego syste­
mu Ptolomcusza nikt już poważ­
nie nie traktował. O odkryciu Ko­
pernika nie można nawet powie­
dzieć, że jest ono na miarę epoki
— jest ono bowiem na miarę 
wszystkich epok, jakie dotąd 
ludzkość przeżyła. Stąd Kopernik 
i jego dzieło stają się w rocznicę 
500-lecia urodzin astronoma — 
olbrzymią szansą dla jego rodzin­
nego kraju, dla ziemi, na której 
żył.

Wszystko to, co się dzieje obe­
cnie w Olsztynie, odbywa się pod 
znakiem obchodów tej rocznicy 
Nawet nowy dworzec kolejowy i 
autobusowy też się dostał miasta 
nie bez zasług astronoma. Ale tu 
czas na piwo.

Dworzec jest imponujący — 
zgoda. Turysta (krajowy i zagra­
niczny) może podziwiać jego wnę­
trze, ale jeśli zechce coś zjeść, to

JERZY WILMAŃSKI
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najpierw stanie w długiej kolej, 
ce, potem otrzyma zupę fasolową 
i piwo. Czyli nędza gastronomii. 
Turysta (krajowy t zagraniczny) 
może tu przyjechać, ale jeśli za­
pragnie uzyskać jakąś informację 
w eleganckim kantorze z symbo­
lem Informacji, to miłe panienki 
raczej wprowadzą go w błąd.

Jechałem do Reszla (raptem 63 
km od Olsztyna), ale informacja 
na temat kolejowych połączeń z 
tym miastem tak się miała do 
rzeczywistości, jak pięść do nosa.

Podobnie z baz t hotelową, a 
raczej informacją o tej bazie. W 
recepcji Hotelu Warmińskiego od- 
powiedziuno: „Pokoi brak, w in­
nych hotelach również, niech pan 
jedzie do biura kwater prywat, 
nych”.

Pojechałem, ale taksówkarz był 
lepiej zorientowany: „Panie — 
rzekł — w biurze kwater nikt już
o tej porze (godz. 22) nie pracu­
je, ale pokój dostanie pan w ho. 
telu „Nad Łyną”. I rzeczywiście. 
A przecież w „Warmińskim” wisi 
nad recepcją międzynarodowy 
znak Informacji. I właśnie tam 
nie wiedzieli, jakie są godziny 
pracy biura kwater i nie wiedzie­
li, że w innym hotelu są wolne 
pokoje... A zatem piwo, czyli nę­
dza informacji turystycznej.

Błagam tylko fachowców od ol­
sztyńskiej informacji, aby nie 
brali przypadkiem na etat m iej. 
scowych taksówkarzy. Pewno by 
wówczas wyschło jedyne źródło 
rzetelnej informacji turystycznej.

Skończmy to piwo i wróćmy 
do Kopernika. Od paru lat pręż­
ne (bo społeczne 1 nieetatowe) 
Stowarzyszenie „Pojezierze” dobi­
jało się o budowę w Olsztynie 
pomnika-planetarium. Pomysł
piękny, bo obiekt tego rodzaju 
może łączyć walory pomnikowe z 
użytkowymi, stanowi instrument 
upowszechniania wiedzy o wszech- 
świecie, a zarazem jest niebaga. 
teiną atrakcją turystyczną. Zwła­
szcza, że będzie to drugie w świe. 
cie Planetarium Lotów Kosmicz­
nych — daleko atrakcyjniejsze od 
chorzowskiego.

W materiałach Stowarzyszenia 
„Pojezierze” czytam: „Dla tego 
pomysłu po wielu dyskusjach i 
konsultacjach udało nam się po­
zyskać gospodarzy województwa”. 
Udało się pozyskać w ładze— pro­
jekt został zaakceptowany przez 
Prezydium Rządu i dziś inicjaty­
wa przeszła z rąk społecznych do 
etatowych. Dziś już nawet m iej­
scowe gazety pisząc o planeta­
rium rzadko wspominają „Poje­
zierze’1 jako inicjatora budowy. 
Ale przecież będzie to również 
pomnik działalności tego społecz. 
nego stowarzyszenia i myślę, że 
przy wejściu do kopuły winien 
się znaleźć ów symbol „Pojezie­
rza” — gotycka brama z literką 
P”.

Planetarium powstaje na wzgó. 
rzu między ulicami Zwycięstwa i 
Żołnierską, na terenie dawnych

ogródków działkowych. Tylko 
sam koszt prac projektowych tzw. 
studialnych i koncepcyjnych (po­
wstało aż osiem projektów) wy. 
niósł 215 tysięcy złotych. Ostate­
cznie przyjęto projekt inż. Ludo­
mira Gosławskiego. Inwestycja 
składać się będzie z trzech ele­
mentów — samego planetarium, 
sali ekspozycyjnej Biura Wystaw 
Artystycznych oraz kawiarni, ob­
liczonej na 200 miejsc. Wszystkie 
trzy elementy stanowią integral­
ną całość, wkomponowaną we 
wzgórze, dominujące nad m ia­
stem.

Cały obiekt ma kosztować oko­
ło 20 milionów złotych, ale pew. 
no sumę tę przekroczy. Planeta­
rium zostanie oddane za rok, w 
pełną rocznicę urodzin Mikołaja 
Kopernika. Z rocznicami u nas 
żartów nie ma — termin na pe­
wno będzie dotrzymany.

Dla mnie jedno jest tylko wy­
mowne. Tak długo dyskutowano
i „pozyskiwano” władze, że dziś 
czasu już mało 1 oczywiście wy­
konawca nie otrzymał pełnego 
projektu technicznego, tylko har­
monogram, w myśl którego bę. 
dzie dostawał poszczególne ele­
menty projektu. Pierwszy plik — 
dokumentację niwelacji terenu — 
dostał we wrześniu, następny — 
rysunki konstrukcji fundamento­
wej w październiku... czyli znów 
piwo, bo tak się budować nie po­
winno.

Stronę optyczną Planetarium 
zapewnią zakłady Zeissa w Je­
nie, te same, które wykonały już 
podobną aparaturę dla Planeta­
rium Lotów Kosmicznych w NRD 
Zupełnie już nawiasowo wspom. 
nę, że pierwsze, nie wiążące jesz­
cze rozmowy, na ten temat z nie­
mieckimi specjalistami przepro­
wadzał Zarząd Główny „Pojezie­

rza”.

Ziemia olsztyńska to nie tylko 
stolica województwa z najpięk­
niejszym choćby planetarium. M i­
kołaj Kopernik to również szan­
sa dla małych miast i miasteczek 
Warmii i Mazur, często miaste­
czek o pięknej przeszłości! i nędz­
nej egzystencji. W Reszlu na 
przykład, walą się stare, zabytko­
we spichrze, w których mogłyby 
się znaleźć schroniska PTT-K. Je­
szcze tylko zamek stoi twardo na 
wzgórzu, ale zbudowano go solid­
nie, nie z pruskiego muru. W ko­
mnacie na piętrze kołacze się 
duch Łukasza Waczenrode, wuja 
Kopernika, który tu mieszkał.

Państwo Monika i Tomasz Czy- 
żowie, kierujący z ramienia „Po­

jezierza” reszelskim zamkiem, ga­
lerią malarstwa i muzeum, myślą 
nawet o żainstalowaniu na basz. 
cie głośnika, który mógłby oprócz 
informacji historycznej pobrzękać 
czasem kajdanami, pojęczeć jak 
duch potępieńczy, choćby Micha­
ła Radziejowskiego, prymasa od­
suniętego od godności, przekupne­
go typa, który przed Sasami 
uciekł na Pomorze i w reszelskim 
zamku mieszkał.

Plany to urokliwe I pełne fan . 
tazji, ale znów widzę na stole 
owo symboliczne piwo — złe zao­
patrzenie, zła komunikacja, walą­
ce się zabytkowe spichrze, brak 
zaplecza dla turystyki...

I piwo stoi nadal. We Frombor­
ku podjęto już decyzję wycięcia 
starego drzewostanu na skarpie 
Wzgórza Katedralnego. Względy 
są czysto „widokowe” — odsłonić 
zespół zabytkowych budowli. Ale 
mówią fachowcy, że strome zbo­
cze odsłonięte spod parasola 
drzew, narażone na erozję, roz­
mycie wodą i wypalenie słońcem
— może się zacząć sypać.

Kopernikowski Frombork liczy 
może najwięcej na kopernikow­
ską szansę turystyczną. Ale dziś 
brakuje mu 6 min złotych do roz­
wiązania najpilniejszych potrzeb 
komunalnych.

Ziemia warmińsko-mazurska 
kryje w sobie skarby. Byłoby 
przesadą twierdzenie, że się tych 
skarbów nie wydobywa, że się 
owych nieoczekiwanych szans 
(nieoczekiwanych? — przecież o 
zbliżającej się rocznicy urodzin 
Kopernika wiadomo było od da­
wna!) — nie wykorzystuje. Te 
skarby tkwią w krajobrazie i ar­
chitekturze, w tradycji.

Jest maleńka miejscowość na 
trasie Olsztyn — Elk. Nazywa się 
Sątopy. Niedawno odkryto tu re­
welację — wieloskrzydłowy ołtarz 
św. Jodoka. Prawie milion zło­
tych kosztowała jego konserwa­
cja, dokonana przez stołecznych 
specjalistów. Dziś ten piękny za­
bytek sztuki sakralnej można 
obejrzeć w Olsztyńskim Muzeum 
Mazurskim. Swą pięknością nie 
ustępuje chyba nawet tryptykowi 
Memlinga z Gdańskiego Muzeum.

Takich skarbów ma ziemia ol­
sztyńska wiele. Jest na pewno 
wiele zasługi starego, mądrego 
kanonika z Fromborka, że się co­
raz więcej o te skarby dba, że się 
ich po prostu szuka. Kopernik — 
rocznica jego urodzin — stworzył 
dla ziemi olsztyńskiej wielką 
szansę, stał się hasłem aktywiza­
cji, stał się symbolem działań.

A piwo? Piwo warmińskie jest 
przednie, ale niech ono nie będzie 
symbolem.
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SZANOWNA REDAKCJO!

Nawiązując do artykułu pt. 

„Kloss z odrzutu eksportowego" 

podpisanego przez p. Jerzego Wl- 

doka. zamieszczonego w numerze 

4 (740) z dnia 23.1.1972 r. Waszego 

Tygodnika w rubryce „Od nie. 

dzieli do niedzieli" chcielibyśmy 

wyjaśnić cykl produkcyjny bro. 

szury „Kloss", co być może po­

zwoli wyjaśnić sprawę znalezie­

nia się szwedzkiej wersji „Klo- 

ssa" w polskiej okładce w kio­

sku „Ruchu".

Broszura „Kapitan Kloss” wy­

konywana jest w naszych zakła­

dach w trzech wersjach Języko­

wych — polskiej, szwedzkiej 1 

czeskiej w łącznym nakładzie 

około 170 tys. egz. Druk środków 

do broszury odbywa się jedno­

cześnie, przy czym zmiana nastę­

puje jedynie w kolorze czarnym 

poszczególnych wersji Języko­

wych. W tej sytuacji podczas 

procesu druku, mimo dokładne­

go rozdziału druków na po­

szczególne wersje może zdarzyć 

się, że kilka akuszy wersji obco. 
języcznych znajdzie się w wersji 

polskiej. W procesie oprawy ca­

łość środków broszur podzielona 

Jest na wersje i kolejno wersja­

mi oprawiana. Oprawa wykony­

wana Jest na urządzeniu mecha­

nicznym o dużej wydajności

egzemplarzy na godzinę i wy­

chwycenie ewentualnych arku­

szy obcojęzycznych w czasie 

oprawy wersji polskiej Jest nie­

możliwe. Oprawione egzemplarze 

liczone są ręcznie i przeglądane 

w paczkach, tym niemniej przy 

nakładzie 100 tys. egzemplarzy 

może się zdarzyć, że egzemplarz 

opisany w Waszym artykule zo­

stał wysłany wraz z nakładem i 

nie wykryty przez końcową kon­

trolę nakładu.

Specyfika zakładu, typ pozy­

cji, nakład, Jak również szczu­

płość działu kontroli technicznej 

nie pozwala na dokładne przej­

rzenie każdego egzemplarza eks­

pediowanego z drukarni.

Wyżej opisane przypadki po­

myłek nie zdarzyły się Jed­

nak w poprzednich nume­

rach broszury „Kapitan Kloss” 

1 Jesteśmy przekonani, że 

przypadek, ó którym mowa 

zdarzył się sporadycznie. Ze 

swej strony dołożyliśmy wszel­

kich starań, aby podobne 

przypadki w przyszłości nie 

miały miejsca.

Sądzimy, że wobec powyż­

szych wyjaśnień *twterdzenle 

autora artykułu — „Ktoś jed­

nak wpadł na pomysł zrobienia 

interesu ze szwedzkich klisz, 

czy szwedzkich remanentów. I 

zrobił balona z nabywców” — 

krzywdzi nasze przedsiębior­

stwo 1 świadczy o nieznajomo­

ści procesu wykonywania tego 

typu broszur przez autora ar­

tykułu.

Nieporozumieniem wydaje

nam się również obciążenie 

Jakąkolwiek odpowiedzialnoś­

cią za powstały przypadek Wy­

dawnictwa „Sport 1 Turystyka” 

zlecającego nam wykonywanie 

broszury „Kloss". ponieważ na 

tego typu przypadki Wydaw­

nictwo nie ma żadnego wpły­

wu.

DYREKTOR 

LUCJAN JAGIELSKI

str. 5



PAN HOZEL był zawiadowcą 
odcinka kolejowego.

Miał kancelarię prowadzoną 
przez rutynowanego kancelistę i 
pomocnika jego cierpiącego na 
śpiączkę prawdopodobnie na tle 
choroby cukrowej. Pan Hozel, jo­
wialny, krępy, niski człowiek o 
ochrypłym głosie, nie należał do 
tytanów pracy, jako że regularnie
o godzinie 10 wstępował do m iej­
scowej restauracji, jedynego miej­
sca rozrywki w małej osadzie o- 
bok stacji kolejowej i zapijał się 
piwem do godziny 15, to jest go­
dziny, o której jego kancelaria 
kończyła pracę. Wracając z re­
stauracji na obiad czasem zdążył 
jeszcze zastać w kancelarii swoich 
dwu pracowników, z których je­
den budiz.il się wystraszony ze snu 
z głową opartą na łokciach skrzy­
żowanych na biurku, a drugi od­
dawał mu zwykle kilka papierków 
do podpisu, zwracając się do 
pana zawiadowcy z pełną.pochleb­
stwa prośbą:

— Pan inżynier zechce łaskawie 
podpisać.

KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

Najpierw

Było to pochlebstwo, bo kance­
lista dobrze wiedział, że pan Ho­
zel żadnego tytułu inżyniera, ani 
nawet matury nie miał. M iał jed­
nak wieloletnią praktykę pracow­
nika kolejowego i nie byle jakie, 
na owe międzywojenne czasy, sta­
nowisko. więc cieszy! się wśród 
pracowników szacunkiem. Po pod­
pisaniu papierków pan Hozel 
zwykł był pytać swojego kanceli­
stę o stan kancelarii stereotypo­
wym pytaniem:

— Czy wszystko, panie Rygiel, 
w porządku?

— W porządku, panie inżynie­
rze — odpowiadał kancelista. W 
rzeczywistości nie wszystko było 
w porządku.

W kancelarii najważniejszy byl 
pan zawiadowca, natomiast całym 
domostwem zarządzała (skoligaco- 
na w nikomu nie znany sposób z 
jakąś magnacką rodziną) jego żo­
na.

— Nie zjadłabym nigdy posił­
ku bez obrusa, na przykład na ce­
racie — odezwała się raz podczas 
kolacji chcąc udokumentować 
swoje wysokie pochodzenie.

— A ja zjadłbym nawet na pod­
łodze, byle coś dobrego — odrzekł 
pan Hozel.

— Boś cham — odparła bez 
namysłu jego żona.

ii oto pewnego czerwcowego 
dnia pan Hozel otrzymał wiado­
mość, że na dniach grozi jego 
kancelarii inspekcja 1 to z m ini­
sterstwa. W życiu domowym pa­
na zawiadowcy wywołało to ty­
le rwetesu, zamieszania, krzątani­
ny, jakiegoś nerwowego lęku, że 
nawet korepetytor Finta, osoba 
stojąca według logiki poza obrę­
bem zainteresowań inspektora m i­
nisterialnego, zaczął się przejmo­
wać i lękać nie wiadomo czego. 
Pani Hozel mimo zdenerwowania 
nie traciła głowy. Wydała polece­
nie, że całe mieszkanie ma być 
wysprzątane na wysoki połysk, a 
sama wyjechała do Warszawy w 
celu zakupienia wiktuałów.

Następnego dnia niezmordowa­
na pani domu osobiście kontrolo­
wała jakość pracy służącej i słu­
żącego, 1 wytykała im pewne nie­
dociągnięcia. W kuchni panna 
Joasia zalewała się potem skubiąc 
indyszkę, dwie kaczki, kilka kur­
czaków 1 kurę na rosół. W skuba­
niu ptactwa dzielnie pomagał jej 
pan Kapusta, a nawet w pieczeniu 
i smażeniu, oraz w przygotowy­
waniu różnych ciast. Korepetytor 
wraz z Frycem, synem państwa 
Hozel, unikał, o ile to było możli­
we, kontaktów z panią domu i 
powtarzał z nim sentencje łaciń­
skie:

sir. O

— Primum edere deinde philo- 
sophari — mówił na przykład.

— Najpierw jeść, potem filozo­
fować — odpowiadał Fryc po 
długim namyśle.

W dniu inspekcji od rana zabra­
no się do nakrycia stołu i zasta­
wienia go wszystkimi potrawami, 
jakie przyrządzono w kuchni i 
tymi, jakie zostały zakupione. Co 
nie zmieściło się na stole, stało 
pod ręką w olbrzymim kreden­
sie. W pogotowiu leżały również 
różne korkociągi i podobne im 
przyrządy do otwierania butelek 
wina i piwa. Różne wódki stały 
już w odpowiednich karafkach. 
Gdy nadchodziła pora przyjaz­
du pociągu z Warszawy, pan 
Kapusta wysłany został na 
zwiady na rowerze w kie­
runku stacji odległej o pól 
kilometra od kancelarii parna 
zawiadowcy. Kancelista przez o- 
kno wyglądał z kancelarii w kie­
runku stacji, a pan Hozel i jego 
żona wyglądali przez okna swego 
służbowego mieszkania również w 
tym kierunku.

jeść,

— Mężu kochany, od tej inspe­
kcji zależy cala nasza egzystencja 
i nasz los dalszy — powtarzała 
nerwowo małżonka pana zawia­
dowcy odcinka kolejowego i kto 
wie, ile słuszności zarwierało to 
twierdzenie.

I oto w pewnej chwili wpadł 
do kancelarii pan Kapusta i za­
meldował panu zawiadowcy, że od 
stacji zbliża się w kierunku kan­
celarii jakiś obcy i elegancko 
ubrany pan. Rzeczywiście po upły­
wie kilku m inut wszedł do kan­
celarii inspektor. Przywitał się z 
panem zawiadowcą, kancelistą i 
jego pomocnikiem, usiadł przy 
biurku 1 na razie wypytywał o to- 
i owo z zakresu pracy na odcinku 
kolejowym. Pan Hozel udzielał 
odpowiedzi ochrypłym, skrzeczą­
cym głosem, prawie bezdźwięcz­
nym. ale inspektor jako fachowiec 
widocznie rozumiał treść wypo­
wiedzi pana zawiadowcy, chociaż 
na skutek zdenerwowania pod 
względem formy i stylu pozosta­
wiały one wiele do życzenia. In ­
spektor przejrzał następnie dość 
powierzchownie ważniejsze akta 
kancelarii i zabierał się do dokła­
dniejszego studiowania dokumen­
tów, gdy pan Hozel w bardzo uni­
żonej pozie wyraził zaproszenie na 
skromny posiłek do mieszkania. 
Inspektor zapowiedział więc dal­
szą kontrolę po spożyciu posiłku 
i skorzystał z zaproszenia. Pani 
Hozel z najsłodszym uśmiechem 
na twarzy, w uniżonych pokło­
nach i lansadach zapraszała do 
stołu, a gdy już pan inspektor 
usiadł na honorowym miejscu w 
wyściełanym fotelu, wznosiła toa­
sty z oczami wzniesionymi ku nie­
bu i pełnymi obłudnych łez, na­
pełniając różne kieliszki różnymi 
spirytualiami. Posiłek spożywali 
wspólnie z inspektorem tylko obo­
je państwo Hozel (Fryc miał po­
lecenie uczyć się z korepetytorem 
w swoim pokoju), do stołu usłu­
giwała panna Joasia wraz z pa­
nem Kapustą.

Zjedzono zimne przekąski i wy­
pito sporo różnych wódek, gdy na 
stół podano pieczony drób. Spoży­
wanie drobiu odbywało się w 
tempie o wiele wolniejszym. Czy 
to pod wpływem działania upału, 
czy też dlatego, że drób, pieczony 
w pośpiechu, gdy mięso nie jest 
skruszałe, był w dużym stopniu 
„łykowaty” i wymykał się na ta­
lerzu atakom widelców i tępych 
noży, a zarówno gość jak i 'pań­
stwo Hozel wstydzili się ująć pie­
czyste w palce, co zwykle w do­
mu czynili, dość powiedzieć, że 
nastrój przy stole stawał się nie­
wesoły i atmosfera ciężka, cho<5 
pani domu nadrabiała uśmiecha­

mi^ i komplementami pod adresem 
gościa. Pani Hozel przeprosiła na 
chwilę inspektora, wpadła do ku­
chni syknęła pod adresem panny 
Joasi: „Ty idiotko, podałaś drób 
niedopieczony’* i błyskawicznie, 
przybrawszy na twarz słodki uś­
miech, wróciła do stołu. Usiłowa­
ła częstować gościa porcjami mię­
sa różnego rodzaju, ale jakoś gość 
nie kwapił się korzystać z tych 
propozycji. W pewnej chwili prze­
prosił. wstał i oświadczył, że m u­
si na chwilę wyjść. Gdy wyszedł, 
pani Hozel, wykorzystując wolną 
chwilę zrobiła w kuchni awantu­
rę. Przy stole, zostawszy sam na 
sam z małżonką, pan zawiadow­
ca wyraził opinię, że za taki stan 
pieczonego drobiu winę ponosi sa­
ma pani, która powinna dopilno­
wać, aby mięso było dość mięk­
kie Wymowna małżonka wrza­
snęła nań z taką furią, że jego 
obrony, wypowiadanej ochrypłym 
chronicznie głosem, nie można by­
ło dosłyszeć.

Tymczasem minęło prawie pól 
godziny, a pan inspektor nie wracał 
do mieszkania. Gospodarzy zaczął 
ogarniać niepokój. Czyżby inspek­
tor dyskretnie poszedł dokonać 
przeglądu budynków gospodar­
czych i magazynu? Chyba jednak 
wyszedł do ubikacji znajdującej 
się na podwórzu? Po krótkich de­

batach na zwiady wysłano pana 
Kapustę, który skradając się zlu­
strował podwórko i doniósł, że 
jedne z dwojga drzwi ubikacji są 
zamknięte i że od wewnątrz do­
chodzą od czasu do czasu jakieś 
odgłosy.

Nie ulegało wątpliwości, że in­
spektor znajduje się w ubikacji.

Minęła już prawie godzina i sy­
tuacja nie ulegała żadnej zmianie. 
Niepokój wzrastał. Umysły pań­
stwa Hozel zaczęła dręczyć myśl, 
aby złe samopoczucie inspektora 
lub co nie daj Boże choroba wy­
wołana spożyciem czegoś niezdro­
wego, nie wpłynęły ujemnie na 
wynik inspekcji i opinię o pracy 
pana zawiadowcy. Toteż zdener­
wowaną szczerze była nie tylko 
małżonka, lecz w równym stop­
niu i sam zawiadowca. Wydano 
polecenie pannie Joasi, aby na 
wszelki wypadek zaparzyła jakieś 
ziółka na żołądek i wyglądano na 
podwórko w pełnym napięcia o- 
czekiwaniu. Pan Kapusta m iał za 
zadanie obserwować ubikację, 
wchodzić co kilka m inut do po­
mieszczenia sąsiadującego z zaję­
tym przez' inspektora, obserwować 
słuchem za-chowanie się gościa 
wewnątrz i meldować co pewien 
czas swoje spostrzeżenia. 1 oto 
nadszedł meldunek: „Inspektor 
chyba śpi” (oczywiście w siedzą­
cej pozycji). Zaczęto naradzać się 
nad tym, czy to jest może omdle­
nie z utratą przytomności. Wyda­
no polecenie panu Kapuście, aby 
wyszukał gdzieś jakąś szparę, by 
móc wzrokowo upewnić się, że in ­
spektor nie jest w stanie omdle­
nia. Ostatecznie jeśli to jest nor­
malny sen, to może nie należy go 
przerywać, zwłaszcza, że sen taki 
może dawać pewną ulgę w cier­
pieniach układu trawienia. Minęła 
jeszcze jedna godzina 1 właściwie 
nic się nie zmieniało. Państwo 
Hozel zasiedli w stołowym poko­
ju przy stole nakrytym tylu nie 
skonsumowanymi specjałami, za­
praszając, o dziwo, pannę Joasię 
i pana Kapustę, i rozpoczęli po­
ważną naradę nad tym, co nale­
ży czynić dalej. Syn siedemnasto­
letni i jego korepetytor nie zosta­
li wciągnięci do narady.

Nie ulegało wątpliwości, że in ­
spektor jest w poważnej niedyspo­
zycji. Nie wiadomo było, czy jest 
to zwykłe odurzenie alkoholem, 
czy też stan chorobowy przewodu 
pokarmowego. Tak czy owak na­
leżałoby spowodować sprowadze­
nie go do mieszkania i podanie 
odpowiednich loków z ewentual­
nym ułożeniem go do łóżka. M i­
jała wszak już trzecia godzina od 
chwili, gdy opuścił stół. Zdecydo­
wano, że pan Kapusta musi jakoś 
naocznie przekonać się, czy inspe­
ktor tylko śpi zwyczajnym snem, 
czy też stan jego wymaga niezwlo 
cznej ingerencji z zewnątrz, choć­
by nawet wymagało to wyłamania 
zamkniętych drzwi ubikacji. Zgo­
dnie z wynikiem narady pan Ka­
pusta wyraził nadzieję, że uda mu 
się zajrzeć do środka ubikacji. 
Udał się do ogrodu, w którym ro­
sło kilkanaście drzew owocowych, 
znalazł tam drabinkę, przyniósł ją 
na podwórko i przy jej pomocy 
zaczął systematyczny przegląd 
szczelności ścian i dachu ubikacji. 
Państwo Hozel z biciem serca 
oczekiwali wyniku obserwacji, pa­
ni domu dzielnie utrzymywała 
równowagę ducha, natomiast pan 
zawiadowca zdradzał już bardzo 
wysoki stopień zdenerwowania, 
chodząc od jadalni do kancelarii 
fj wyrzucając bezdźwięcznym gło­

sem dwukrotnie powtarzany w 
regularnych odstępach czasu wy­
raz: „psiakrew”.

Po trwających około pół godzi­
ny oględzinach ścian ubikacji 
udało się panu Kapuście wynaleźć 
gdzieś niepozornie ukryty otwo­
rek na krawędzi dachu, powstały 
na skutek wypadnięcia małego 
sęczka z wysuszonej i trochę 
zmurszałej sosnowej deski. Stwier­
dziwszy to, co było poleconym mu 
zadaniem, pan Kapusta pospieszył 
złożyć meldunek zdenerwowanym 
państwu. Oznaijmił węc, że pan 
inspektor znajduje się w pożało­
wania godnym stanie, w garnitu­
rze zawalanym na skutek wymio­
tów, oraz, że wygląd inspektora 
świadczy o tym. że się poważnie 
rozchorował. Po krótkiej konfe­
rencji państwo Hozel zdecydowali, 
że dalsze przebywanie inspektora 
w ubikacji może poważnie zagra­
żać jego zdrowiu, zatem należy 
udzielić mu pomocy natychmia­
stowej. Pani Hozel wydawała 
nerwowo zlecenia pannie Joasi, 
aby przygotowała łóżko z czystą 
pościelą dla inspektora i uszyko­
wała wywary ziołowe na żołądek 
i chemikalia w celu wyczyszcze­
nia ubrania, panu Kapuście zaś, 
aby szybko sprowadził sobie kan­
celistę do pomocy i nie bacząc na 
to, czy inspektor się obrazi, czy 
nie obrazi, ma pukać do ubikacji, 
wypowiadając równocześnie gło­
śno wezwanie do otwarcia w for­
mie: „Panie inspektorze, z pole­
cenia pana zawiadowcy chcę 
udzielić pomocy". Na podwórku 
stał już kancelista gotów do pod­
trzymywania w razie potrzeby in­
spektora. Korepetytorowi i synowi 
wydano polecenie, aby nie ważyli 
się wyglądać ze swego pokoju. 
Zgod.nie z przewidywaniami drzwi 
ubikacji zostały wkrótce ręką In­
spektora od wewnątrz otwarte i 
pan Kapusta przystąpił natych­
miast do wycierania ręcznikiem i 
kilku ścierkami zabrudzonych czę­
ści ciała i garderoby pana inspe­
ktora. Tak prowizorycznie oczy­
szczonego podźwignąl na zewnątrz 
ubikacji, zapewnił, że nikogo na 
podwórku nie ma 1 nikt go w i­
dzieć nie może, skinął na kance­
listę, by mu pospieszył z pomocą 
1 we dwóch, ująwszy pod pachy 
chwiejącego się na nogach inspek­
tora, przyprowadzili go do poko­
ju z przygotowanym dlań łóżkiem.

Już około szóstej rano dostoj­
ny gość wstał z łóżka i wyszedł 
na powietrze. Równocz#śnie ze­
rwał się z łóżka pan Kapusta 
1 panna Joasia, która zbudziła 
panią. Okazało się, że pan in­
spektor wstał w niezłym samopo­
czuciu, przepraszał bowiem panią 
Hozal za to, co się stało, poprosił
o możliwie wczesne podanie mu 
śniadania i zapowiedział swój 
pilny wyjazd do Warszawy. Pod­
niesiono na nogi o tak wczesnej 
porze również pana zawiadowcę. 
Oboje małżeństwo towarzyszyli 
gościowi przy śniadaniu. Mimo

obfitego doboru potraw za jm u ją , 
cych od wczoraj miejsce na sto­
le, spożyto śniadanie bardzo 
skromne. Nie wypito już ani kro­
pli alkoholu. Posiłek inspektora 
ograniczył się do bułeczki z ma­
słem i szklanki mocnej herbaty, 
choć państwo Hozel serdecznie 
zapraszali gościa do wzmocnienia 
sił czymś bardziej posilnym. Tym 
razem gość twardo i zdecydowa­
nie odmawiał prośbom gospoda, 
rzy przepraszając równocześnie 
i dając wyraz zadowoleniu, że 
jego stan zdrowia uległ tak szyb­
kiej poprawie dzięki czułej pie­
lęgnacji, jakiej tu doznał, za co 
wyraża wdzięczność. Bezpośred­
nio po śniadaniu inspektor wszedł 
jeszcze z panem zawiadowcą na 
kilkanaście minut do kancelarii, 
popytał go o wyjaśnienie niektó­
rych spraw dotyczących pracy na 
jego odcinku kolejowym 1 jeszcze 
przed godziną ósmą pożegnał się 
z państwem Hozel 1 wyruszył do 
stacji, skąd wyjechał najbliższym 
pociągiem.

Kilka następnych dni upłynęło 
dla pana zawiadowcy i jego żony 
w przygnębiającej atmosferze 
pełnej niepewności, co też ów 
pierwszy raz poznany inspektor 
napisze w swym sprawozdaniu 
wizytacyjnym. Okres ten na 
szczęście nie trwał zbyt długo. 
Sprawozdanie z inspekcji nade­
szło. Najpierw przeczytał je pan 
zawiadowca. Po przeczytaniu, 
mocno zarumieniony, zdjął okula­
ry, schował je do futerału, futerał 
włożył do kieszeni 1, wyciągnąw­
szy rękę ze sprawozdaniem do 
kancelisty, rzekł rozpromieniony:

— Panie Rygiel, czytaj pan!

Rzeczywiście czytanie tego
sprawozdania musiało sprawić 
przyjemność również i kanceliś­
cie. Zawierało ono wysoką ocenę 
pracy zarządu odcinka kolejowe­
go podległego panu zawiadowcy. 
Takiej oceny, prawdę mówiąc, nie 
bardzo się on spodziewał. Prze­
czytawszy sprawozdanie pan Ry­
giel zwrócił je zawiadowcy, ten 
zaś pośpieszył natychmiast prze­
czytać je swojej małżonce. Po 
wysłuchaniu odczytanego przez 
męża sprawozdania ucałowała 
gorąco jego policzek i zamknęła 
całą sprawę kierując pod jego 
adresem z czułością wypowiedzia­
ne zdanie:

— Jak ty byś sobie radził beze 
mnie koteczku?

Fryc i korepetytor nie doznali 
zaszczytu przeczytania urzędowe­
go pisma. Wałęsali się nudząc 
wokół domostwa, Finta od czasu 
do czasu przymuszał Fryca do po­
wtarzania łacińskich sentencji, na 
przykład: „primum edere deinde 
philosophari” albo „quis custodiet 
ipsos custodes?" i tak dalej...

Tekst ten Jest skróconą wersją o- 
powiadania wchodzącego w skład 
tomiku, który ukn/.e się nakładem 

Wydawnictwa Literackiego.

IGOR SIKIRYCKI

Międzygwiezdni

wylądują tam w Kolchidzie, 

w kropli deszczu.

Międzygwiezdni

wylądują na twej dłoni,

którą wzniesiesz do otarcia łzy.

Międzygwiezdni

wylądują na twej dłoni,

kiedy puls jej ściśnie śmierć.

Międzygwiezdni

wylądują na twej dłoni,

gdy w niej zacznie stygnąć krew.

Pierwszy powie głosem ptaka:

Nie ma gniazd.

Drugi powie głosem ryby:

Nie ma rzek.

Trzeci powie głosem ognia:

Nie ma drzew.

Czwarty powie głosem wody:

Nie ma dna.

Piąty powie głosem wiatru:

Nie ma nic.

Wtedy ja zawołam:

Jest nadzieja! —

Ale ich nie będzie już,

potem filozofować



— Co może skłonić pro­
zaika — jakie wewnętrzne 
potrzeby, jakie artystyczne 
przyczyny — do sięgnięcia 
po pióro dramaturga?

— Jeśli mojego „Prometeusza1’ 
ma pan na myśli, nie wchodziły 
w grę ściśle literackie przyczyny, 
żaden świadomy wybór tej formy

t  podawczej, jaką jest dialog. Pro­
szę się w to wczuć, że przez sie­
dem lat pisałem „Miazgę”. Ta 
powiedzmy, powieść, która się 
niebawem ukaże, ciągle mi się w 
trakcie pisania zmieniała, a na­
wet jej akcja stale przesuwała 
się w czasie, coraz bliżej obec­
nych chwil. I byłem już po pros­
tu tak umęczony ślęczeniem nad 
tym utworem, pozostawaniem 
sam na sam z kartką papieru, że 
z prawdziwą ulgą pomyślałem o 
teatrze, o zetknięciu się przez no. 
wy utwór z tą zbiorowością, jaką 
stanowi teatr, a co było mi tak 
już potrzebne.

— W takim razie, jak powstał 
sam pomysł „Px’ometeusza”?

— Żeby sięgnąć do jego genezy 
musimy pomówić jeszcze trochę
o „Miazdze". Zajmuje się ona 
m. in. sprawami treści i formy 
w sztuce, sama przy tym rozbi­
jając formę powieściową. Jest to 
jakby dziennik, w  którym odwo­
łuję się do książek napisanych, 
komentując je. Otóż jednym z 
bohaterów książki jest wielki ak­
tor, któremu przypadło grać rolę 
tytułową w „Prometeuszu skowa. 
nym“ Ajschylosa. Trzeba więc 
było posłużyć się tym tekstem, 
ale dawne tłumaczenie Srebrnego 
nie mogło mnie (ani też chyba

mojego bohatera) zadowolić. Sam 
przetłumaczyłem fragment, po 
czym przychylne ml otoczenie 
nakłoniło mnie, żebym zabrał się 
do tłumaczenia całości, I z tego 
zamiaru narodził się ostatecznie, 
niezależny od antycznego pierwo­
wzoru. utwór sceniczny, który, 
jak myślę, ma mimo wszystko 
walory sceniczne. Jestem zresztą 
pełen uznania i podziwu dla dy-

— Ależ zgadzam się z tym, o- 
czywiście. W utworach, w któ­
rych słowo odgrywa podobną ro­
lę co w poezji lirycznej, gdzie 
forma staje się nierozdzielna z 
treścią, rodzajowa odrębność 
schodzi na dalszy plan. Ja w 
„Miazdze1’ — i ma to chyba coś 
do rzeczy — wkładam w usta bo. 
hatera wiersze, przeze mnie dla 
niego napisane, a znów w „Pro-

Jerzy Andrzejewski
•  •

o swo|e| pracy
rektora Zegalskiego, że się wysta­
wienia też sztuki pod ją ł..

— Kiedy czytałem przed przed­
stawieniem tekst Pańskiej sztuki, 
myślałem nie tyle o jej scenicz- 
ności, ile o tym, żc jest to wypra­
wa prozaika w dziedzinę toezji. 
I przypomniało mi się, co pisała 
niedawno Szymborska o bez­
przedmiotowości rozgraniczania 
różnych dziedzin literatury, róż­
nych rodzajów literackich, ponie­
waż granica pomiędzy nimi jakby 
nie istnieje. Sądzę, że odnosi się 
to tylko do utworów pełnowar­
tościowych artystycznie i ogra­
nicza raczej do literatury współ­
czesnej...

meteuszu”, przyznam się, skru­
pulatnie obliczałem metrum.

— Posłuchałem się bardzo 
szczęśliwego w skutkach spożyt­
kowania metaforyki Homera, w 
tłumaczeniu Parandowskiego. Bo 
bardzo pięknie brzmią i dobrze 
osadzone są w stylistyce pańskie­
go dzieła owe „słowa wylatujące 
zza przegrody zębów”...

— O, niejedna to świadoma 
aluzja. Ale właśnie z tą świado­
mością środków to jest u mnie 
tak, że dołącza się ona i opano­
wuje w późniejszym stadium — 
pracę nad formą. Rozpoczynam 
pisanie pod wpływem silnego im ­
pulsu, kiedy muszę się już ko­

niecznie wypowiedzieć 1 wyrzu­
cam z siebie wszystko bez wy­
tchnienia, myśląc przede wszyst­
kim obrazami. Przychodzi wy. 
czerpanie, a potem nowy zryw.

— Ale zbiera Pan chyba przed­
tem jakiś materiał, korzysta Pan 
z niejako gotowych faktów i wąt­
ków z życia, pomaga Pan sobie 
w konstruowaniu jakąś rzeczywi­
stą topografią miejsc znanych, 
a potem dopiero to przetwarza?

— Pisarz jest jak gąbka, nie­
postrzeżenie nasiąka wszystkim, 
co go otacza, bez selekcji i wy­
boru, a jednocześnie też „krad­
nie” wszystko, co mu się nawi­
nie. Oczywiście, przetwarza w 
sposób sobie właściwy. Mówię o 
sobie, podzieliłbym jednak pisa. 
rzy — i będzie to dość umowny 
podział — na opisujących wier­
nie wypadki i piszących o sobie.

— A co to znaczy — współ­
czesny?

— Uważam, że jeśli pisarz ma 
w  sobie dość elementów łączą­
cych go ze współczesnością, to 
mówiąc o sobie, pisze o współ­
czesności.

— Ciekaw jestem ogromnie, 

który z pisarzy nowszej epoki 
jest Panu szczególnie bliski?

—  Nadzwyczajnie podziwiam 
bogactwo twórczości Tomasza 
Manna, niepospolity intelekt tego 
pisarza, współczesność wielu po­
ruszanych przez niego proble­
mów, swoisty sposób realistycz­
nego przedstawiania. Zagadnął 
pan o rolę topografii w konstruo­
waniu dzieła literackiego. Kiedyś 
w Paryżu wybrałem się na po­

szukiwanie uliczki i domu — tak 
dokładnie przez Manna opisa­
nych w „Wyznaniach hochsztap­
lera K rulla”, gdzie bohater spie­
niężał ukradzione kosztowności. 
Krążyłem po uliczkach starego 
Paryża, wymienionych w powieś­
ci, ale tej właśnie nie było. To 
jako przyczynek do kwestii topo­
grafii i ... realizmu.

— Zdi’ ję sobie sprawę, że pytać 
autora, co chciał przez to łub 
owo powiedzieć w swoim dziele, 
jest niestosowne, toteż może on 
zalecić pytającemu wnikliwszą 
lekturę tekstu łub — jak w tym 
wypadku — doradzić też ponow­
ne pójście na przedstawienie. 
Przypuszczając jednak, że żadna 
opinia nie jest autorowi całkowi­
cie obojętna, chciałbym przynaj­
mniej się zwierzyć, żc odczyta­
łem „Prometeusza” nie tylko ja­
ko dramat władzy despotycznie 
wynaturzonej, dramat, który 
mógł się dziś już ukazać, lecz 
również Jako niezwykle przygnę­
biającą tragedię bohatera, który 
nawet zwykłym ludziom staje się 
niepotrzebny. Bardzo pesymisty­
czna, choć może nie aż tak jed­
noznaczna jest dla mnie wymo­
wa tego dzieła.

— Pesymizm też mieści się w 
wieloznacznym oddziaływaniu u- 
tworu. A ponadto — czy może 
istnieć całkowite porozumienie 
pomiędzy autorem i odbiorcą? 
Dobrze, jeśli sztuka wywołuje 
przeżycia, pobudza do refleksji...

Rozmawiał:

JERZY KW IECIŃSKI

PAWEŁ SAMUŚ

Monografia łódzkiej

PPS
Czytelnicy interesujący się 

polskim ruchem socjalistycz­
nym otrzymali nową pozycję
— Wydawnictwo Łódzkie wy­
dało w 1971 r. pracę Lud­
wika Mroczki pt.: „ŁÓDZKA 
ORGANIZACJA POLSKIE,! 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
W ŁATACH 1918—192G". 
Książka jest kontynuacją ba­
dań Władysława Łocha Kar­
wackiego nad problematyka 
ruchu socjalistycznego w o- 
kręgu łódzkim, których wynik 
stanowi m. in. monografia 
„Łódzka organizacja PPS-Le- 
wicy w latach 1906—1918”.

P
odstawę badań autora, obok 
bogatej literatury historycz­
nej i pamiętnikarskiej, sta­

nowiła wielka ilość zespołów archi­

walnych, jak również imponująca 
kwerenda prasowa. Przy pisaniu 
autor &astosowal koncepcję chro- 
nologiczno-rzeczową.

Łódź, jeden z największych 
ośrodków koncentracji przemysłu 
i klasy robotniczej, odgrywała 
istotną rolę w życiu społeczno-po­
litycznym i gospodarczym Polski 
międzywojennej. Odznaczała się 
ona specyfiką swego proletariatu 
stanowiącego bogatą mozaikę na­
rodowościową i polityczną tworzą­
cego większość społeczeństwa łódz­
kiego. Wszystko to wywierało 
wielki wptyw na taktykę i założe­
nia programowe PPS. decydowało
o wpływach i sukcesach.

W latach 1918—1926, w okresie 
ustroju parlamentarne! demokra­
cji, odzyskania 1 budowania nie­
podległości, wybuchających kon­

fliktów społecznych, istniała wiel­
ka płynność nastrojów politycz­
nych łódzkiej klasy robotniczej.

PPS uzyskała przodującą pozy­
cję w Łodzi w latach 1918—1919, a 
więc w okresie narastania fali 
rewolucyjnej i wielkiego entuzjaz­
mu po odzyskaniu niepodległości. 
Zdobyła wówczas w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego 21,3 proc. 
i w wyborach samorządowych
30,0 proc. głosów i większość w 
radzie miejskiej. W latach 1920— 
1922 PPS traciła wpływy w związ­
ku z przesunięciami nastrojów po­
litycznych klasy robotniczej, z jed­
nej strony na korzyść NPU i cha­
decji, z drugiej zaś KPP. Zaczęta 
PPS odzyskiwać dawny stan w q- 
kresie narastania walk klasowych 
1923—24 i szerzenia się kryzysu 
walutowego.

Analiza wpływów łódzkiej orga­
nizacji PPS, dała autorowi pracy 
okazję do zweryfikowania ustalo­
nych w historiografii sądów, iż 
solidarystyczny ruch robotniczy 
opierał się na mało uświadomio­
nych elementach robotniczych, 
przy czym awangardą ruchu ro­
botniczego określano proletariat 
wielkofabryczny. wielkoprzemysło­
wy. Teza ta zdaniem autora gene­
ralnie jest słuszna, natomiast w 
łódzkim środowisku robotniczym 
nie znajduje potwierdzenia. W śro­
dowisku robotników wielkich fa­
bryk. np. w iednej z największych 
łódzkisch fabryk J. K. Poznań­
skiego NPR zdobyła i utrzymywa­
ła dominuiące wpływy w omawia­
nym okresie.

PPS była partią reformistyczną 
i uwidoczniło się to również w 
koncepcjach i działalności organi­
zacji łódzkiej, choćby w tym, iż 
w jej programie samorząd komu­
nalny m iał być jednym z istotnych 
środków, prowadzących do przeo­
brażeń społecznych w kierunku 
socjalizmu.

Autor książki pokazał również 
ewolucję polityczną łódzkiej PPS 
i jej miejsce w organizacji krajo­
wej.

Z dorobku łódzkiej PPS na czo­
łowe miejsce wysunęły się osiąg­
nięcia w dziedzinie oświaty i jej 
krzewienia (wprowadzenie przez 
samorząd obowiązku powszechne­
go nauczania) i szerzenia kultury 
(TUR, OM fU R), spraw ważnych 
dla podniesienia poziomu łódzkie­
go środowiska robotniczego.

Łódzka PPS nie osiągnęła więk­
szych sukcesów organizacyjnych w 
latach 1918— 1926, niemniej wydala 
lub działało w niej przez pewien 
okres czasu wielu działaczy zna­
nych w skali krajowej, m. In.: 
A. Purtal, S. Rapalski, A. Rżewski, 
J. Danielewicz, A. Napiórkowski, 
S. Kopciński, B. Ziemięcki czy 
A. Szczerkowskl bliżej związany 
z macierzystą organizacją pabiani­
cką.

Praca L. Mroczki jest Istotnym 
osiągnięciem w dziedzinie badań 
nad dziejami PPS, w szczególnoś­
ci jednej z ważniejszych jej org" 
nizacjl okręgowych; na drodze d" 
lepszego zrozumienia jej wpływów 
politycznych, struktury, form pra­
cy itp. Monografia, będąca w isto­

cie typową rozprawą naukową, 
dzięki zaletom językowo stylistycz­
nym i przejrzystej konstrukcji po­
siada formę dostępną dla szerszego 
grona czytelników. Zaopatrzona 
jest ponadto w ilustracje, aneksy, 
bibliografie, indeksy nazwisk 
i plan Lodzi z podziałem na dziel­
nice partyjne PPS.

Książka będzie pomocna z pew­
nością nie tylko specjalistom ale, 
i szerszym kręgom interesujących 
się polskim ruchem robotniczym
i dziejami Lodzi.

W  następnym numerze 

„ODGŁOSÓW":

•  M ONIKA WARNENSKA

— Bal w sajgońskiej ope­

rze.

•  JAN  KOPROW SKI — Od­

wiedziny u Melchiora 

Wańkowicza.

•  KAROL BADZIAK — Po­

bili się dwaj górale...

oraz recenzje, felietony, no­

wela kryminalna.

Przeszłość i teraźniejszość
Zbiór esejów francuskiego 

historyka Fernand, B r  a ude-  
l a pt. „Historia i trwanie”, 
który ukazał się niedawno 
staraniem „Czytelnika" (1971) 
postawilibyśmy chętnie na 
półce tuż obok słynnych „Bo­
jów o Historię’’ Lucien Feb- 
vre’a. Nie tylko dlatego, że 
jest Braudel jego uczniem i 
następcą, także ze względu 
na podobieństwo formy, sty­
lu uprawiania ogólnej re­
fleksji naukowej, jak rów­
nież — jeżeli nie przede 
wszystkim — ze względu na 
podobieństwo problemów, 
niekiedy także 1 ujęć. Ma 
Braudel żywą świadomość 
swego związku z tradycją 
kierunku, z którego wyrósł, 
mianowicie tzw. szkoły „An- 
nales", najciekawszego boda) 
nurtu w historiografii fran­
cuskiej międzywojennego 
dwudziestolecia. Akcentuje, 
że kierowane przezeń czaso­
pismo kontynuuje dzieło je­
go twórców i poprzednich 
redaktorów i buduje zręby 
nowe) nauki historycznej, 
która „próbuje opierać się

na całości nauk o człowie­
ku". Jednakowoż, mimo czę­
stego podkreślania, że nie 
„zdradza" zasadniczych idei 
swoich mistrzów, a może 
przeciwnie, właśnie dlatego, 
że wciąż go one inspirują, 
wrogie wszelkiemu intelek­
tualnemu skostnieniu, wszel­
kiej petryfikacji już raz po­
wiedzianych sądów, jest 
przecież w swoich ujęciach 
nieraz bardzo od nich inny. 
A może nie tylko on, może 
inny jest dzisiaj cały kieru­
nek, wciąż określany m ia­
nem „szkoły Annales"?

Jest Braudel historykiem 
„długiego trwania”. Kończąc 
swój wykład na Uniwersy­
tecie Warszawskim w 1067 r., 
w którym szkicował kon­
cepcję historii „operacyjnej", 
powiadał: „Historia, to stu­
dium społeczeństw dawnych 
i dzisiejszych, rozpatrywa­
nych wedle tej szczególnej 
zmiennej, jaką posługuje się 
historyk — trwania. Nie czas
— jeden i jednolicie linear­
ny — lecz wiele czasów, róż­
ne wymiary czasowe, war­

stwowo nakładające się trwa­
nia". W wywiadzie, jakiego 
uczony udzielił przed kilko­
ma laty jednemu z polskich 
tygodników, myśli te formu­
łował innymi słowy: „Bada­
jąc przeszłość, historyk ma 
do wyboru różne wymiary 
czasu, różne trwania. I po­
wiedzieć można, że historia 
staje się nauką wybierając 
czas długi jako naturalne ra­
my rozumienia przeszłości. 
Historyk może się mylić w 
rozumowaniu o czasie krót-

miary klasyczne: wydarzenie
— koniunktura — długie 
trwanie, wydobywając ich 
wzajemne powiązanie. Pro­
blem ten nie ogranicza się 
do historii, dotyczy w ogóle 
nauk społecznych, zachowu­
je swój walor także w od­
niesieniu do badań nad 
współczesnością".

Orędownik nauk o czło­
wieku w długim trwaniu, 
jest Braudel nie tylko prze­
ciwnikiem tradycjonalnej h i­
storii „wydarzeniowej”, ale

Historia / i trwanie
kim, może w stadium roz­
woju koniunktury tylko zbli­
żać się do kształtu prawdo­
podobnego, gdy jednak myśl 
jego obejmuje połacie wiel­
kiego trwania, długotrwałe 
tendencje, słowem, pasmo 
dziejowe na dużych prze­
strzeniach czasu — ivtedy 
ma możność rozumienia i 
naukowego badania. Ta hi­
storia długiego oddechu nie 
jest ivyborem tylko jednego 
wymiaru, łączy ona trzy w:n-

podejmuje równocześnie atak 
na takąż socjologię (zwła­
szcza socjometrlę), ekonomię, 
etnologię i wszystkie inne 
nauki o człowieku, te, w któ­
rych obserwuje te same ob­
jawy zawężania badawczej 
perspektywy, krótkoczasowy 
koniunkturalizm czy nawet 
tendencje antyhistorycy- 
styczne. W przekonaniu, że 
nie ma i być nie może ści­
słych granic między poszcze­
gólnymi naukami społeczny­

mi, broni integralnego oglą­
du świata wbrew aktualnym 
i wciąż aktualizującym się 
tendencjom atomistycznym, 
tak samo jak od swej włas­
nej dyscypliny, również od 
innych wymaga wykraczania 
poza wydarzenie. Dostrzega 
niebezpieczeństwa tradycjo­
nalizmu nie tylko w najstar­
szej z nauk o człowieku — 
historii, ale zauważa, że ule­
gają mu w niemniejszym 
stopniu dyscypliny, mające 
nieraz bardzo młodą metry­
kę, skłonne do epatowania 
nowatorstwem, które przy 
bliższym oglądzie okazuje 
się nad wyraz loątpliwe. Je­
żeli powiada, że w płaszczyź­
nie długiego trwania historia 
nie tylko spotyka się z so­
cjologią, ale nawet w isto­
cie rzeczy z nią się identy­
fikuje, ma na myśli nie tyl­
ko odnowioną historię, ale 
także odnowioną socjologię, 
taką, która pozwoli się wy­
zwolić z iluzji krótkoczaso- 
wego wydarzenia, z naskór­
kowego postrzegania zdarzeń 
w krótkiej perspektywie cza­
sowej, przestanie być taką, 
jaką wszak jest w swoje) 
ogromnej większości, tą

właśnie, która — jak powia­
da Braudel — „przepełnia 
nasze biblioteki, kartoteki 
rządów i przedsiębiorstw”.

Eseistyczne, ujęte w pięk­
ną literacką formę (którą 
nie zawsze w pełni oddaje 
przekład) rozważania Brau- 
dela nie mają nic wspólne­
go z niemiecką skłonnością 
do systematyzacji i definio­
wania. Uczony nie stara się
o kodyfikację czegokolwiek, 
ale o uchwycenie myśli w 
je j biegu, konkretyzację, któ­
ra mogłaby zapłodnić jego 
samego i innych do dalszych, 
coraz nowych przemyśleń. 
Nie pragnie niczego wyczer­
pać, niczego zamknąć, nie 
formułuje żadnych reguł, ani 
tym bardziej recept na nau­
kowe nowatorstwo. Jest wre­
szcie bardzo francuski i wte­
dy, kiedy podejmuje rozwa­
żania futurologiczne i głosi 
wiarę w heterogeniczność, 
różnorodność i wielość cywi­
lizacji. W ich rozwoju, wza­
jemnej ryumlizacji, wreszcie 
dyfuzji upatruje przyszłość i 
sprzeciwia się wszelkiej fu­
turologa uniformistycznej. 
Warto czytać Braudela.

JOZEF GRZELAK

sir. ?



TV T IM  przejdę do omówienia
I V  premierowego przedstawie­

nia „Prometeusza" Jerzego 
Andrzejewskiego w Teatrze No­
wym •), skorzystam z okazji, by 
zasygnalizować, że zaistniały w 
łódzkim życiu teatralnym zjawis­
ka, które można — z zachowa, 
niem ostrożności — poczytać za 
oznaki wychodzenia z głębokiego 
kryzysu, który trwa około dzie­
sięciu lat.

Tak! Mniej więcej od lat dzie­
sięciu (co tu kryć? od odejścia 
Dejmka) Melpomena łódzka była 
w odwrocie. Ustała moda na wy­
cieczki teatralne do Lodzi, nie 
tylko Warszawa i Kraków, ale 
Wrocław, Gdańsk, Szczecin i Lu­
blin wykazywały więcej ambicji 
od Lodzi. Drugie co do wielkości 
miasto w Polsce stawało się pro­
wincją teatralną (i nie tylko tea­
tralną!) w całym pejoratywnym 
sensie tego słowa.

W ostatnich miesiącach stwier­
dzić da się z satysfakcją, iż coraz 
częściej stykamy się na scenach 
łódzkich z manifestacjami artys­
tycznymi, nawiązującymi do naj- 

' lepszych tradycji teatralnych na­
szego miasta. Recenzentowi daje 
to szczególną szansę, jakiej nie 
miał omawiając przez lata całe 
produkcję teatralną nie wyrasta­
jącą nad poziom poprawności.

Jeżeli poniżej spierać się będę
o „Prometeusza" i ze znakomi­
tym Autorem i z teatrem, to czy­
nię to w przeświadczeniu, że ofe­
ruje nam się dzieło wysokiej 
próby, z którym można się nie 
zgadzać, ale którego nie sposób 
nie docenić. ..Prometeusz” w 
Teatrze Nowym jest prapremierą 
polską tej sztuki, jest co więcej 
jakby powrotem pisarza Jerzego 
Andrzejewskiego po latach m il­
czenia. Już to samo przyczynia 
się do wytworzenia wokół spek­
taklu atmosfery wydarzenia ar­
tystycznego.

Minęło piętnaście lat od pre­
zentacji przez Teatr Nowy głoś­
nego widowiska „Ciemności kry­
ją ziemię", będącego adaptacją 
powieści Jerzego Andrzejewskie­
go. Tamten utwór byl próbą roz­
liczenia się autora (i teatru) z 
praktyką ‘ tzw. okresu błędów i 
wypaczeń. Spod umownego ko­
stiumu hiszpańskiej Inkwizycji 
wyzierała jawna aluzja do współ­
czesności, nasycona rozczarowa­
niem 1 generalnym zwątpieniem.

Po latach milczenia Andrze­
jewski znów przemawia z tej sa­
mej sceny, podejmując problem 
władzy i prawa do buntu przeciw 
jej tyranii. Sprawy te rozpatruje 
w wymiarze filozoficznym 1 uni­
wersalnym — w oparciu o mit 
antyczny, parafrazując dramat 
Ajschylosa „Prometeusz w oko­
wach" (tytuł podaję zgodnie ze 
świetnym przekładem Stefana 
Srebrnego).

Mit o Prometeuszu funkcjonuje 
od 2500 lat w świadomości spo­
łecznej jako symbol. Pojęcie pro­
meteizmu stało się równoznaczne 
z buntem przeciw niesprawiedli­
wej władzy i ofiarą dla dobra 
ogółu. Tytan Prometeusz sprzeci­
wił się woli Zeusa i przekazał 
ludziom tajemnicę ognia, by ul­
żyć ich doli. Za to szlachetne zu­
chwalstwo przykuty został na 
wieki do skały w scytyjskim 
pustkowiu górskim, gdzie orzeł 
wyżerał mu wątrobę.

Podejmując mit prometejski w 
swej sztuce, Andrzejewski wzna­
wia dyskusję o władzy w tym sa­
mym mniej więcej miejscu, w 
którym przerwał ją przed piętna, 
stu laty. Jest w tym pewien god­
ny szacunku upór indywidualisty, 
ale i anachronizm, głuchy na do­
świadczenie społeczne i jakby 
wpisujący w podtekst sztuki ele­
menty autobiograficzne.

W swoim wadzeniu się z wła­
dzą uosobioną przez bogów na 
Olimpie, Prometeusz Andrzejew, 
skiego snuje psychoanalityczną 
myśl, że tyrania nie ma auten­
tycznego, realnego bytu, lecz jest 
tylko koszmarem sennym, od któ­
rego ludzkość może się wyzwolić 
przez przebudzenie. Przebudzenie 
to zresztą w sztuce następuje za 
sprawą Heraklesa, ale wyzwolony 
z pęt Prometeusz ginie z rąk lu­
dzi, na ktńrych wdzięczność nie 
ma co liczyć. Tym pełnym głębo­
kiego pesymizmu akcentem koń. 
czy się sztuka Andrzejewskiego. 
Sztuka, której piękno łatwiej po­
dziwiać, niż godzić się z jej wy­
mową filozoficzną.

„Prometeusz", ogłoszony w ro­
ku ubiegłym drukiem w „Twór­
czości", jest w zasadzie ascenicz- 
ny. Przez gęsty od metafor i sko. 
jarzeń dialog łatwiej się przebić 
w lekturze, niż słuchając go ze 
sceny, gdy do myśli raz prze. 
brzmiałej nie można wrócić. Sztu­
ka pozbawiona jest niemal akcji,

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

P R O M E T E U S Z
czyli 

mit o władzy i buncie

a ruch sceniczny w założeniu 
swym zredukowany został do m i­
nimum.

Z tych względów wzięcie na 
warsztat tego tekstu było ze stro­
ny teatru i reżysera przedsięwzię­
ciem tyleż ambitnym, co ryzy. 
kownym. Jerzy Zegalski, posunął 
się jeszcze dalej w ograniczeniu 
środków ekspresji, wkładając 
wszystkim wykonawcom — z wy­
jątkiem protagonisty — maski na 
górną część twarzy.

Spektakl osadzony został przez 
Andrzeja Sadowskiego w pięknej 
ramie scenograficznej, której dół 
stanowiła skała z przykutym do 
niej, prawie nagim, rozkrzyżowa- 
nym jak Chrystus, Prometeuszem. 
Górę skały zwieńcza złocisty 
Olimp, przypominający ołtarz 
barokowy z bogami zamierający­
mi w bezruchu niby świątki w 
kapliczkach. Piękna plastycznie 
dekoracja, tylko dlaczego baro­
kowa?

Statyczna scenografia i statycz­
na koncepcja inscenizacyjna nie 
ułatwia odbioru przedstawienia, 
które momentami dłuży się, ale 
wzmocniona muzyką nadaje mu 
pewną uroczystą godność 1 po­
wagę, która powoduje, że wido­
wnia uczestniczy w nim jak w 
nabożeństwie.

Aktorzy, pozbawieni dużej częś­
ci środków wyrazowych (ukryte 
twarze, bezruch), mają zadanie 
niełatwe. Sprowadza się ono 
głównie do sposobu przekazywa­
nia tekstu. Znakomicie wypowia­
da swoje tyrady Bogusław Soch- 
nacki (Zeus). Szkoda, że nie do. 
równuje mu w partnerstwie El­
żbieta Jasińska jako Hera, której 
glos łamie się 1 nie nadaje sło­
wom należytej wagi. Grający 
Prometeusza Zbigniew Józefowicz 
odpowiednio stopniował napięcie 
dramatyczne, pokonując wielki 
trud fizyczny związany z tą rolą. 
Z innych wykonawców wyróż­
niam Różę Czapiewską (Temida), 
Marka Barbasiewicza (Hermes) 1 
Elżbietę Starostecką (Io).

Elżbieta Jasińska i Bogusław Sochnackł.
fo l.: A. Brusiman

*) Teatr Nowy — Studio WspAIryps- 
ne (Dnia Scena): JERZY ANDRZEJEW­

SKI „Prometeusz” , sztuka w 2 częś­
ciach; inscenizacja I reżyseria — JE ­
RZY ZEGALSKI; współpraca reżyser­
ska — TADEUSZ SCHMIDT; sceno­
grafia — ANDRZEJ SADOWSKI; mu­
zyka — JERZY BAUER; ruch scenicz­
ny — JOZEFA SLAW llCKA; premiera 
prasowa — 24. II. 1972.

GUSTAW ROMANOWSKI

W STROME TECHNIKI

W
 1068 roku wystawiała w Lodzi grupa „N” z Pad­
wy, grupa zaliczająca się do nurtu Nowej Ten­
dencji, a ściślej do sztuki wizualnej, op-artu. 
Była to jedna z niewielu wystaw sztuki nowo- 
;zesnej, która cieszyła się wielką frekwencją 

i która potrafiła dać wszystkim zwiedzającym wiele 
dobrej rozrywki. Zal więc było, kiedy mieniące się, 
wibrujące kolorem, ruchem i światłem, a nawet kleko­
czące eksponaty zostały zdemontowane i powróciły do 
Wioch.

W międzyczasie grupa jako całość rozpadła się. Mło­
dzi jej członkowie rozeszli się do różnych, nie zawsze 
artystycznych zajęć. Sztuką zajmuje się tylko jeden czło­
nek grupy „N” konsekwentnie kontynuujący doświad­
czenia w zakresie wizualizmu — Alberto Biasi. I właś­
nie Biasi jako jedyny z tej grupy powrócił do Łodzi 
ze swoją indywidualną tym razem wystawą. *)

Przez kilka ostatnich lat Alberto Biasi — najbardziej 
zdyscyplinowany twórca z grupy — posunął się dalej 
ku kondensacji formy, ku precyzyjniejszej klarowności 
swej sztuki. Stawiając na maksymalne uproszczenie wi­
zualizmu, na sprawdzenie działania dzieła sztuki do 
czystej, abstrakcyjnej percepcji wzrokowej, Biasi pre­
zentuje się dziś jako artysta konstruujący wyłącznie 
światło i ruch.

Przemyślnie proste konstrukcje z pasków polietylenu, 
tzw. „politipi” są projektorami pięknych i delikatnych 
geometrycznych złudzeń wzrokowych. Najmniejszy ruch 
widza, drgnienie, zmrużenie oczu powoduje pozorną
1 pełną migotań ruchliwość tych „obrazów". Pozoracja 
ruchu jest tak dokładna, tak precyzyjna i tak jedno­
cześnie dła widza niewymierna, że przyjmuje się te 
proste w zamyśle konstrukcje jako niemal cyrkową 
ekwilibrystykę. Biasi nie powtarza kodów załamujących 
światło w poszczególnych kompozycjach; tu każdy ob‘raz 
jest zbudowany na odrębnych zasadach, inaczej pozoruje 
ruch. W pracy artysty jest coś z działania konstruktora 
skomplikowanych urządzeń technicznych — taka sama 
dokładność, niezawodność poszczególnych elementów, 
znakomite działanie całości.

Bo jest to właśnie sztuka, której istotą jest działanie 
rozumiane w kategoriach fizycznych, a nie psychicznych. 
Działanie zmierzające do włączenia widza w aktywne 
tworzenie dzieła sztuki, poprzez swobodę w zakresie 
wyboru miejsca stania odbiorcy wobec obrazu, sposobu 
poruszania się i patrzenia. Dlatego też „politipi” Bla- 
siego są bliższe oddziaływaniu maszyn i urządzeń tra­
dycyjnie pozaartystycznych niż przedmiotów sztuki, choć 
przecież w zamierzeniu swoim są tylko i wyłącznie 
przedmiotami sztuki.

Ale sztuka optyczna nie zadowala się dziś jedynie po­
zoracją ruchu, adaptuje ona do własnych potrzeb rów­
nież ruch rzeczywisty. Biasi konstruuje dziś również 
tzw. „modulatory” wykorzystując do tego ruch wiro­
wy odpowiednio zestawionych pryzmatów, na które 
działa źródło światła. Na wystawie w Muzeum Sztuki 
Biasi pokazał specjalnie na tę okoliczność zmontowaną 
komorę ciemniową ze znajdującymi się w niej modula­
torami światła. Dzięki systemowi wirujących z różną 
szybkością czterech pryzmatów, dwóch stałych źródeł 
światła i obudowy z luster otaczających krawędzie ko­
mory, widz może uczestniczyć sam w czymś w rodzaju 
misterium świetlnego, chodząc i przesłaniając sobą prze­
suwające się w ciemni promienie świetlne.

Sztuka Biaslego jest dziś sterylnym przykładem nowej 
»stetyki industrialistycznej kultury, bo rodzi się ona jako 
uzupełnienie cywilizacji czysto technicznej, celowej i wy- 
mierzalnej. Jej posłannictwo jest artystyczne, ale nie 
wynika ono z opozycji, czy choćby dyskusji prowadzonej 
z kultem techniki. Zadaniem sztuki, proponowanej przez 
Biasiego jest towarzyszenie cywilizacji technicznej w two­
rzeniu wizji świata odartego z form naturalnych, wizji, 
gdzie cały krajobraz zawdzięcza swoje istnienie wyłącz­
nie myśli 1 rękom człowieka. I  w tych granicach twór­
czość Alberto Biasiego jest propozycją pogodzenia kon­
fliktu, który powstaje między światem sztuki i światem 
techniki. Biasi likwiduje ten dysonans w drodze całko­
witej akceptacji i podporządkowania sztuki technice.

♦) Alberto Biasi — DZIEŁA NAJNOWSZE — Muzeum 
Sztuki w Łodzi styczeń-luty 1972.

- T ^ y lE L E  ludzi narzeka na kliki 
\ \ j w świecie literatów 1 mają 
Y  V  oni rację, jakkolwiek nie je­

stem pewien, czy są tej ra­
cji świadomi. To ich niezadowole­
nie, jak tyle innych rodzajów de­
zaprobaty, ma pewną cechę ujem­
ną, tę mianowicie, że nie czyni 
rozróżnień między zwyczajnymi do­
legliwościami naszej egzystencji a 
niewygodami, jakie niesie ze sobą 
tak zwane życie nowoczesne. Jest 
oczywiste, że w żadnym wypadku 
nie powinniśmy utrzymywać sto­
sunków na równej stopie ze wszy­
stkimi, ani starać się o upowszech­
nienie bezstronnej sprawiedliwości 
wśród wszystkich bliźnich; otrzy­
mamy ją na sądzie ostatecznym. 
Jest też czymś naturalnym, że lu­
dzie się stowarzyszają, jak oczywi­
ste jest również i to, że ci, którzy 
do tych stowarzyszeń (klubów) nie 
należą _  nabywają je klikami. Wy­
świadczanie sobie wzajemnych przy­
sług jest równie łatwe jak zraża­
nie sobie ludzi. Zauważyłem np., że 
człowiek, który wspaniałomyślnie 
i entuzjastycznie foruje swego przy­
jaciela, nieuchronnie będzie narze­
kał na kumoterstwo wśród jego 
nieprzyjaciół.

Nikt mi nie broni nazwać -pisarza

inteligentnym, nawet jeśli jest on 
moim przyjacielem. Prawdopodob­
nie mogę sobie pozwolić na zaro­
zumiale mniemanie, że jest on mo­
im przyjacielem, ponieważ jest in­
teligentny, albo co najmniej, że 
stal się moim przyjacielem częścio-

stać, z tym, że niezmiennie podkre­
ślam naszą prywatną przyjaźń tak 
samo jak jego zasługi publiczne. 
Każdy więc ma możność zlekcewa­
żyć moje opinie, jeżeli jest zdania, 
że powinny być zlekceważone. Ist­
nieje wszakże jeszcze inne, mniej

o metodach produkcji niż o pro­
duktach doskonałych. Niczym ga­
datliwi studenci sztuki pokazują 
sobie swoje prace, zanim zostały 
ukończone i jak leniwi studenci 
sztuki upatrują w tym pretekst, by 
tych prac nigdy nie skończyć.

GILBERT KEITH CHESTERTON

O klikach literackich
wo dlatego, iż sądziłem, że jest in­
teligentny. Naturalnie współzależ­
ność ta może być celem łatwych 
oskarżeń; wszakże sposób, jaki 
zawsze wybieram, polega na chwa­
leniu publicznych zasług przyjacie­
la z takim ciepłem, na jakie mnie

dostrzegalne zlo w klikach, w sto­
warzyszeniach, w klubach, które 
kultywują jakieś szczególne odmia­
ny kultury. Artyści w takiej grupie 
mają skłonności nie tylko do gada­
nia o sprawach zawodowych, ale i 
warsztatowych. Więcej rozprawiają

Dzieło doskonałe przeznaczone jest 
dla świata, tak, dla tego tępego 
świata. Dzieło niedonoszone ofiaro­
wuje się klasie, klubowi, klice, jed­
nym słowem — sympatykom. Inte­
ligentnym pokazujemy nasze próby 
najgorsze, osiągnięci* rezerwując

dla tych „tępych” w poczuciu naj­
wyższego i świętego obowiązku do­
prowadzanie wszelkiej manifestacji 
artystycznej do takiej ostrości wy­
razu, by się mogły przebić nawet 
do mózgu tępaków... Jakiejkolwiek 
natury jest tworzenie — ma ono z 
pewnością naturę przekładu, jest 
Jłumaczeniem czegoś z niemego al­
fabetu, z niejasnego, dziecięcego, se­
kretnego języka naszych własnych 
dusz — na całkowicie inny język 
publiczny, którym posługujemy się 
sami. Gdyby to przekonanie było 
pełne, gdyby pomysły i idiomy zga­
dzały się naprawdę, dla człowieka 
z ulicy wszystko byłoby tak proste 
jak dia człowieka wtajemniczone­
go. Nie zachodziłaby wtedy potrze­
ba pokazywania tego we fragmen­
tarycznych napomknieniach człon­
kom kliki, Ponieważ wyrażamy się 
zazwyczaj nieprecyzyjnie, potrzebu­
jemy przyjaźni, by tej niedokład­
ności zaradzić. Człowiek naszego 
pokroju albo o naszych gustach 
zrozumie o co nam chodzi — za­
nim się dokładnie wypowiemy; o 
wiele wcześniej, niż się zdołamy 
dokładnie wypowiedzieć. W ten 
sposób staramy się pozbyć starych 
prześ 'iadczeń na temat koniecznoś­
ci wypowiadania się do końca. Sta-
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JA K  W IADOMO, w dobie 
telefonów sztuka epistolarna 
zanika. Z tym większą cie­
kawością sięgnąłem po „49 
listów z powodu Braci Cze­
skich” Edwarda Martuszew- 
skiego. Jakież było moje 
zdumienie, gdy odkryłem 
nieoczekiwanie, że jeden z 
tych listów adresowany jest 
do mnie. Dobry, stary oby­
czaj nakazuje odpisywać na 
listy. Pozwoli więc Pan, 
Drogi Autorze, że wpierw 
podziękuję za tę świetną 
książkę o „moim Zelowie”, 
który rzeczywiście jest oso­
bliwością etniczną na tere­
nie Polski. Historia tego 
miasteczka, to faktycznie h i­
storia emigracji czeskiej w 
naszvm kraju.

Przed przeszło 150 laty o- 
siedlili się w nim Bracia

KAROL BADZIAK

miasteczku. Tak, był to
człowiek wspaniały. Pisze 
Pan, że nie założył rodziny 
i dzięki temu mógł, łatwiej 
niż inni rewolucjoniści, śpie­
szyć z pomocą materialną 
potrzebującym. Ale Pan nie 
wie, że ten sam człowiek, 
posiadający jak na przedwo­
jenne warunki zelowskie 
największą bezcenną biblio­
tekę prywatną, zmarł w cza­
sie okupacji z głodu. Zmarł 
z głodu wśród ludzi. I to 
jest również Zelów.

Pan się Zelowem zachwy­
ca, a ja go nienawidzę. Ale 
jak ja go kocham! Proponu­
je Pan stworzenie tam mu­
zeum, w którym znalazłoby 
się 1 stare krosno f kołowro­
tek 1 Biblia i koncjał 1 bo 
ja wiem co jeszcze. Propozy­
cja jest na pewno słuszna.

PIĘĆDZIESIĄTY LIST 
Z POWODU BRACI 

CZESKICH
Czescy, których potomkowie 
w liczbie ponad 700 osób 
mieszkają w Zelowie do tej 
pory. Zachowali swój język, 
obyczaje, religię i odrębność 
narodową. Po II wojnie 
światowej część wróciła, co 
prawda, do swej starej, nie­
znanej ojczyzny (witał ich 
sam Benesz), lecz widocznie 
za przyczyną nostalgii do' 
miejsca urodzenia, każdego 
lata przyjeżdżają tutaj na 
urlop.

Przyznaję, że Pańska fas­
cynacja Zelowem jest godna 
podziwu. Oczywiście różny 
jest nasz stosunek do 
tego miasteczka. Dla Pana 
jest to egzotyczna oaza w 
środku Polski, dla mnie jest 
to miejsce, gdzie znam każ­
dego człowieka, każdy dom, 
ulicę, kamień i drzewo. Po­
święcił Pan wiele czasu, aże­
by zrekonstruować dzieje tej. 
oryginalnej czeskiej osady. 
Serdeczne dzięki za rzetel­
ność, wysiłek 1 trud <)raz 
skrupulatność archiwisty. 
Praca jest naprawdę pio­
nierska.

Wypomina ml Pan delikat­
nie, że mam pewne zobo­
wiązania moralne wobec te­
go samego tematu, który 
Pan z tak dużym talentem 
rozwinął. Owszem, nie prze­
czę, lecz połączony jestem 
zbyt wieloma więzami ro­
dzinnymi i resentymentami 
z Zelowem, ażeby stać mnie 
było na Pański historyczny 
obiektywizm. Dla Pana lu­
dzie w Zelowie to prawie 
postacie literackie, dla mnie 
to znajomi, sąsierlzi, krewni 
i powinowaci. Dla Pana Ze­
lów to folklor — ja mam 
zbyt żywo w pamięci pro­
wincjonalną nędzę bytowa­
nia w tym miasteczku.

Wspomina Pan w swej 
książce o Soporze, starym 
komuniście, samouku, który 
cieszył się dużym mirem w

MICHAŁ STRZELECKI

Ale ja tego idyllicznego 
krosna i koiowrotKa, co się 
tam przędz i przędz wrze­
ciono, nie cierpię. Mojemu 
ojcu od siedzenia za tym 
krosnem robiły się na poś­
ladku strupy. Wreszcie się 
gruźlicy nabawił, jak zresztą 
co drugi tlcacz-chalupnik w 
tej osadzie.

Broni Pan Zelowa przed 
moją napaścią wyrodnego 
syna w reportażu pt. „Za­
nim powstanie oś przemy­
słowa”. Szlachetnie to z 
Pańskiej strony. Ale to, co 
dla Pana jest sielsko-aniel- 
ską prowincją, dla mnie jest 
zaprawione goryczą. Ten 
marazm, ta nuda i ordynar­
ne ochlajstwo. Tak na mar­
ginesie, to tradycyjnym na­
pojem zelowskich webrów 
przed wojną nie był wyłącz­
nie spirytus z karmelem, 
lecz również anodyna.

Zresztą wcale się Panu 
nie dziwię. Mnie również o- 
czarowi|je prowincjonalność, 
ale innych małych miaste­
czek, choćby Szczercowa, 
Pajęczna, Uniejowa czy 
Bełchatowa. Ale nie zelow-

A swoją drogą napisał 
Pan piękną książkę, bogatą 
w fakty historyczne, w cie­
kawe uwagi i spostrzeżenia, 
w obyczajowe osobliwości, 
anegdoty, a nawet legendy 
1 wiersze o Zelowie. Osobiś­
cie bardzo mnie zaintereso­
wał list nr 34 na temat 
Pavla Hulki, czyli po prostu 
Pawła Hulki-Laskowskiego, 
którego przodkowie pocho­
dzą z Zelowa. Okazuje się 
więc, że nie jestem pierw­
szym dziennikarzem, wywo­
dzącym się z tej osady, mia-

• łem poprzednika i to wcale 
dużego formatu.

Proc nezn&m Tebe Pańć 
Autor, do zobaczenia w Ze­
lowie. Łączę pozdrowienia.

BRAT POLAK

Przerwana
zm ow a
milczenia

W listopadzie ub. roku na 
łamach „Odgłosów”, w arty­
kule pt. .„Zmowa milczenia” 
poddaliśmy krytyce przemil­
czanie, wręcz tolerowanie 
pewnych jaskrawych wypa­
czeń w naszym ruchu spor­
towym. Domagaliśmy się 
wówczas ujawnienia przed 
opinią publiczną tzw. sprawy 
kaperownictwa czy zakamu­
flowanej formy „sprzedaży” 
i „kupna” punktów m i­
strzowskich. Artykuł zakoń­
czyliśmy apelem: „Nie 
wstydźmy się i my mówić 
prawdy o postępowaniu nie­
których naszych czołowych 
sportowców... Chcąc bronić 
sport przed oszczerczymi za­
rzutami, trzeba wpierw u- 
zdrowić atmosferę, jaka w 
nim panuje. Zmowa milcze­
nia niczego nie rozwiązuje”.

No i wreszcie doczekaliś­
my się odzewu na nasz apel. 
W stan oskarżenia przed Są­
dem Warszawskim postawio­
nych zostało kilku piłkarzy. 
Rozpocznie się też niebawem 
proces znanej narciarki, b. 
reprezentacyjnej zawodnicz­
ki kraju, Stefanii Biegun, 
która zamieszana jest w 
wielką aferę przemytniczą 
pn. „Czerwona Oberża”. Nie 
uszedł tym razem bezkarnie 
przemyt alkoholu z Polski 
do Szwecji koszykarzom 
i ich opiekunom. Wszy­
scy winowajcy otrzymali 
wysokie kary sportowe oraz 
zakaz wyjazdów za granicę 
przez kilka najbliższych lat.

Ujrzała też światło dzien­
ne próba przekupstwa ho­
keistów. Ujawniono ją  dzię­
ki sportowej postawie zawod­
nika stołecznej drużyny, 
Komorskiego i trenera 
mgra Jeżaka. Przekupni ho­

keiści zostali zdyskwalifiko­
wani (dwóch z nich - Jaskier- 

ski 1 Migacz - nie wyjechało 
za to na Olimpiadę do Sappo­
ro), ale nie wyciągnięto 
jeszcze dotychczas żadnych 
sankcji w stosunku do nie­
jakiego p. Januszewskiego, 
menażera z sosnowieckiego 
Zagłębia, który a'conto prze­
granego meczu zapłacił 10 
tys. złotych. Miał on jeszcze 
w zanadrzu następne 10 tys. 
zł, aby kupić punkty w dru­
gim spotkaniu, ale transak­
cja nie doszła już do skut­
ku. Powstaje pytanie: „Skąd 
p. Januszewski m iał pienią­

dze na ten cel?” Jak się 
orientujemy, nie jest on 
człowiekiem aż tak zamoż­
nym. aby z własnej kieszeni 
szastać grubą gotówką dla 
załatwienia takiej sprawy.

I tutaj dochodzimy do 
istotnego problemu, który 
wymaga radykalnego roz­
wiązania. Nie jest to spra­
wa nowa. Omawialiśmy już 
ją  kiedyś w „Odgłosach”, 
wskazując, że zło tkwi w 
„lewych" kasach klubowych, 
pieniądzach społecznych
przez nikogo nie kontrolo­
wanych. Jak długo będą one 
w użyciu działaczy, poza 
wszelką kontrolą, tak długo 
będziemy świadkami kape­
rownictwa i przekupstwa. 
Społeczny grosz trafia do 
prywatnych kieszeni cwania­
ków, zamiast być przezna­
czonym na rzeczywiste po­
trzeby sportowe.

Dochodzi już do obłęd­
nych wręcz historii. Koszt 
pozyskania w miarę dobrego 
piłkarza kształtuje się gdzieś 
w granicach 300—400 tys. zł! 
Część z tych pieniędzy o- 
trzymuje klub, w którym 
dany piłkarz ostatnio wystę­
pował, ale najmniej ze 100 
tys. zł bierze zawodnik. Do 
tego dochodzi jeszcze urzą­
dzenie przybysza: kupno 
.mwswtwiia i mebli. Wydatek 
też w granicach 100 tys. zł. 
A co robi zazwyczaj z pie- 

klub, który odsprze­
dał piłkarza? Przeznacza na 
kupno następnego. Tymcza­
sem w wielu klubach p ił­
karskich Polski brak jest 
funduszów na stworzenie 
godziwych warunków szko­
leniowych młodym adeptom 
piłki nożnej. A potem się 
dziwimy, że istnieje slaby 
dopływ utalentowanych za­
wodników do tej bardzo po­
pularnej dziedziny sportu.

Ktoś po przeczytaniu tych 
słów może powiedzieć: 
„Przesada. Proszę podać 
konkretne przykłady, nazwi­
ska sportowców, działaczy, 
miejsce zawarcia transakcji”. 
Nikogo jeszcze za rękę bez­
pośrednio nie złapaliśmy. To 
prawda. Swego czasu mieliś­
my jednak okazję wysłuchać 
szczerej „spowiedzi” jednego 

, z b. reprezentacyjnych pił­
karzy Polski na ten temat. 
Chociaż zdawaliśmy sobie

sprawę z tego, co w trawie 
piszczy, to jednak wlos zje- 
żył się nam na głowie po 
wysłuchaniu jego opowieści. 
Szkoda, że świadkami tej 
rozmowy nie byli działacze 
klubowi. Może wówczas zda­
liby sobie sprawę ze swego 
postępowania, które depra­
wuje młode charaktery spor­
towe.

Niektórzy działacze dziw­
nie pojmują współzawodni­
ctwo sportowe. Chcą oni o- 
siągać • zwycięstwa swych 
drużyn przy pomocy pienię­
dzy. I oburzają się nawet,

kiedy zarzuca się Im, że są 
złymi działaczami, złymi 
wychowawcami młodzieży. 
Oni przecież działają na ko­
rzyść swej drużyny, na ko­
rzyść środowiska, które re­
prezentują. A co mają po­
wiedzieć biedniejsi, którzy 
pragną w czystej, sportowej 
walce sięgać po laury? Nie, 
dłużej nam już nie wolno 
tolerować wrzodów, jakie 
rozlały się na naszym orga­
nizmie sportowym. Trzeba je 
z całą bezwzględnością u- 

sunąć. Dla dobra sportu pol­
skiego.

POLONICA

„DWA.) POLSCY 

PISARZE*!

Interesujący 1 przenikli­

wy esej zamieściła w ,,Le 

Monde" z dnia 21 stycz­

nia młoda redaktorka 1 

pisarka, jeanLne Wagener. 

Esej ten nos,i tytuł „Dwaj 

polscy pisarze pomiędzy 

absurdem a m iłością". 

Chodzi o t,Wniebowstąpie­

nie" Tadeusza Konwickie­

go oraz o „Pałeczkę" 

Adolfa Rudnickiego, wy­

dane przez Galllmarda w 

Paryżu. „Wniebowstąpie­

nie” ukazało się w świet­

nym przekładzie Jerzego 

Lisowskiego, który otrzy­

ma! niedawno najpoważ­

niejszą francuską nagrodę 

za przekład, lm. Halperl- 

na - Kamińskiego. Autor­

ka eseju, zamieszczonego 

w „Le Monde” , Jeanina 

Wagener, przenikliwie cha­

rakteryzuje pisarstwo Kon­

wickiego, jego halucyna- 

cyjno - fantastyczny obraz 

nocnej Warszawy oraz te­

chnikę pisarską. Co do

Rudnickiego, recenzentka 

wspomina trzy jego po­

przednio wydane po fran­

cusku książki, a  o „Pa­

łeczce’* mówi, Ze moZna 

ją  ustawić z „Adolfem" 

Beniamina Caostant.

W. N.

LITERATURA 

KASZUBSKA 

PO NIEMIECKO 

I BRETONŚKU

Do entuzjastycznych ba­

daczy kultury Kaszubów 

należy Ferdinand Neurel. 

ter z Salzburga. Propagu­

je on literaturę kaszubską 

m. in. w Austrii. Ostatnio 

zamieścił on w wiedeń­

skim piśmie „Das Men- 

schenrecht" artykuł, w 

którym przytoczy! w wła­

snym przekładzie wiersze 

kaszubskie. Wzbudziły one 

zainteresowanie m. ln. w 

Breton ii, gdzie pojawił się 

ich bretortski przekład, 

bodajże pierwszy z lite­

ratury kaszubskiej. (er)

POLONICA

ramy się oswoić z myślą, że jest 
rzeczą kliki rozumieć autora a na­
wet objaśniać autora, jeżeli się sam 
przed objaśnianiem swoich myśli 
wzdraga.

Sławny esteta z lat dziewięćdzie­
siątych powiedział, że ten, kto jest 
podziwiany przez poetów, musi być 
największym z poetów. Pozwolę 
sobie w to wątpić. Odnoszę wraże­
nie, że w takim wypadku poeci po 
prostu współpracują z tym poetą. 
Piąkno, które widzą w jego dziele 
jest w części tak samo Ich dziełem 
jak jego. Jeżeli poeci potrafią wię­
cej niż inni dostrzec w krzaku czy 
chmurze, mogą dostrzegać więcej 
niż inni w każdym zwrocie czy me­
taforze. Nade wszystko zaś, jeżeli 
są poetami tej samej szkoły poetyc­
kiej, odgadną w najdziwniejszym 
zwrocie i najgłupszej metaforze „co 
poeta miał na myśli”... Nie oznacza 
to, że słowa, których użył, stano­
wią pełny 1 doskonały wyraz tego, 
co zamyślał; gdyby takimi były, nie 
wydawałyby się tak szalone ani 
dziwaczne. Mówiąc krótko, poeta 
nie odbył całej pielgrzymki z Raju 
do Putriey *) (z przeproszeniem du­
cha Swinburne’a), wysłańcy wybra­
nych i wybrednych dusz z Putney

wyszli mu naprzeciw i spotkali go 
w połowie drogi. Nie wypełnił do 
końca misji literata, jaką jest prze­
twarzanie żywych myśli w litera­
turę. Ciągle jeszcze sam potrzebuje 
tłumacza. I tłum tłumaczy wpycha 
się natrętnie między poetę i jego 
publiczność. Tym tłumem jest klika 
i wyrządza ona, jak sądzę, pewną 
szkodę, przerywając zdrowy proces 
doskonalenia się środków wyrazu 
togo człowieka. Owo zło nie zasa­
dza się na skłanianiu wielkiego 
człowieka do mówienia. Polega ono 
raczej na tym, że zniechęca w isto­
cie wielkiego człowieka do mówie­
nia w sposób jasny. Kapłani i ka­
płanki świątyń czerpią dumę z te­
go, że ich proroctwa pozostają na 
wieczność prorocze. Ta potężna, 
choć trudna do określenia rewolu­
cja, którą nazywamy światem no­
woczesnym, zaczęła się z grubsza w 
chwili, w której ludzie zażądali 
przełożenia Biblii na język angiel­
ski. Zakończyła się w momencie, 
kiedy nikt już nie ośmiela się do­
magać tłumaczenia angielskich poe­
tów na język angielski. Zakończyła 
się wraz z powstaniem nowej rasy 
pedantów, którzy są szczęśliwi mo­
gąc czytać poetę w oryginale i tyl­
ko mruczą prowokacyjnie, czytając,

na dowód, że ten oryginał jest tak 
bardzo oryginalny.

Jest paradoksem kliki, że składa 
się ona z tych, którzy coś rozumie­
ją, ale nie chcą być rozumiani; w 
istocie zaś nie pragną być zrozu­
miali. Taka grupa z natury swojej 
musi być mała a jej założeniem 
jest pomniejszanie zasięgu kultury. 
Składa się z tych, którym się uda­
ło zbliżyć do pewnej unikalnej czy 
też perwersyjnej zdolności odgady­
wania, że człowiek myśli coś, czego 
sam nie potrafi jeszcze wypowie­
dzieć; tak jak detektyw może być 
słusznie dumny, uzyskawszy jakieś 
ważne zeznanie od wariata, który 
jest głuchym niemową. Nie przyda­
je to jednak poecie siły wyrazu ani 
odbiorcom zdolności rozumienia.

Idealna sytuacja powstaje wów­
czas, gdy poeta wyraża swoje treś­
ci językiem coraz bardziej zbliżo­
nym do języka ludzi, ludzie zaś 
coraz więcej radości i korzyści czer­
pią z utworów poety. To jest właś­
nie owa edukacja prawdziwie po­
pularna; gdybyśmy opanowali ten 
tylko jej rodzaj, nie potrzebowali­
byśmy żadnego innego. Jedna część 
biorących udział w sporze będzie 
nastawała na to, by publiczność 
starała się sama lepiej rozumieć

poetę; i tak być powinno. Drugi 
natomiast obóz odpowie, że to poeta 
winien starać się lepiej opracowy­
wać swoje poematy; i ten też wi­
nien na to przystać. Rzecz jednak 
nie leży w drobnych retuszach ani 
w konwencjonalnych wygładze­
niach. Idzie o to, żeby trzy czwar­
te wiersza nie pozostawało w poe­
cie, gdy tylko ta reszta, głównie od 
końca, dobywa się na światło dzien­
ne...

W dzisiejszych czasach nawet do­
brzy poeci nie piszą dobrych wier­
szy, ale raczej notatki (dopiski) do 
wierszy, wydaje się im, że wystar­
czy zanotować, jak w jakimś chao­
tycznym dzienniku, że doznali 
uczucia dotkliwej czczości na widok 
starego kapelusza na opuszczonym 
wieszaku, lub że owładnęła nimi 
fala nieopisanego buntu na widok 
rozbitej wazy na podmiejskim 
śmietniku. Wtedy zjawia się życzli­
wy krytyk, mówiąc (niewątpliwie 
zupełnie szczerze), że może sobie 
doskonale wyobrazić człowieka 
wzdragającego się na widok wie­
szaka czy lejącego łzy do kubłr na 
śmieci. Jest to jednakże tylko 
oznajmienie, że jeden człowiek mo­
że wejść w wyobraźnię drugiego 
(imagine the imagination). Nie sta­

nowi natomiast objaśnienia owej 
wyobraźni za pomocą obrazu. Da­
leki jestem od zaprzeczania (twier­
dzeniu), że wielki poeta może spo­
wodować zwrot w stylistyce (prze­
łom w stylu) i osiągnąć coś subtel­
nego opisując wieszak albo kubeł 
na śrriieci, jak Szekspir pisząc o 
szpilce do włosów albo o dziurach 
w korku. Gdy się jednak te frag­
menty podda analizie, okaże się, że 
nigdzie wielki poeta nie starał się 
bardziej o doskonałość stylu, niż 
właśnie w opisie tych nędznych 
przedmiotów.

Nie wystarczało mu samo przy­
wołanie tych marnych rekwizytów 
i potem komunikat, że napełniły go 
one uczuciami trudnymi do opisa­
nia. Zawsze jak najpoważniej zabie­
rał się do opisywania rzeczy nie 
do opisania. I w tym tkwi całe 
sedno literatury, ale to jest grząd­
ka diabelnie trudna do okopywa­
nia za pomocą gracy...

Przełożył:
KRZYSZTOF DROZDOWSKI

*) Putney — dzielnica Londynu, 
w okresie międzywojennym za­
mieszkiwana przez artystów.
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IDZIE KU DOBREMU...
\ V ŁÓDZK IEJ KULTU- 
\ \ KZli COŚ s ili UZI AC 

1 ZACZYNA. Dotyczy 
to szczególnie dziedziny mu­
zyki. Niedawno dowiedzie­
liśmy się, że wybierają się 
do Lodzi Kazimierz Dejmek 
i Henryk Czyż. Pierwszy 
jako reżyser Teatru Wiel­
kiego, drugi jako kie­
rownik artystyczny Filhar­
monii. Dwaj artyści, których 
lata działalności w Lodzi ko­
jarzą się ze świetnym okre­
sem kierowanych przez 
nich placówek. Więc opty­
miści mówią, że znów się 
coś będzie działo, pesymiści 
zaś, że w ten sposób wraca­
my do punktu wyjścia 
sprzed ponad dziesiątka lat. 
Czy mają rację?

Przez te dziesięć lat na- 
pewno zmieniło się w na­
szej kulturze wiele, na kar­
tach jej historii z pewnoś­
cią można by zapisać cieka­
we wydarzenia, cenne osiąg­
nięcia, nie mówiąc nawet o 
tak ewidentnych jak np 
powstanie 1 pięcioletnia 
działalność Teatru Wielkie­
go. Nasza ambicja każe nam 
jednak żałować, ze za mało 
było tych wydarzeń wybit­
nych, na skalę krajową, a 
może i dalej niż krajową. 
Wydaje mi się jednak, że in. 
na sprawa jest bardziej nie­
pokojąca. To mianowicie, że 
zbyt mało uwagi, zbyt mało 
wysiłku poświęcono w tych 
latach wychowaniu publicz­
ności, wychowaniu odbior­
ców dzieł kultury profesjo'

liczność miała okazję zapo­
znać się z twórczością naj­
wybitniejszych współczes­
nych kompozytorów gruziń­
skich. Nazwisko Mariny 
Jaszwili powinno być mag­
nesem, nazwisko Dżansuga 
Kachidze tak samo, bowiem 
wszystko co on realizuje no­
si znak najwyższej jakości 
muzycznej. Notabene, ten 
wielce utalentowany muzyk 
jest również pełnym inicja­
tywy organizatorem, z jego 
Inspiracji powstaje w Lodzi 
polska wersja opery Z. Pa- 
liaszwilego „Legenda Gru­
zińska”, jego inicjatywą byl 
też ten koncert.

I co? I sala Filharmonii, 
podczas piątkowego koncer­
tu, żenująco przeświecała 
pustymi miejscami. Zabrak­
ło nawet młodzieży szkół 
muzycznych, której obowiąz­
kiem powinno być uczęsz­
czanie na koncerty filharmo- 
niczne. Jak słyszę, słuchacze 
Wyzszej Szkoły Muzycznej 
mają w piątki zajęcia do 
godziny dziewiątej wieczo­
rem. To fakt, jeśli prawdzi­
wy, jest bardzo smutny. Wy­
krusza się kadra starych 
melomanów, stałych bywal­
ców sal koncertowych, nie 
mają oni następców. Nie 
mają następców nawet w 
młodzieży szkół muzycznych, 
tej która kiedyś sama zasią­
dzie na estradach koncerto­
wych. I jeśli tak dalej pój­
dzie — znów grać będzie 
przy pustawych salach.

Tymczasem widownia

wokalnie zabłysnął bogatą 
skalą głosu, nośnym brzmie­
niem i ciepłą, liryczną bar­
wą, Bardzo podobał mi się 
również Roman Werliński 
jako Lurwell. Stworzył on 
postać charakterystyczną, 
wyraziście zarysowaną, był 
doskonały wokalnie, zapre­
zentował też świetną dykcję. 
Wejście tych trzech wyko­
nawców na scenę zapowia­
dało doskonałe przedstawie­
nie. W dalszej obsadzie 
przyszło trochę rozczarowań, 
niewielkich jednak z jednym 
wyjątkiem. Wydaje mi się, 
że obsadzenie Eweliny 
Kwaśniewskiej w roli Betsy 
wyrządziło dużą krzywdę tej 
śpiewaczce.

A publiczność? Jako się 
rzekło, przybywa tłumnie 
I dalej zapewne ściągać ją 
będą uroki tego przedstawie­
nia. Ale rzecz interesująca.

powiedzieć. Publiczność, któ­
ra oklaskuje raczej sytuacje 
niż muzykę, słabo rozróżnia 
lepsze od gorszych wykonań 
wokalnych. Nie mówię tego, 
by obrażać publiczność. To 
dobrze, że do Teatru Wiel­
kiego przychodzą nowi w i­
dzowie. Wielu z nich przy­
zwyczai się 1 będzie przy­
chodzić częściej. Nie zamie­
rzam bawić się w proroctwa 
co da Teatrowi Wielkiemu 
współpraca z Kazimierzem 
Dejmkiem. Obiecujemy so­
bie wiele, bo wszędzie gdzie 
się Dejmek pojawia, powsta­
je sztuka przez wielkie S. 
Ale z pewnością jego dzia­
łalność przyciągnie do teatru 
nową publiczność. I to teatr 
zobowiązuje. Bo wychowa­
nie muzyczne, jak każde wy­
chowanie, opierać trzeba na 
najlepszych wzorach, pre­
zentując zawsze dobre wy­

konania.

W
 ŁÓDZK IM  ŻYCIU 
MUZYCZNYM IDZIE 
KU DOBREMU. Dob­

re _  to cały kompleks zagad­

nień, cały zespół warunków, 
które się na to określenie 
składają. Nie podołają Im 
dwie czy trzy indywidual­
ności, choćby najwybitniej­
sze, w pojedynkę. Muszą im 
pomagać, muszą z nimi 
współdziałać wszyscy, którzy 
m ają w swych rękach spra-

v» \j vv u t ic i  n u t t u i ;  iy m c z a s e r i l w iu u w m a

nnlnej — stuęhaczy sal kon- Xeatru Wielkiego jest pełna.
/K ir t /M ii im li  ir tu  r\ I rtA iił t a o  ł f l l  • •. . ___ __ _____  J  „  n kbywalców teatru 

o. Czyja to wina?
certowych, 
muzycznego 
Organizatorów żyda mu­
zycznego? Kierowników pla­
cówek zawodowych czy a- 
matÓrsklch? Pierwsi zapew­
ne odpowiedzą, że to wina 
prasy, bo za mało populary­
zuje, drudzy nie odpowiedzą 
w ogóle, zajęci prowadze­
niem zespołów estradowych, 
których celem jest chałtura, 
a nie wychowywanie słucha­
czy muzyki poważnej.

Byłam niedawno na kon­
cercie filharmonlcznym, po­
święconym współczesnej mu­
zyce gruzińskiej. Wystąpiła 
w nim jako solistka świato­
wej sławj' skrzypaczka Ma­
rina Jaszwili. Koncert pro­
wadził znakomity dyrygent 
gruziński prawie już w Lo­
dzi zadomowiony, Dżansug 
Kachidze. Na sali znaleźli 
się czterej kompozytorzy 
których utwory wykonywa- 
no: Gija Kanczeli, Bidzin? 
Kwiernadze, Aleksiej Ma 
czawariani i Sułchan Nasi- 
dze. Jaszwili grała wspania­
le, orkiestra pod batutą Ka­
chidze była doskonała, pub-

IJlClCi5Ujqv.a. iiiujm "  “ J --
Jest to chyba publiczność wy życia kulturalnego mias-

nowa. bardziej teatralna niż ta. 
operowa — jeśli tak można

spękła kle tygodnia
(za okres od 28.1.72 flo 5.III.72)

Ilość
spektakli

Weszła na scenę druga ob­
sada „Henryka VI na ło­
wach". Drugie przedstawie­
nie premierowe dzieli od 
pierwszego spory odcinek 
czasu, w związku z czym 
udzieliłam sobie pozwolenia 
na napisanie tylko o tych, 
którzy w drugiej premierze 
podobali ml się najbardziej. 
Więc przede wszystkim. An­
drzej Saciuk, który na sku­
tek choroby wystąpić mógł 
dopiero teraz. Jego Koki pa­
nował nad sceną 1 widow­
nią, był pierwszą osobą 
przedstawienia. Andrzej Sa­
ciuk śpiewał jeszcze piękniej 
niż zwykle, równie świetny 
w szybkim recytatywie jak 
I lirycznej kołysance. Grał 
doskonale, z umiarem, bez 
przerysowań, z bezbłędnie 
wyważoną dozą humoru I 
dystansu. To był Koki m i­
strzowski. Po paru niemych 
rolach w Teatrze Wielkim, 
Stanisław Helmberger za­
śpiewał wreszcie. Jako Ry­
szard przypadł mi do gustu 
znacznie bardziej niż Zbig­
niew Jankowski, Stworzył 
postać prawdziwszą, żywą,

WIELKI

„A ida"
„Henryk VI na Iowach” 
„Dziewczyna z zachodu”
„Madame Butterfly*'

NOWY

,,Żołnierz 1 bohater" ...............
„opowieści Lasku Wiedeńskiego
„Prometeusz"
„Idiota”

NOWY 
Mała Sala

„Ofiary obowiązku”
„Kocioł"
„Rodeo”

POWSZECHNY

„Królewskie polowanie na słońce” 
„Ojciec królowej”
„Perła”

JARACZA

„Dwudziesta noc’*
„W ilk i”
„Placówka”
„Wszystko w ogrodzie”

7.15

„Trędowata”
„Leztem”

OPERETKA

„Kaper królewski” 

f il h a r m o n ia

koncerty symfoniczne

Liczba
widzów

2520
1260
800

1260

3500
1400
460
560

280
400
200

668
1336
2672

1102
1156
551
771

1684
823

5400

950

proc.

100
100
100
100

100
100
70
80

70
100

100

50
100

100

100

75
100

75

75

UCZUCIE BEZINTERESOWNE

Po dłuższej przerwie — tafcie przerwy chronią przed tale 

częstym u Innych wziętych autorów „wymydlaalem się” — 

ujawnił się na antenie Jeremi Przybora, niedościgły mistrz 

nonsensownego humoru. Tym razem przemówi! do węższej 

widowni oglądającej program II (..Siepe uczucie doktora 

Wyprostka"; scenariusz 1 reżyseria — Jeremi Przybora, re 

żyserla TV — Barbara Borys-Damlęcka; scenógrafla — A lu  

cja Wlrth; Telewizja Warszawa — 4. in , 72)

Polacy dzielą się na gorących zwolenników programów 

l typu humoru Jeremiego Przybory 1 na nie mniej gorących 

adwersarzy. Tertium -  Jak mawiali starożytni — non datur. 

Wobec Przybóry nie można pozostać chłodnym l obojętnym. 

T-O opowiada! się zawsze po stronie entuzjastów 1 nie zmie­

ni! zdania.

Programy swe opiera Przybora z reguły o absurdattiy po­

mysł, ale za to znakomity. Zanurzając się w fale absurdu 

zachowuje swoistą logikę, która sprawia, i i  absurd staje sl« 

chwilami dziwnie bliski realnego życia i obnaża z całą bez- 

względnością ludzkie przywary t mankamenty społecznego 

współżycia.

Tak Jest 1 * doktorem Wyprostklem. Z woli autora zapa­

lał on bez żadnego racjonalnego powodu nienawiścią do Ml. 

strza, ulubieńca publiczności, przedmiotu westchnień wszy­

stkich kobiet I laureata nagrody za całokształt. Nie! To nie 

zazdrość legła u podstaw tego męczącego dla obu panów 

uczucia. Jak stwierdził psychoanalityk, chodziło tu o rzadki 

przypadek nienawiści absolutnie bezinteresownej, w klinicz­

nie czystej formie.

Taki Jest punkt wyjścia ostatniego programu Jeremiego 

Przybory. Absurdalność pomysłu petna. Podobnie lego reali­

zacja. Doktor Wyprostek, niesiony falą bezinteresownego 

uczucia, przeciąga sznurek-pułapkę na klatce schodowej 

u Mistrza, pisze nań donosy do ministra, uwodzi panią Fur. 

czyjaczynowlcz, którą wedłua nieaktualnych 1uż danych uwa­

żał za sympatię Mistrza, wreszcie na łożu śmierci ma tylko 

Jedno ostatnie życzenie: nogą obleczoną w but narciarski 

kopnąć Mistrza w dupę.

Spełniwszy to ostatnie swoje pragnienie, doktor Wypro. 

stek umiera, Jak w melodramacie. Stał się ofiarą swego 

bezinteresownego uczucia. Mistrz wyzbywa się pozornie Je­

dynego swojego wroga I roni szczerą łzę nad Jego grobem. 

Ale Jest to tylko, powtarzam, gra pozorów. Oto Już nowi 

wrogowie, przyjaciele zmarłego nieutuleni w żalu, czekają 

na Mistrza za bramą cmentarną, by go kopnąć w...

Z pewnym zażenowaniem streszczam widowisko Przybo­

ry, gdyż beznadziejny Jest wysiłek relacjonowania w tona. 

cji serio czegoś, co się takiemu traktowaniu nigdy nie pod­

daje. O Przybory wszystko Jest żartem, wszystko skąpane 

humorem. Wytworzył się nawet typ aktorstwa specyficzny 

dla tekstów togo autora. Nlekoronowanym królem wśród 
aktorów obsadzanych przez Przyborę Jest Wiesław Michni­

kowski, który w atmosferze tych programów czuje się Jale 

ryba'W' wodzi*,... .. j t , rj, ,

Jeżeli więc streściłem ostatni program Przybory, to uczy­

niłem to po to, by wykazać, Jak absurd Jest tu bliski real­

nemu życiu. Czy w naszym współżyciu z ludźmi nie zda- 

rzają się na każdym kroku przykłady małpiej złośliwości 

l przejawy niechęci, które pchają ludzi do czynienia sobie 

najróżnorodniejszych świństw i zatruwania sobie w najbar­

dziej wyrafinowany sposób życia? Powiecie, że w życiu 

Istnieją zawsze Jakieś przyczyny rodzące niechęć czy nie. 

nawlść? Owszem. Ale Jakie* to przyczyny i Pożal się Bożel 

Referent Kowalski krzywo spojrzy na zastępcę kierownika 

Kozłowskiego. Ktoś stoi komuś na drodze do kariery, ubie­

gając się o awans na to samo stanowisko. I tak dalej, 1 tak 

dalej.

Świństwa, Jakie sobie nawzajem robimy stają się nie­

współmierne do praprzyczyny sporu. Bezinteresowne uczu­

cie doktora Wyprostka okazuje się wcale nie tak absurdal­

nym, Jak by się na pozór wydawało.

przepadam za pełnym Inwencji i mądrym humorem Przy­

bory. Szkoda tylko, że ostatni program Jego cierpiał na cał­

kowity brak udziału muzykll Szkoda, że tandem Przybora — 

Wasowski należy Już do przeszloścll

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

F
r a n c e s c o  r o s i  dal się

poznać naszej publiczności 
Jako twórca znakomitych 
dramatów politycznych 1 

społecznych, spośród których 
„Salvatore Giuliano” i „flęee 
nad miastem”, to filmy, które 
doczekały się najwyższych na­
gród na festiwalach filmowych. 
Pozostając wierny swym paajom, 
w 1970 roku zrealizował Ro«J 
w oparciu o powieść Emilio 
Lussu film „LUDZIE PRZECIW­
KO SOBIE” . Warto tu wspom­
nieć, że Lussu, będący dziś se­
natorem parlamentu włoskiego, 
w powieści swej zawarł wspom­
nienia z I wojny światowej, gdy 
Jako porucznik oddziałów ochot­
niczych brał udział w bitwie
o ważuy punkt strategiczny — 
Monte Morę. Ten epizod z cza­
sów wojny Jest także tematem 
filmu. Jego filmowa wersja wy­
wołała we Włoszech ogromna 
falt* protestów, płynących z pra 
wicowych ugrupowań, a także 
organizacji kombatanckich.
Oskarżano Rosiego o szarganie 
świętości narodowych 1 „dumnej 
przeszłości ojców”, o fałsz hlsto. 
ryczny, składano interpelacje 
w parlamencie. Szeroka publicz­
ność rile była jednak wobec Ro­
słego tak surowa, intencje twór. 
cy czytano nie tylko Jako próbę 
rozliczenia przeszłości hlstorycz- 
nej; ciągle aktualny temat woj­
ny pozostaje czynnikiem okre­
ślającym życie współczesnych 
społeczeństw.

Film Rosiego Jest jednym 
z  najbardziej brutalnych obra­

zów wojny, Jakie kiedykolwiek
w historii kina zrealizowano. Dla 
Włochów Jest na pewno filmem 
burzącym narodowe mity o woj 
Ilie zwycięskiej i o patriotyzmie 
walczących, wpisanym w kon­
kretnie historyczne zdarzenia. 
Dla wszystkich innych pozostaje 
głosem protestu przeciw wojnie 
w ogóle. Pacyfistyczny cliaraktei 
filmu pogłębiony Jest jednak 
wnlKiiwą analizą stosunków mię­
dzy ludźmi na wojnie i stosun­
ku ludzi do wojny. Oficerowie 
i żołnierze, arystokraci i chłopi 
spotykają się w okopach, wal­
czą i umierają często razem, 
żołnierze wykonują rozkazy 
przełożonych, lecz ich uczest­
nictwo w wojnie jest działaniem 
wbrew przekonaniom, nie Jest 
więc udziałem faktycznym, zda­
je się mówić film Rosiego. To 
żądanie głosu ludu, udziału Jego 
świadomości w działaniach wo­
jennych, poszerza znacznie sen* 
filmu, nie tylko z pacyfistyczną 
postawą twórcy mamy tu do 
czynienia.

Piekielna siła argumentacji fil 
mu „Ludzie przeciwko sobie*' 
tkwi niewątpliwe w wyborze 
formy jej przekazu. Rosi stwo­
rzył przejmującą kronikę wojny, 
zbiór faktów ukazuje z surowoś 
clą i lakonlzmem. Straszliwa 
realizm obrazów przeplata ele 
mentaml groźnej satyry, a na 
wet groteski, zwłaszcza tam. 
gdzie ukazuje poczynania sza­
leńczych dowódców. Wszystk' 
służy w tym filmie odsłonięciu 
absurdu wojny, określeniu wy­

miarów tragizmu bezsensowne­
go umierania. Scena, w której 
austriaccy żołnierze wzywają 
swych włoskich kolegów — 
przeciwników do przerwania 
szturmu na nie do zdobycia ba­
stion, należy do scen nie tylko 
najbardziej wstrząsających, ale 
l symbolicznych.

*  ★ *
Przed paru tygodniami premie­

ra „Zerwania” , obecnie nowego 
filmu Claude Chabrola „RZEZ- 
N IK’% a więc dla tych, którzy 
lubią francuskie kino, dobra 
okazja do przypatrzenia się naj­
nowszym propozycjom Je&nego 
z wiodących twórców tej kine­
matografii. Mistrz pastiszu, któ­
rego „Zerwanie” Jest znakomi­
tym przykładem, tym razem 
przemawia tonem bardziej oso­
bistym. „Rzeźnik” to bardzo 
dziwny film, niby nieważny, bła. 
hy właściwie. Jeśli potraktować 
go Jako sensacyjną li tylko opo 
wieść, a Jednak gdzieś w dru­
gim tle niosący ładną zadumę 
nad ludzką kondycją. Chciałoby 
się prawie rzec, że mamy do 
czynienia z utworem doskona­
łym, Jeśli brać pod uwagę spo­
sób filmowego opowiadania. Nie 
chodzi tu tylko o perfekcję 
intrygi, 0 biiskl Hitchcockowi 
sposób budowania i dozowania 
napięcia, a znakomicie prowa­
dzony dialog i grę aktorów 
(w epizodach — niezawodowych) 
Zachwyca w ,.Rzeżnlku” filmo­
wy opłs poszczególnych sytuacji 
samej akcji, alu głównie to# o©

nazwać by można „martwymi
momentami4*, tych pozornych pu­
stych miejsc, w których znaczy 
obraz, w których nic się nie 
dzieje, a wszystko służy budo­
waniu klimatu opowieści. A Jest 
on niezwykły również dla same­
go, tak zawsze ironicznego Cba- 
brola. Klimat ten decyduje
0 tym, Iż „Rzeżnik” przestaje 
być opowieścią tylko sensacyj­
ną, czy nawet filmem grozy, 
a staje się poszukiwaniem psy­
chologicznych I obyczajowych 
uwarunkowań, ba. nawet, z rzym 
może trochę Już gorzej, uwa­
runkowań politycznych.

Chabrolowl nie chodzi wyłącz­
nie o Jednostkowy przypadek, 
w tym wypadku historię zbrod­
niarza, podejmuje wielki temat 
inspirujący sztukę od wieków, 
a dotyczący owej cienkiej gra­
nicy dobra i zła, uczciwości
1 zbrodniczości ludzkiej natury, 
momentu, w którym rodzi się 
zbrodnia. Oobry I sympatyczny 
człowiek, z którego wojna zro­
biła potwora, dobra i piękna 
dziewczyna rozczarowana 1 sa­
motna z wyboru, świat fran­
cuskie | prowincji, ludzie do­
brzy i spokojni, wśród nich 
zbrodnia, ich reakcje I 
/.nów spokói wyrozumiałość. 

Piękno I brzydota, dobro I zło, 
zgoda na życie I bezmierny Je­
go smutek. Bardzo piękny ten 
film Claude Chabrola, choć dla 
niektórych może pozostać tylko 
pełną grozy opowieścią o wiej­
skim rzeźni ku I nauczycielce.
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TRZY RZE2BIARKI

Marcowy numer radziec­

kiego mleslęeznlka-maga- 

zynu „Sputnik" przynosi 

fn. ln. przedruk z „Ogonlo- 
ka" artykułu napisanego 

Przez nestora radzieckich 

rzeźbiarzy Siergieja Ko- 

nienkowa. 97-letnl Konlen- 

kow zmarł w październiku 

ubiegłego roku 1 zamiesz­

czony w tygodniku „Og0. 

niok" artykuł był jedną 

z jego ostatnich wypowie- 

dzi prasowych. Konlenkow 

Pisał w mm o trzech nie­

żyjących Już wybitnych 

rosyjskich, radzieckich 

rzeżbiarkach, którymi by. 

ly: Anna Golubkina (1864— 

1927), Wiera Muchina (1889 

—■1033) l Sarra Llebledlewa 

(1892—1967).

W końcu zeszłego roku 

w Moskwie, w wystawo­

wych salach Akademii 

Sztuk Pięknych, zostały 

eksponowane prace tych 

trzech utalentowanych rze- 

źblarek. Poprzednio wysta. 

wy ich rzeźb były poka­

zane w Muzeum RodLna w 

Paryżu. Wystawa miała 

tytuł „Trzy radzieckie 

rzeźbiarkl" 1 nie było to 

Przypadkiem, że ekspozy­

cja odbywała się w Domu. 

Muzeum Rodlna, bowtem 

wszystkie trzy artystki po­

zostawały więcej lub mniej 

Pod wpływami geniuszu 

Rodlna. Anna Golubkina

w swoim czasie pracowała 

pod Jego bezpośrednim 

kierunkiem. Dwie Jej rze. 

żblarskie prace pokazane 

były na Jesiennym Salonie 

w roku 1898. Wiera Muchl. 

na była zaś uczennicą Bou- 

rdelle'a, który sam z ko­

lei byl uczniem Rodlna. 

Sarra Liebiediewa stawia, 

la swe pierwsze kroki ar­

tystyczne pod kierunkiem 

jednego z rzeźbiarzy, któ. 

ry również pozostawał 'pod 

silnymi wpływami rodl. 

nowsklej twórczości.

Konlenkow w swym ar. 

tykule poświęcił wiele cie­

płych słów zwłaszcza An. 

nie Gołubklnle, z którą 

poznał się bliżej w mo­

skiewskiej uczelni malar­
stwa, rzeźby 1 architektu. 

ry w roku 1892, gdzie rzeź. 

biarka pracowała pod kie­

runkiem profesora Siergie­

ja Iwanowa. W roku 

1905 Anna Golubkina za­

znaczyła się jako płomien­

na rewolucjonistka, a ów . 

czesny Moskiewski Komi. 

tet Partii Bolszewików za­

mówił u niej wykonanie 

w brązie popiersia Marksa. 

Golubkina wykonała za­

mówienie i był to pierw­

szy wlzerunek-rzeźba po. 

stacl Marksa w Rosji, dzie­

ło o wybitnych walorach 

artystycznych.

Wiera Muchina wykona­

ła m. In. słynną rzeźbę w 

roku 1923 zatytułowaną

Wiera Muchina — „Zboże”.

„Płomień rewolucji” . Dzie. 

lo to niezwykle sugestyw­

ne, pełne siły 1 ekspresji 

przyniosło autorce wiela 

uznania i rozgłosu. Do jej 

wybitnych osiągnięć arty­

stycznych należą także 

m. In. rzeźba „Zboże", 

dzieło symboliczne, przed­

stawiające dwie nagie 

dziewczyny trzymające na 

swych barkach snop zbo­

ża i „Robotnik" 1 kołchoź­
nica", rzeźba o niezwy. 

klej ekspresji wieńcząca 

pawilon radziecki na Mię­

dzynarodowej Wystawie w 

1937 rolcu w Paryżu, po. 

tem wystawiana w Ame­

ryce, gdzie wywołała duże 

zainteresowanie. Sarra Lie. 

biediewa znana Jest głów­

nie Jako rzeźbiarka por­

trecistka. Wiele pracy wło­

żyła w sportrętowanie 

Dzierżyńskiego. Uzyskała 

od niego pozwolenie prze. 

bywania w Jego gabinecie 

l przeprowadzania studiów 

Jego postaci, podczas nor­

malnych zajęć. Do wybit­

niejszych dziel Liebiedle- 

wej należą m. tn. portret 

słynnego lotnika Walerego • 

Czkalowa, zinanej aktorki 

Klppier-Czechowej i poe­

ty Aleksandra Twardow. 

sklego. Jako poważne o- 

siągnięcie artystyczne trak­

towana Jest też jej rzeźba 

odlana w brązie, zatytuło­

wana „Dziewczynka z mo­

tylem".

INEDIT

Z SZESNASTEGO

WIEKU

„Samedl Littćralre" do­

datek literacki dziennika 

„Journal de Genćve" trak­

tuje Jako edytorską sen. 

sację mający się ukazać 

w druku zbiór dotąd nie­

publikowanych, a pocho­

dzących z wieku XVI u- 

ciesznych opowiadań Fili­

pa de yigneulles.

Kim by! ów Philipe de 

Vlgneulles (V471—1S28) ? Z 

zawodu byl kupcem bla- 

watnym w Metzu, z ama- 

torstwa kronikarzem. To. 

też historykom znany Jest 

jako autor „Dziennika" 1 

„Kroniki Metzu, Lotaryn­

gii 1 Francji” . Ale dotąd 

nie wiedziano, że ów sa. 

mouk, który naj prawdo, 

podobnie) nie znał żadne­

go Innego Języka prócz 

rodzimej francuszczyzny,

napiła! sto zabawnych o. 

powiadań pt. „Cent nou- 

velles nouvelles", które do 

dziś pozostawały jedynie 

w manuskrypcie. Pisał je 

w okresie długiej rekon. 

walescencjl po ciężkiej 

chorobie Tak więc naj. 

prawdopodobniej gdy się 

nudził spisywał opowieści, 

Jakie krążyły w groma, 

dzie biesiadników, w we­

sołej kompanii. Owe opo­

wieści przypominają te 

Jakie słynny Boccac:0 w 

czternastym wieku napisał 

pod tytułem ..Dekameron" 

lub „Facecje" Pogglo-Bra- 

oclolinlego, starszego po. 

nad pól wieku od Bocca- 

cia.

Manuskrypt Filipa de 

Vigneulles pozostawał przez 
długie lata w posiadaniu 

profesora Charlesa H. L l. 

vingstona, który przygo­

tował kompletne wydanie 

stu opowiadań kupca bła- 

watnego z Metzu. Tom ma 

Się ukazać w objętości po­

nad 400 stron wielkiego 

formatu, Profesor zaopa­

trzy! go w obszerną przed, 

mowę zawierającą m. in. 

biografię Filipa de Vlg- 

neulles. Książka zawierać 

będzie też liczne komen. 

tarze I przypisy, a Ilustro­

wana będzie reprodukcja­

m i oryginalnych rysun­

ków autora opowiadań 1 

fotografiami jego rękopi­

su.

Nie ma potrzeby zbytnio 

się rozwodzić nad tym ja . 

kie ważne znaczenie wy­

dawnictwo to ma dla h i. 

storyków, historyków li. 

teratury 1 Językoznawców. 

„Journal de Gentve” chcąc 

zapoznać swych czytelni­

ków z atmosferą tych o- 

powiadań 1 humorem Fili­

pa de yigneulles przyta­

cza obszerne streszczenie 

1 oryginalne fragmenty 

sześćdziesiątego szóstego o- 

powiadanla, Jego bohater, 

ką Jest plękina młoda wie­

śniaczka 7. miejscowości 

Joiey nad Mozelą w pobli­

żu Metzu,

ARGENTYŃSKA

PIANISTKA

Po raz pierwszy w Pa. 

ryżu wystąpiła ze swymi 

koncertami piękna Sylvia 

Kersenbaum. Jest ona cór. 

ką Austriaka i Włoszki, a 

urodzona w Buenos Aires 

jest obywatelką argentyń­

ską. Ma 26 lat i znana 

jest Jako pianistka w A- 

meryce Łacińskiej, gdzie 

nagrała Już kilka płyt.

Mając lat 14 odbyła swój 

pierwszy publiczny kon­

cert. Talent Jej ukształto-

Sylwia Kersenbaum

wa! się pod kierunkiem 

sławnego muzyka profeso­

ra Scaramuzza, zmarłego 

w roku 1988.

Dzięki pomocy stypen­

dialnej przebywała we

Włoszech, gdzie w roku 

1968 dawała koncerty. Syl. 

vla próbuje także swych 

talentów kompozytorskich. 

Napisała muzykę do bale­

tu 1 kantatę.

AZNAVOUR 

LEKARZEM

W roli lekarza wystąpi 

w  filmie „Intruzi" francu­

ski piosenkarz Charles Az. 

navour. On też będzie au. 

torem dialogów w tym 

filmie. Jego młodziutką 

partnerką będzie córeczka 

Katia licząca trzy latka.

LUDMILLA TCHERINA 

„DAMĄ KAMELIOWĄ"

Ludmllla Tcherlna. znana 

francuska tancerka baleto­

wa, która ponadto Jako 

hobby uprawia rzeźbiar­

stwo, wystąpi w filmie dla 

francuskiej TV w roli 

Marguerite Gautler. Jak  

wiadomo Jest to bohaterka 
słynnej powieści Aleksan­

dra Dumas syna pt. „Da­

ma Kamellowa” .

LENINGRADZKI
„DIXIELAND”

Co to Jest dlxleland? ło  

kolektywna improwizacja, 

prosty akompaniament, 

nieustanny, mocno akcen­

towany rytm — jazzowy 

styl, który pojawił się w 

Nowym Orleanie na po­
czątku XX wieku.

Co to Jest leningradzki 
„Dixleland” ? To grupa 

siedmiu lenlngradzklch mu­

zyków jazzowych. Zespól

Istnieje od 1958 roku 1 cie­
szy się oRromnym powo­

dzeniem. W swym reper­

tuarze grupa ma nie tylko 

„klasyczne" marsze, blue­

sy, ale również Improwiza­

cje na motywach rosyj­

skich pleśni 1 tańców. Gra­

ją  wesoło, raźnie, z werwą.

Jeden z ostatnich nume­

rów dźwiękowego miesięcz­

nika radzieckiego „Krugo- 
zor" przynosi w części 

dźwiękowej m. In. nagra­

nia leningradzkiego „Dixie- 

landu”.

a o r iD ^ m
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M i m i l l l

SIÓDMA ZASIONA 

LITERATURY

TAJNIKI PISARSTWA — ŚWIAT AUTORÓW I  

ŚWIAT KSIĄŻEK — PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI — 

KTO NIE CZYTA? — KRYTYK OGARNIĘTY NIE­

MOCĄ — ŚWIATŁY CZYTELNIK — KSIĄŻKI WY- 

KLADNE — ALCHEMIA SŁOWA.

Niedawno AmdrzeJ Ham- 

pel zasygnalizował w 

t.Dzlemmlku Łódzkim" cie­
kawy problem w felietonie 

„Złapany za guzik". Cho­

dziło w tej publikacji o 

relację pisarz — twórczość; 

Jak się ma twórczość do 

osobowości i  prywatnego 

wnętrza pisarza, w jakim 

stopniu charakter twór­
czości pokazuje, ujawnia 

osobowość pisarza — czło­

wieka...

Są to, oczywiście, pro­

blemy, których nie mo­

żna wyjaśnić w jednym 

felietonie, są to bowiem 

sprawy mocno skompli­

kowane, Jak zresztą wszy­

stkie tajniki działań twór­

czych. Wydaje m i się zre­

sztą, że o tych sprawach 

warto mówić 1 pisać — 

przybliżają one w Jakiś 

sposób pisarza 1 Jego dzie­

ło szerokim kręgom czy­

telniczym. Wśród czytel­

ników obserwuje się tak­

że potrzebę tego rodzaju 

zbliżenia, świadczą o tym 

pytania wciąż stawiane w 
czasie spotkań autorskich. 

Bo w końcu wszyscy bar­

dziej lub mniej świado­

mie zdają sobie sprawę z 

faikitu, że świat autorów 

nie pokrywa się ze świa­

tem książek. Z bibliote­

cznego katalogu nie po­
znamy umysłowoścl wła­

ściciela, choć Istnieje ba­

łamutne powiedzenie „po­

każ ml, czy czytasz, a 

powiem cl, ktm Jesteś", 

podobnie książka rzadko 

bywa kluczem do umyslo- 

wośel 1 wrażliwości jej 

autora.

Jak to więc Jest z o- 

wym specyficznym rodza­

jem pracy zwanym twór­

czością pisarską? De Jest 

w tym wiedzy, pracy, lek­

tury, doświadczenia, a ile 

tzw. „iskry Bożej", ozyll 

po prostu odpowiednich 

dyspozycji psychicznych 1 

umysłowych?

Podobnie Jak felietonista 
i,Dziennika Łódzkiego" i 

Ja nie potrafię wyczerpać 

tematu 1 odpowiedzieć na 

wszystkie pytania, zwła­

szcza, że na niektóre py­

tania po prostu odpowiedź 

generalna Jest niemożliwa.

Czy pisarzowi pomagają 

lektury? Oto przykład py­

tania, na które odpowie­

dzieć trudno. Rainer Marla 

Rilke twierdził, że czyta 

bardzo mało, William Faiul- 

kner twierdzi!, że nie czy­

ta w ogóle. Podobno Mar­

cel Proust także czytał nie­

wiele. Mówiąc najogólniej, 

pisarz w miarę, jak nabie­

ra zaufania do swoich 

prawideł wewnętrznych, 

czyta mało, z obojętnością 

odwraca się od tego, o 

ozym głośno w święcie.

Ale to przecież też nie 

reguła. Pisałam kiedyś w 

tym miej sou, jak  wlela 

czytał Żeromski, Jaka 

mnogość notatek poprze­

dzała każdą prawie Jego 

książkę. Do „Wiatru od 

morza" na przykład zgro­

madził wyciągi z lektur, 

zawarte w kilkunastu bru­

lionach. Z drugiej więo 

stromy panuje pogląd: „Je­

śliby pisarz nigdy nie 
czytał — nie pLsałbyl" I 

bądź tu mądry t Jakże więc 

odpowiedzieć na pytanie o 

relacje między lekturą a 

twórczością?

Owa niemożność dawa­

nia odpowiedzi zdecydo­
wanych 1 ostatecznych to­

warzyszyć nam zresztą 

będzie zawsze, gdy wej­

dziemy na teren rozważań 

o literaturze 1 Jej twór­

cach, choćby sprawa — 

literatura l krytyka li­

teracka, Nie tylko różni 

autorzy, ale także nieraz 

Jeden 1 ten sam pisarz 

mówił o tym w eposób 
diametralnie różny. Choć­

by francuski pisarz Sain- 

te-Beuve twierdził, że kry­

tyka uczy jedynie czytać 

książki, a Jednocześnie 

stwierdzał, że krytyką Jest 

ciągłą inwencją, ciągłym 

tworzeniem nowych war­

tości — a wlęo literaturą.

O krytykach mówi się 

nieraz złośliwie, że wie­

dzą, J a k, lecz sami nie 

potrafią. Ale, jeśli to na­

wet prawda, takd opano­

wany niemocą twórczą 

krytyk ogarnia bardziej 

całość literackich pro­

blemów artystycznych, niż 

pisarz zamroczony Jedną, 

Jedyną, bo własną wizją 

świata. Więc w końcu za­

rzut o twórczej niemocy 

krytyków też nie przema­

wia przeciwko nim , bo

właśnie świadomość owej 

niemocy może być źró­

dłem autentycznych in­

wencji literackich. Nie 

zrealizowanych przez kry­

tyka, ale oddanych do 

dyspozycji twórców.

Coraz więcej mamy czy­

telników światłych 1 wni­

kliwych. Coraz. bardziej 

interesuje ludzi osobowość 

1 akt twórczy pisarza. Naj­
częściej jednak są to spra­

wy bardzo Indywidualne i 

bardzo różnorakie — Jedy­

nie w ogólnych zarysach 

można stworzyć Jakąś ca­
łościową wykładnię tych 

spraw. Taką wykładnię w 

polskiej literaturze stwo­

rzono już przed wielu la­

ty — jest to „Alchemia 

słowa" Jana Parandow- 

sklego. W literaturze fran­

cuskiej taką książką Jest 

zapewne „Siódma zasłona 

literatury" Henry Barsa. 

Zresztą każda literatura 

ma taką książkę.

Świadczy to również o 

wciąż żywej aktualności 1 

atrakcyjności problemów 

psychologii 1 mechaniki 

twórczości pisarskiej. To 

dobrze. Świadczy bowiem, 

że literaturze towarzyszy 

ozytelinik wnikliwy 1 cie­

kawy — pragnący odsu­

nąć owe siedem zasłon, 

kryjących źródło literatu­

ry.

JERZY WIDOK

Cl, KTÓRYCH 
NIE MA...

Kiedy pracowałem jesz­

cze jako urzędnik, kie­

rownik wiele razy naka­

zywał mi i przypominał, 

bym miał na serou or­

ganizowanie spraw ku l­

tury dla prostych lu­

dzi. Kiedy pisywałem po­

wieści, wydawcy pragnęli, 

by były to powieści dla 

prostych ludzi. Kiedy pro­

dukowałem wiersze, redak­

torzy wołali o wiersze dla 

prostych ludzi. Proszono 

mnie, nakazywano mi, mo­

lestowano mnie, bym mó­

wił, czytał, deklamował, 

gestykulował dla prostych 

ludzi. Z powodu tych 

rozkazów, wskazań, ży­

czeń, żyłem przez wiele 

lat w permanentnym lę­

ku, podejrzewałem sam 

siebie o zasadniczą ułom­

ność, o ślepotę poznawczą. 

Tylu mądrych ludzi m ó­

wi ml ustawicznie o pro­

stych ludziach, każą mi 

dla nich działać, praco­

wać, sposobić się do pew­

nych szczególnych, dla 

tych ludzi sposobnych 

akcji, a ja tymczasem o- 

wych prostych ludzi nigdy 

1 nigdzie nie widywałem. 

Zacząłem pracę w dwu­

nastym roku życia jako 

goniec, w cudzym sklepie 

myłem podłogę 1 pajiłem 

w piecu. Wszyscy: 1 wła­

ściciele sklepu i  ekspe­

dienci 1 ci, którzy kupo­

wali w tym sklepie, były 

to natury bujne, złożowe, 

pełne osobliwych kom­

pleksów, powikłań intele­

ktualnych 1 uczuciowych, 

potem pracowałem w fa­

bryce walizek — majster 

był człowiekiem o fanta­

zji 1 porywach Sindbada 

Żeglarza, praktykant byl 

woltertańsklm szydercą. 

Moja ciotka m iała cha­

rakter i pomysły Katarzy­

ny Medyce J sklej, stryjek 

przewyższał Józefa Bal- 

samo. Nauczycielka w 

szkole podstawowej, któ­

rej kataklizmy dziejowe 

nie pozwoliły mi ukoń­

czyć, miała duszę truci- 

cielkl Lukusty. po fabry­

ce walizek — fabryka za­

bawek. Malarz — proje­

ktant był to Michał A- 

niol, który nigdy nie od­

nalazł swoich Medyceu- 

szy. w obozie koncentra­

cyjnym kapo kamienio­

łomów zawierał materiał 

psychiczny, z którego w 

pomyślnych warunkach 

mógł się wykształcić Ce­
zar Borgla 1 Janosik, po 

wojnie jeździłem 1 szuka­

łem prostych łudzi w na j­

bliższych i najdalszych 

wioskach, w czasie dysku­

sji znowu wolterlańskle 

szyderstwa wiejskich we­

sołków, Diogenesowe sen­

tencje flegmatycznych 

wieśniaków, wracałem do 

biura, gdzie mówiono ml: 

„Dobrze robicie, ale za 

mało myślicie o prostych 

ludziach l to nąs w wa­

szej robooie martwi". Czy­

żbym by! szalony, ślepy, 

pozbawiony powonienia ? 
Bralem tego 1 owego z 

kolegów na stronę, pro­

siłem o portret psychicz­

ny 1 fizyczny prostego 

człowieka. Kreślili mi wi­

zerunki osób niezmiernie 

skomplikowanych,.. Od­

powiedź na ten dręczący 

mnie przez lata problem 

znalazłem w literaturze. 

„Prosty człowiek" to nie 

byt realny, to hipostaza, 

to wizja, zasugerowana 

nam przez poetów, którzy 

bronili „prostych ludzi". 

(Czy przed „ludźmi skom­

plikowanymi!"). Tak wiel­

ka była potęga wizji poe­

tyckiej, powstałej przed 

półwiekiem, że dawno Już 

zmarli prawdziwi ludzie 

tamtej epoki, a m it o 

„prostym człowieku" cią­

gle sieje z^rnęt w ludzkich 
umysłach.
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PRZESTĘPCÓW
Pand Wagner weszła do salo­

nu. je j córka Ma bel przegląda­

ła Ilustrowany tygodnik, a zięć 

Leon czytał gazetę.

— Zdecydowałam się jednak 

iść do Centrali policyjnej — 

rzekła pani Wagner.

— Mamo, ośmieszysz się tyl­

ko, zawracając głowę taką 

drobnostką — zdenerwowała się 
Mabel.

— Muszę odebrać swoją to­

rebkę 1 zemścić się za okale­

czenie mi twarzy. Widziałam 

go dobrze 1 rozpoznam natych­

miast. w policji mają albumy 
przestępców.

— To jest tylko strata czasu, 

torebkę na pewno gdzieś porzu­

cił. l co tam w niej było, 10 

dolarów — wtrącił Leon.

☆ #  ☆

W Centrali przyjął Intere- 

saintkę porucznik Meadews.

— W jakiej sprawie zgłasza 

ślą pani do nas? — zapytał.

— Szłam wieczorem ulicą, z 

bramy wyskoczył jakiś męż­

czyzna 1 wyrwał ml torebkę. W 

czasie walki uderzył mnie w 

twarz I lekko zranił.

— Czy pani go dobrze w i­

działa?

— O, tak, Jestem pewna, że 

go rozpoznam.

— Proszę ml powiedzieć, czy 
pani mieszka sama':

— Nie, z córką i Jej mężem. 

Jeszcze rok temu mieszkali w 

ra llfornli. Moja córka praco­

wała tam przez sześć lat w 

pewnej spółce filmowej. Wów­

czas właśnie poznała swego mę­

ża, Leona.

Porucznik coś zapisał w note­
sie.

— A teraz pójdziemy do na­

szego archiwum 1 pokażę pani 

albumy przestępców.

W ciągu dwóch godzin pani 

Warner oglądała fotografie róż­

nych typów. Byli to złodzieje 

torebek, handlarze narkotyków, 

fałszerze, oszuści, maniacy sek­

sualni.

Zmęczyła się oglądaniem tylu 

twarzy.

— przykro ml — zwróciła się 

do porucznika, który ją uważ­

nie obserwował — lecz nie zna­

lazłam tego człowieka.

— Może to Jest Jakiś począt­

kujący złodziejaszek i dotych­

czas nie sfotografowany. Ale 

mam tu Jeszcze Jeden album, 

ostaitni. Proszę go obejrzeć.

Zaczęła znów przewracać kar­

ty. Nagle zatrzymała się.

— Czy pani coś tam znalazła?

— zapytał porucznik.

Nie odpowiadając mu przy­

glądała się dwu fotografiom, 

Jedna obok drugiej. Twarz mło­

da, śniada, nos ostry, czarne 

włosy, profil cynika.

— Czy pani kogoś poznała ? — 

zapytał Meadows.

Nie usłyszała pytania. Pod 

zdjęciami było objaśnienie: 

„Nazwisko: Will Drawęs, alias 

Louis Jones. Urodzony: San 

Francisco, Callfornla, 1930. Po­

szukiwany za oszustwa, napady 

z bronią".

— Pan! Wagner I

Uniosła głowę przestraszona.

— czy to mężozyzna, który 

porwał torebkę?

— O, nie. Mówiłam panu, że 

Jest blondynem. Nie podobny 

do tego z albumu.

Przerzuciła szybko następne 

kartki 1 zamknęła album. — Wi­

dzę, że nie znajdę tego czło­

wieka.

— Proszę się nie przejmować, 

zrobiła pani wiele. Dziękujemy 

za współpracę. Porozumiem się 

z panią, Jeżeli wypłynie coś 

nowego.

Następnego dnia mąż Mabel 

wyszedł rano z domu. gdyż 

miał spotkanie z ajentem gieł­

dowym. „w celu zawarcia ko­

rzystnej transakcji". Ma,bel 

usiadła przy stoliku 1 zajęła się 

maniklrem.

Pani Wagner, blada po bez­

sennej nocy, usiadła obok cór­

ki.

— Mabel... myślałam dużo o 

Leonie, powiedz mi. gdy go po­

znałaś w Kalifornii, czym on 

się tam zajmował?

— Mamo, mówiłam cl ju i  o 

tym sto razyl Byl ajentem 

giełdowym 1 zarabiał bardzo 

dobrze. Tylko tutaj, w Nowym 

Jorku, wszystko układa się go­
rzej.

— Wiem o tym, ale wydaje

ml się, że trudno Jest poznać 
dobrze ludzi, nawet tych, z któ­

rymi żyje się bardzo blisko.

— Słuchaj, mamo. Leon I ja 

Jesteśmy małżeństwem od sześ­

ciu lat, wiem o nim wszystko...

Pani Wagner bała się wypo­

wiedzieć głośno swoje podejrze­

nia, żeby nie wywołać sceny. 

Mabel była zawsze przewrażli­

wiona.

— Pragnę tylko waszego 

szczęścia, córeczko. Leon Jest 

także dla mnie sympatyczny, 

ale wydaje ml się dziwne, dla­

czego nie może przystosować 

się do tutejszego środowiska.

— Do czego zdążasz, mamo? 

Może chcesz, żebyśmy się stąd 

wyprowadzili?

Pani Wagner drgnęła. — MÓJ 

Boże, Mabel... Nie, na pewno, 

nie!
Objęła serdecznie córkę. — 

Kochanie, jesteś wszystkim dla 

mnie. moim życiem...

— Mamo, nie martw się o 

Leona. On Jest bardzo zdolny, 

niedługo jego sprawy dobrze się 

ułożą. Gdy byliśmy w Kalifor­

nii. zarabiał wiele pieniędzy... 

Bardzo wiele...

O 4 po południu pani Wagner 

podjęta pewną decyzję. Podnio­

sła słuchawkę telefoniczną 1 

nakręciła numer Centrali. Usły­

szała znajomy głos:

— Halo] Tu porucznik Mea- 

dows.

— Narzywam się Wagner, 

wczoraj oglądałam te fotografie 

u pana.
— Czy pani sobie coś Jeszcze 

przypomniała?

— Nie. Ale chciałabym z pa­

nem porozmawiać. Czy mogli­

byśmy gdzieś się spotkać?

— To Jest dla mniej w tej 

chwili niemożliwe. Może by 

pani przyszła do biura?

— Moja sprawa nie dotyczy 

mężczyzny, który skradł toreb­

kę. Chodzi o coś zupełnie Inne­

go.

— Przyślę w takim razie ko­

goś i  moich ludzi do pani mie­

szkania.

— O, ntet To już wolę 

przyjść do waszego biura.

— Jak pani sobie życzy. Bę­

dę tu do godziny 18.

— Więc przyjdę zaraiz.

☆ *  Tir

Porucznik Meadows przypa­

trywał się bacznie pani Wag­
ner.

— William Drawes? — zapy­

tał po przywitaniu. — Czy o 
nim chce pani mówić?

— Owszem, zdaje się, że tak 
się nazywa.

— Zwróciłem na niego uwagę 

wczoraj, gdy pani przewracała 

kartki ostatniego albumu.

— Może to Jest tylko zbieg 

okoliczności — zaczęła niepew­

nie pani Wagner — ale gdy zo­

baczyłam twarz tego mężczyz­
ny...

— Zacznijmy od początku — 

przerwa! jej porucznik. — 

Gdzie pani zobaczyła tę twarz 

po raz pierwszy?

— Moja córka pracowała w

Kalifornii jako sekretarka pro­

ducenta filmowego, w pierw­

szym roku pobytu w Kalifornii 

poznała owego mężczyznę, ale 

nie Jestem pewna, czy to był 

na pewno ten William Drawes. 

przysłała m l kiedyś stamtąd 

fotografię. Była na niej razem 

z nim. Ładny chłopiec, lecz 

m iał dziwny wyraz twarzy...

— I co się z nim stało?

— Nie wiem. sądzę, że gdy 

córka poznała Leona, swego 

obecnego męża, zerwała z tam­

tym.

— czy pani przypomina so­

bie Jego nazwisko?

— Córka może Je zna, ale nie 

chcę z nią o tym mówić. Po 

co Ją straszyć? A  poza tym 

Jest to okres Już w jej życiu 

na zawsze zamknięty.
— Ma pani rację. Wiemy o 

nim , że po opuszczeniu Kali­

fornii wyjechał na wschód, ale 

nie wiadomo dokąd. Czy pani 

ma Jeszcze tę starą fotografię?

— Tak, wzięłam Ją z sobą.

Porucznik przyglądał się po­

żółkłej kartce, przedstawiającej 

mężczyznę 1 kobietę w kostiu­

mach kąpielowych.

— pani córka Jest piękną ko­

bietą — zauważył.

— Dziękuję, poruczniku.

Pani Wagner obserwowała po­

licjanta Jak wyjął z szuflady 

biurka szkło powiększające I 

porównywał fotografię z por­

tretem w albumie.

— Hm, Jakieś podobieństwo 

jest, ale trudno rozróżnić twarz 

na tak małej fotografii. Nie po­

winna się pani przejmować tą 

sprawą. Widziałem dziesiątki 

fotografii osób, które wydawa­

ły się bliźniakami, dopóki się 

ich osobiście nie skonfrontowa­

ło.

—  A  więc pan myśli, że...

— Myślę, że spotkaliśmy sle 

ze zwykłym zbiegiem okolicz­

ności, oto wszystko. Lepiej, że­

by pani Już o tym nie myśla­

ła.

Kobieta westchnęła z ulgą

— A  ten... przyjaciel pani 

córki? Chyba może pani ml te­

raz powiedzieć prawdę o nim?

— Nie rozumiem pana.

— Proszę pani, pracuję w po­

licji przeszło trzydzieści lat, 

rozmawiałem z wzlelomę ludźmi, 
którzy m' przedstawiali swoje 

kłopoty. J trudno byłoby ml 

uwierzyć, że pani przejmuje się 

Jakimś znajomym córki sprzed 

sześciu lat!

— To prawda — szepnęła ko­

bieta.

— A  więc kto jest tym męż­

czyzną na fotografii znad mo­
rza?

— Leon, mój zięć. W pierw­

szej chwili uderzyło mnie po­

dobieństwo... Lecz powinnam 

była zrozumieć, że moja córka 

nie mogłaby kochać takiego in­

dywiduum, Jak Drawes...

Gdy pani Wagner wróciła do 

domu, Jej córka właśnie na­

krywała stół do kolacji. Miała 

na sobie elegancką suknię z 

czarnego aksamitu. Leon, w 

wieczorowym stroju, jak zwy­

kle zajmował miejsce gospoda­

rza domu. Uśmiechnęli się do 

niej oboje, odwdzięczyła się Im 

ciepłym spojrzeniem,

— Jacy Jesteście piękni obo- 

je l Czy się gdzieś wybieracie?

— Chcemy iść do kina — od­

powiedziała Mabel.

— A ja  mam pewien pomysł. 

Moja przyjaciółka pracuje w 

ajencji biletów teatralnych, po­

proszę ją o dwa miejsca na 

jakieś ciekawe przedstawienie. 

Co wy na to?

— Ależ to wspaniała myśl, 

jesteś nadzwyczajna, mamo — 

rzek! Leon.

Pani Wagner podeszła do te­

lefonu, gdy odezwał się dzwo­

nek u drzwi wejściowych. O- 

tworzyła je. Na progu stal po­

rucznik Meadows.

— Pewnie znalazła się moja 

torebka I — wykrzyknęła radoś­
nie.

— Przeprowadziliśmy Jeszei* 

różne badania — odpowiedział 

porucznik, unikając wzroku pa­

ni Wagner.

W tym momencie wszedł do 

przedpokoju Leon. — Czego pa­
nowie sobie życzą? — zapytał.

Meadows wysunął się do 

przodu,

— WllHe Drawes, aresztuję

pana.

Za chwilę pokazała się Ma­

bel. — Co się stało, mamo?

— Mabel, kochanie... — Pani 

Wagner wyciągnęła rękę, aby 

objąć córkę, lecz porucznik 

szybko je rozdzielił.

— Także I pani Drawes musi 

Iść z nami. — potem zwrócił 

się do pani Wagner. — Przykro 

ml bardzo. Lecz oni oboje 

przez pięć lat pracowali razem, 

Jako przeslępcy. A potem ucie­

kli na wschód.

Fot. W. Parys

— Niezupełnie.

Cofnęła się, aby go wpuścić 

do pokoju, za  nim pojawili się 

dwaj policjanci. Rozlądall się 

Po mieszkaniu, jakby podziwia­

li lukusus Jego urządzenia.

— Czy Jest w domu pani 

zięć?

— Tak, poruczniku. Leon jest 

w domu... Dlaczego? Co się sta­
ło?

— Nlel — ' ryczała pani 

Wagner. — Tylko on jest prze­

stępcą. To jego fotografię wi­

działam w albumlel

— Dobrze, że to mężczyzna 

porwą! pani torebkę — rzekł 

policjant. — jak iż  szok przeży­

łaby pani przy oglądaniu albu­

mu kobiet...

A.3.

Lewym

okiem

SUROWE RAKI

Wyspa Guam na Oceanie Spokojnym jest największą 
wyspą w Archipelagu Marianów. Ma kształt wąskiego 
śledzia o długości około 45 kilometrów i szerokości 
od 6 do 12 kilometrów.

Przyglądałem się temu kawałkowi świata na na j­
lepszej, najdokładniejszej z dostępnych map, w na­
szym Wielkim Atlasie. Widzę kilka kółek oznaczają­
cych osiedla do pięciu tysięcy mieszkańców, widzę 
czerwone kreski dróg, łączących osiedla. Sądząc z ma­
py — nie ma na wyspie Guam takiego miejsca, które 
by było oddalone od drogi o więcej niż trzy kilome­
try, od osiedla — więcej niż 8 kilometrów, od brzegu 
morza — więcej niż 7 kilometrów.

A teraz wyobraźcie sobie, że o 3 km od drogi, prze­
cież uczęszczanej, bo inaczej by jej po prostu nie by­
ło, siedzi w lesie przez dwadzieścia osiem lat czło­

wiek, o którym nikt nie wie. Nikt przez cały ten czas 
nie zboczył o te głupie trzy kilometry, nie zauważył 
zamieszkałej jaskini, dymu z ogniska, śladów czło­
wieka.

Ten pustelnik ma osiem kilometrów do wioski, gdzie 
można ukraść choćby najprymitywniejsze przedmioty 
ułatwiające przeżycie: szmatę, ubranie, siekierę, wyrzu­
cone na śmietnik kapcie, byle co do skrzesania ognia. 
Pustelnik jednak traci dwa lata na zrobienie sobie 
przyodziewku z jakichś tam włókien roślinnych ł zam­
kiem od karabinu rozciera zbyt twarde do pożucia 
pokarmy. Co to są za pokarmy? O upolowanej zwie­
rzynie nie ma mowy. Co i ile da się upolować na wciąż 
tym samym, maleńkim kawałku dość gęsto zamiesz­
kałej, niedużej wyspy przez dwadzieścia osiem lat? 
I czym? Najwyżej jakieś myszy, żaby i czasem na de­
ser szczur. Najłatwiej o raki, bo można je chwytać 
rękoma. No i zjadać na surowo, popijając źródlaną 
wodą. Ryba to już luksus, trzeba do niej ze sprzętem, 
choćby najprostszym. Pustelnika zauważyli i schwytali 
rybacy. Na pewno byli tu przez te wszystkie lata 
mnóstwo, razy, zastawiali sieci, które samotny miesz­
kaniec lasu rąógł podwędzić. Ale on wolał raki, żeby 
nie zdradzić swego tutaj pobytu.

Robinson, tamten klasyczny, to magnat wobec Ja ­
pończyka Jokoi. Mial stado oswojonych kóz, które 
doił, zabijał, smażył i wędził. M iał pole zasiane 
owsem, z którego piekł prawdziwe placki. Miał 
strzelbę z niewyczerpanym zapasem naboi, siekiery 
i noże z rozbitego statku, wielki wybór świeżutkich 
owoców. Miał całą bogatą wyspę do własnej dyspo­
zycji, mógł żyć jak hrabia. Jokoi siedzi skulony w wy­
grzebanej dziurze, otoczony w niedużym promieniu

ludźmi, którym się nie chce pokazać, wiecznie prze­
straszony. Zachowuje się nie jak rozbitek, któremu 
wszystko wolno, tylko jak najcięższy przestępca, za­
grożony nieustannie, ze wszystkich stron, niesławną 
bo nie żołnierską śmiercią.

To wszystko jest wręcz nie do pojęcia. U nas też 
miejsca oddalone o osiem kilometrów od najbliższej 

wioski i o trzy kilometry od najbliższej drogi. Może 
siedzi gdzieś jeszcze „nieprzejednany”, odczłowieczony 
niedobitek takiej czy innej Sławnej dywizji?

W naszym film ie „Eroica" występowała postać pol­
skiego oficera, który w obozie jenieckim wyszukuje 
sobie kryjówkę nad łaźnią i włazi do niej na długie 
miesiące, „uciekając” w ten sposób Niemcom, którzy 
na próżno szukają zbiega. Ukrytego bohatera — po­
dobno autentycznego — żywią i obsługują oczywiście 
wtajemniczeni koledzy. Skulony, w leżącej postawie, 
na zimnym stryszku, oficer czuje się wolny! Może na­
wet jest nim  naprawdę, w pewnym sensie. Nie, to nie 
do pojęcia. To tylko gest, manifestujący własną, rze­
komą suwerenność. To niemożliwe, żeby możność 
uczynienia zupełnie pustego gestu była wolnością. Nie 
przeceniajmy gestykulacji.

Ale abstrahując od motywów i celów, pasjonującym 
pozostaje pytanie: jak można tak żyć? O Japończyku 
Jokoi powinno się nakręcić film, bez akcji, bez scen 
łóżkowych. Niech on tylko pokaże jak żył, jak spał, 
jadł, mył się, trwał. Robinson przy nim miał jedwab­
ne życie, był absolutnie wolny, tak wolny, że aż miał 
własnego niewolnika, którego nigdy inaczej niż nie­
wolnikiem nie nazwał. Czekamy na film  dokumental­
ny z wyspy Guam, może łatwiej będzie zrozumieć.
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